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Strzeliły  pąki d rzew  nad 
K anałem  Luczań^klm . P rze­
klęły b łękit klucze pow raca­
jących bucianów , żuraw i, ka 
c*ek i łabędzi. Rozśpiew ały 
s 'ę m azursk ie  puszcze. Za- 
chrzęścily suche jeszcze i 
°spałe trzciny. W ielka ryba  
RHujizała z głębiny zielonej 

górę i pom yślała: w iosna 
*izie trzeba będzie uw ażać na 
Rybaków. Nad brzajjj spokoj­
nych jezior w ybiegły dzieci, 
^  ślad za nim i poszli starsi 
¡»‘Patrzeć jak  obok w yspy 
fran cu sk ie j sun ie  pierw szy 
*a«iel.

Na przystani w  Giżycku 
¡Marynarze słodkich  wód w y- 
^Rli na pokłady sto jącej w  
basenie po rtu  b iałej, m azu r­
skiej flotylli. W szystko goto- 
"'<!• Sezon w iosenny m ożna 
®lwierać. I w y p a tru ją  przez 
lornety, może już p ierw szy 
•urystł- pojaw ił się na  brze- 
iu ?  W ypatru ją  go tak  tęsknie

ja k  kiedyś spoglądali n a  n ie ­
go ironicznie i z po litow a­
niem  usiłu jąc  zrozum ieć—po 
co też pcha się n a  te te ­
ren y  f. p lecakiem  ja k  oszala­
ły? Tubylcy nie chcąc mieć 
zapew ne do czynien ia  z ta ­
kim i „n ienorm alnym i ludź­
m i“ odm aw iali im sprzedaży 
litra  m leka  i bochenka chle- 
ba. W sklepach nierzadko 
dochodziło do a w an tu r z przy 
byszam i kupującym i w ędliny 
czy mięso. M azury były więc 
n ieom al pustyn ią . Jad ąc  tam  
zab ierało  się w szystko łącznic 
z ehłebem  i solą n a  d w a czy 
trzy  tygodnie. T u ry sta  był 
in truzem  który  lekkom yślnie 
narażał się na  trudy , n iew y­
gody, ba  czasem  n aw et na 
n iebezpieczeństw o.

M azury zostały jednak  w 
m iędzyczasie odkryte, opisa-

'Dalszy  dą<? no sfr. 4)
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W dżungli 
uoowszechnienia
. Zadałem  sobie dbść sporo 
*udu. Spróbow ałem  na pod­

staw ie list płac dokon&ć m a- 
e i sta tystyk i w ieczorów au- 

^ s k i c h  i prelekcji w ygła- 
^® hych przez  łódzkich tw ór

ców w ram ach tak  zw anego 
upow szechnienia ku ltu ry . 
U siłow ałem  nareszcie ustalić  
kto, gdzie, ale razy i rja jak i 
tem at przerhaw ia na~ licz­
nych w naszym  m ieście i

Nie chcę wcale Tw oje j  zguby  
Nowe wdzianko dam Ci luby.

Praw da, ile w dzięku, p ro ­
stoty w tym  dw uw ierszu? 
Można sobie z tym  fred ro w ­
skim  krokodylem  poczynać 
dowolnie, w zależności od epo­
ki. K iedyś za slogan: „Jeśli nie 
chcesz m ojej zguby suknię 
z „C edetu“ kup  mi lu b y “ — 
otrzym ałam  paręse t złotych. 
Dziś. nową oryg inalną  w ersję 
sloganu oddaję w am  gratis, 
bo konku renc ja  depcze po 
p iętach i co drugi rodak  już 
całk iem  bez skrępow an ia  roz­
p raw ia  o m odzie a co gors?a 
— niektórzy  naw et piszą. Bo 
to już nie tem at dla elity , ani 
drobna rzecz o fata^aszkach 
niew ieścich lecz godny po­
ważnego p ióra  problem , w a r­
ty  dużej publicystyk i.

Moje skrom ne, lecz w dzię­
czne haselko k ry je  w sobie 
pew ną fałszyw ą nutikę, bo 
skąd  w ziąć gotowe, tw arzow e 
w dzianko i czy w ogóle 
w dzianko p o trak tow ane  zo­
stałoby  przez lubego jak  zba­
w ienie? W ątpliw e. L uby 
uznaje tradycy jny  g a rn itu r 
w ypchany w atą o b o h a te r­
skim  gorsie u słanym  w lcsian - 
ką.

I w ogóle na jd rożej u b ran ą  
is to tą  w rodzin ie  je s t m ęż­
czyzna. Proszę ty lko  w ziąć 
ołów ek i policzyć. S ta ty styk i 
w praw dzie  milczy, a le każdy  
wie, że kupno  g a rn itu ru  to  
kosztow na inw estycja . Co 
oczywiście nie odnosi się do 
głowy dortiu, lecz w ydatku  
np. na ub ran ie  św iąteczne, 
w izytow e w iszące w szafie i 
czekające n a  „okazję“. D la 
rów now agi (budżetu  rodzin ­
nego) przydałoby  się  w ięc na  
co dzień owe tan ie  w dzianko 
z je rseyu , teksasu  czy pope- 
liny. Ba! A le rzecz w tym  
w łaśnie, że bardzo  trad y cy j­
ny i ziacofany pozostaje nadal 
s tró j m ęskiej połow y rodu. 
M oda męsika d rep ta ła  w m ie j­
scu zdała  od rozw oju naszego 
społeczeństw a, now oczesnego 
try b u  życia, p rzem ian  w k u l­
turze, obyczajach. W ytraw ny 
fachow iec, k tó ry  cen i sobie 
każdy  kw adrans, jeździ W oł­
gą ,100 kilom etrów  n a  godzinę, 
użera  się w  dom u ze sp in k a­
mi, gniecie p racow icie u p ra ­
sow aną koszulę uw iera jącym i 
na ram ionach  szelkam i, T ym ­
czasem  „aw angardow ych“

■województwie odczytach i 
spo tkan iach  z C zytelnikam i. 
B yłem  na k ilku  takich  spo t­
kan iach , spróbow ałem  utoż­
sam ić się z ow ym  sta łym  
odbiorcą ku ltu ry , byw alcem  
sa l odczytow ych. B adałem  
te  spraw y w W ydziale K ul­
tu ry  P rezydium  RN m. Lo­
dzi i P rezydium  WRN. Zy­
skałem  więc pew ien obraz 
zagadnienia, obraz n iepełny, 
n iedoskonały, poniew aż oby­
dw a w ydziały k u ltu ry  n ie 
są jedynym i insty tucjam i 
finansu jącym i i in sp iru ją ­
cymi w ystępy naszych 
tw órców . Nie ma z tej dzie­
dziny żadnych zbiorczych 
cyfr czy spraw ozdań , sp ra ­
w a ■ je s t i pozostan ie  chyba 
dżunglą, przez k tó rą  n ik t

n ie  p rzeb rną ł aż do końca i 
w  k tó re j rządzi rów nież pra 
w o posiadającego siln iejsze 
łokcie i donośniejszy głos.

Na użytek jednak  n in ie j­
szego a rty k u łu  udało mi się 
ustalić  pew ne dane. D ane 
zaw arte  w sta ty stykach  o- 
kazu ją  się m iażdżące. Ilość 
odczytów i p relekcji w ygła­
szana przez poszczególnego 
li te ra ta  je s t zaw sze od­
w ro tn ie  p roporcjonalna do 
jego  działalności tw órczej. 
Iną w ięcej p relekcji i w y­
stępów . tym  rzadziej w ydaje 
książkę, a jeśli naw et w y­
daje, są to książki coraz 
słabsze.

D la p rzyk ładu , je s t w Lo­
dzi li te ra t który w' ub ie­
głym roku v.yglosil w w oje-

f
w ództw ie p raw ie  sto  odczy­
tów. tyleż sam o p raw ie  m iał 
w  Lodzi. P roszę pom yśleć 
~  dw ieście odczytów, do 
tego praca zaw odow a — jak  
to ogranicza m ożliwości 
tw órcze. Podzielcie ty lko 
ilość dni w roku przez 
ilość jego w ystąp ień , p re ­
lekcji i odczytów O każe się, 
że ów  człow iek nie m iał 
czasu n ie  ty lko na pisanie, 
a le  i na. czy tan ie  książek.

W iosną ubiegłego roku 
pisaliśm y o literaeie-om ni- 
busie. L iteracie, który gotów 
jest o każdej porze w każ­
dym  środow isku wygłosić 
pogadankę na każdy tem at, 
począw szy od twórczości 
Konopnickiej* a skończy­
wszy na zagadnien iach  p re ­

h is to r ii . . w lite ra tu rze  pol­
skiej (sic!). Zdarzyło mi się 
być na tak ie j projekcji. N ie 
pow iem , p isarz  ów n aw e t 
bardzo in te ligen tn ie  w yłgał 
się z tem atu  i słuchacze w y­
daw ali s ię  zadow oleni. Ale 
żal było, obserw ow ać ow ego 
pisarza, włożył sporo truciu 
w przygotow anie prelekcji, 
k tó rą  każdy zdolny nauczy­
ciel polonistyki zrobiłby o 
w iele lepiej i bez w ielk ie­
go w ysiłku. To zresztą był 
idealny li,terat-om pibus. Po­
w iadom iono m nie o w ypad­
ku. że w pew nym  m ieście 
pow iatow ym  sprow adzono 
lite ra ta  z trybuny , tak  b a r­
dzo ględził od rzeczy, tak  
bardzo nie opanow ał tem atu .

(Dokończenie na  s ir. 7)
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pach w szystkiego po trochu  
z m ęskiej garderoby . I to  
w yroby zupełnie eleganckie, 
w dobrym  gatunku . Św ietne, 
sław ne w k ra ju  łódzkie ko­
szule z „W ólczanki", płaszcze 
o dobrym  Uroju z ładnych  
tkan in  z ZPO im. P róchnika, 
k raw aty  z ZP.I im. W ięcków 
skiego, g a rn itu ry  z ZPO w 
Zgierzu, s.podnie z ZPO im. 
Fornalskiej, w dzianka z ZP 
Dz im. K asprzak?, sk a rp e tk i 
z ZP Pończoszniczego „Fe­
n iks", no, i w reszcie p ion ie r­
skie, nowe m odele z c en tra l­
nych laboratoriów  Przem ysłu  
Odzieżowego i D ziew iarsk ie­
go. Nie m ów iąc już o dosko­
n a ły m  w zornictw ie oraz p ro ­
dukcji tk an in  i dzian in  zna­
nych w k ra ju  i za granicą.

Są w ięc w  Lodzi w szyscy 
producenci stro ju  męskiego, 
n ie m a ty lko  „T adeusza", 
k tó ry  by koordynow ał te  
w szystkie e lem enty  m ęskiego 
s tro ju , nadaw ał ton modzie 
ku  uciesze i pożytkowi T eli­
men. One przecież jak  w ia­
domo korzystn iej w yglądają 
na tle  dobrze ubranych  T a -

stpodni n ie  nosi się na  szel­
kach, one posiadają  gum ę 
wokół ta lii (paski skórzane 
wychodzą z użycia).

W pew nym , aw an g ard o ­
w ym  środow isku jed en  z ko ­
legów  zjaw ił się  pew nego 
d n ia  w c iem no-rdzaw ym  
wdizianku—golfie. W iele było 
w ydziw iania . Wszyscy u rzę­
du jący  w gm achu dzielili się 
n a  tych co ju ż  go w idzieli 
i na tych  co  go n ie  w idzieli, 
a  pow inni zobaczyć. Dziś k aż­
dy m ija  aw angardę  obojętnie, 
i n iestety , nada l noldu je  t r a ­
dycji drogich garn itu rów . 
Zaś każdy nowy s tró j posia­
d a  m odne, w ąsk ie  k lapy  u 
m ary n ark i, w ąsk ie  spodnie. 
A przecież n ie  każdem u d o ­
brze w  owej m odnej lin ii 
k ro ju . Dalibóg! K caw cy w 
W arszaw ie i Łodsi tw ierdzą, 
że mężczyzną je s t w zasadzie 
w iększym  n iew oln ik iem  m o­
dy n iż  kobieta. G dy sp raw ia

sobie nowy g a rn itu r  nie od- 
' s tąp i ani o k rok  od żurnalu . 

O bserw uje się także jak iś  
brak  obeznania z m odą, je j 
zasadam i. Na ogół mężczyźni 
byw ają  bezkrytyczni, gdy 
chodzi o figurę, w zrost, typ 
urody. Nie d latego, że n ie  
p rzyw iązu ją  Wagi do stro ju , 
w yglądu. W ręcz przeciw »ie. 
Na ogól jak ieś 5 proc. m ęż­
czyzn um ie się ubrać. A już 
co do barw , radzę polegać na 
kobiecym  guście Z p raw id ło ­
w ym  zaś doborem  dodatków  
sp raw a  p rzedstaw ia  się b a r­
dzo źle. N ajdroższy k ra w a t 
p rzy  nieodpow iedniej koszuli 
w ygląda tandetn ie .

D ręczą m nie jed n ak  w y­
rz u ty  sum ien ia . Czy m am y 
chociażby freb lów kę mody 
m ęskiej?  Czy m am y jakiegoś 
„Tadeusza", m ęski odpow ied­
n ik  „T elim eny“? Epoka „L or­
da  G alluxa" p rzem inęła  jak  
w szelkie Inne „luxy". W szę­
dzie w dom ach mody, sk le -

Jednym  z pow ażnych elem entów  w spółczesne; 
mody jest biżuteria. W yższa Szkoła Sztuk Pla 
stycznych w Lodzi, w ramach zajęć prowadzo 
nych przez Lenę K ow alew icz proponuje no 
w e oryginalne wzory biżuterii, która znalazł;

-j już uznanie w łódzkiej „T elim enie“ i była eks 
ponowana na W iosennych Targach Lipskich 
w br. W zbudziła ona duże zainteresow anie.

Specjalny felieton pośw ięcony nowoczesnej 1 
biżuterii zam ieścim y w najbliższych numerach. 
Poniżej czytajcie felieton o m odzie w iosennej.



J A C E K  L E B E N

„Wostok“
znaczy
„Wschód“

M inęło m ledw le  8 dn i oil 
owych 108 m inu t, któro 
w strząsnęły  św iatem . M inę­
ło zaledw ie 8 dni od kosmU/. 
ncj podróży s ta tk u  „Wo- 
stok“, na którego pokładzie 
m jr  Ju r i j  G agarin  obserw o­
w ał Ziem ię i, kosm icznych 
perspek tyw . W ciągu 8 dni 
napisano o tym  locie m ilio­
ny słów. W ieść o locie d o la r 
la  do najdalszych m k lik ó w  
naszego globu, a  m jr G aga­
rin  w inaszcrow ał na zaw sze 
do historii.

Po pici wszy eh ko m u n ik a­
tach  o locie kosm icznym  nie 
liylo cyusu na refleksje. Do­
m inow ało  serdeczne w zru­
szenie, trw oga o los boha­
tera . Cóż dużo mówić, m ilio­
ny ludzi były wówczas r a ­
zem  7. nim.

M ieliśm y rów nież św iado­
mość w agi te j chw ili, k tó ra  
o tw orzy ła  przed człow iekiem  
g igantyczne perspektyw y.

T eraz, k iedy znane są już 
dzieje  lotu. a  selk i milionów  
łudzi na  świecił* znają  mło­
dą, sym pu tyc /ńą  ‘ fw arz  
pierw szego kosm onauty przy 
chodzi czas na  reflek sje  i to 
re flek sje  politycznej na tu ry .

N ie w iem  czy u św iada­
m iam y sobie w  dosta tecz­
nym  stopniu  rew olucję, jak a  
pod w pływ em  kosm icznych 
osiągnięć Z w iązku R adziec­
kiego zaszła w  um ysłach n a ­
szego społeczeństw a i bodaj 
w  jeszcze w iększym  stopniu 
w  um ysłach społeczeństw  
Zachodu.

Od Irzech łat jesteśm y 
szokow ani spu tn ikam i, zd ję­
ciam i Księżyca, w ysianiem  
s ta tk u  kosm icznego na o rb i­
tę W enus. Po tych trzech la- 
tiach uznajem y jako rzecz 
zupełn ie  n a tu ra ln ą , że s ta ­
tek  ’iosm iczny nosi nazw ę 
„W ostok“, że pierw szy kos­
m onau ta  to G agarin , a  nie

Brown m y  Sm ith. W szyscy
są jak  n rjg łęb lc j przośw iad- 
c’Steni, że pierw szym  człow ie­
kiem , k tóry  w y lądu je  na 
K siężycu. będzie obyw atel 
Zw iązku Radzieckiego.

D zieje się to w s/ystko  
im  zedeż  na w yżynach szero­
ko rozw in ię te j nauki I tech ­
niki. To nie w yskok w jed ­
nej dziedzinie, lecz efek tow ­
ne zakończenie w ielk iej p i­
ram idy.

Na lodach kosm icznych 
koncen tru je  się w tej chw ili 
w ysiłek uczonych niem al 
w szystk ich  dziedzin — p ra ­
cu ją  nad nim i chem icy, fi­
zycy, tw órcy najdoskonal­
szych przyrządów , elektrono 
w ych mózgów, paliw a, d la  
sta tków  kosm icznych, nad 
k lórcgo w łaściw ościam i gło­
wi się Zachód, p racu je  ty ­
siące w ielk ich  talentów , kló 
rym  stw orzono pełnię m o­
żliwości • rozw oju, p racu je  
w reszcie potężny, now ocze­
sny przem ysł 1 ekonom ika, 
tkw iąca  ko izen lam i w rew o­
lucyjnych przeobrażeniach. 
Kfcktcm je s t dziś zw ycię­
stw o W w yścigu do gwiazd, 
efektem  będą ju tro  kolejne 
zw ycięstw a w wyścigu na 
Ziemi.

„W yczyn Zw iązku R adzie­
ckiego — pow iedział p rezy­
d en t K ennedy budzi olbrzy­
m ie w rażenie. Jestem  pe­
w ien, -że wszyscy ludzie na 
św iecie w yrażają  najw yższy 
podziw d la  R osjan, którzy 
przyczynili się do tego nad ­
zw yczajnego osiągnięcia“.

Przez w iele dni niem al 
w yłącznym  przedm iotem  ko­
m entarzy  prasy św iatow ej 
«'raz. audycji radiow ych i te ­
lew izyjnych całego św ia ta  
był lot m ajo ra  (Jagni lana. 
D yplom atyczne spotkan ia , 
w izyta A denauera w W a­
szyngtonie zeszły n a  plan 
dalszy.

W tysięcznych kom en ta­
rzach w skazuje się na dale­
ko idący w pływ  jak i osiąg­
nięcie radzieckie może w yw ­
rzeć na rozw ój w ydarzeń w 
dziedzinie politycznej, w o j­
skow ej i naukow ej. W ię­
kszość kom entatorów  przy ­
znaje, że jes t to efektow ny 
pokaz o lbrzym iej drogi roz­
w ojow ej ju k ą  przeszedł 
Z w iązek Kadzicckl od cza­
sów Rewolucji. Zw iązek lla - 
<l/iecki, niegdyś państw o n a ­
leżące do na jbardz ie j zaco­
fanych w Europie, znalazł się 
przecież nie tylko n a  cze­
le na jpo tężn iejszych  m o­
cars tw  lego globu, ale w wie 
lu dziedzinach nauki i tech ­
niki .znacznie w yprzedza.

W ielu też kom entatorów  
sn u je  obaw y — uzasadnio­
ne zresztą z ich punk tu  w i­
dzenia, — że epokow e o- 
siągnlęcie radzieckie p rzy ­
czyni się do dalskego * 
zw iększenia prestiżu ZSRR ? 
w śród k ra jów  słabo rozw l- p 
n iętych gospodarczo. Ntt 
p rzykład  w ybitny korespon- |  
d en t polityczny A gencji A P 9 
H ightow er pisze między In- y
njuni .... prestiż jak i zdoby- jj
w a sobie ZSRR realizu jąc |  
w prak tyce  sw e możliwości |

(Dalszy  ciao na str. 8)
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G rupa niem ieckich  tu ry ­
stów  szla pow oli peronem  
w k ie runku  w yjścia. Poszko­
dow ani ruszyli za nim i. 
Szczęście i tym  razem  sprzy­
jało. Od grupy  odłączyło się 
dw óch mężczyzn, którzy  
w iodąc spór m iędzy strtją z- 
m ierzali z pow rotem  w s tro ­
nę w agonu. Jed en  z n ich 
trzym ał w rę k u  w alizkę W ar 
tkiego, Ja n ia k  podszedł do 
do nich i w  kilku  słow ach 
w y jaśn ił pom yłkę. N iem cy 
śm iali się głośno, w yrażając  
radość z odzyskanej zguby, 
in cy d en t zakończył się w za­
jem nym i k lepaniam i po p le­
cach. P lew a z szerokim  uś­
m iechem  trzep n ą ł W artk iego 
w plecy tak  mocno, aż ten  
przysiadł.

Był już późny w ieczór i 
„ tu ry stom " z grupy  Jan iak a  
głód d aw ał się potężnie we 
znak!. N ajp ierw  jednak , nim  
poszli do dw orcow ej re s ta u ­
racji, przestud iow ali dok ład ­
nie w iszące w hallu  dw orca 
rozkłady jazdy.

P ostanow ili bow iem  nie 
nocować w żadnym  hotelu 
w P rad ze  i m ożliw ie jak  naj 
w cześniej jechać dalej. N aj­
bliższy pociąg w k ierunku  
polskiej gran icy  odchodził

dopiero po północy. Mieli 
w ięc przed sobą k ilka godzin 
czasu.

Było już po 24.00, kiedy 
weszli wrei?zc:e  do pociągu. 
U lokow ali się w ygodnie i na 
zm 'an ę  czuw ając, drzem ali.

W czesnym ranem  w ysiedli 
na n iew ielk iej stacy jce  P o - 
radoyo. D alsza jazd a , pocią­
giem mopłji być niebezpiecz­
na. W praw dzie  od polskiej 
g ran icy  dzieliło  ich jeszcze 
około 70 km, ale pozostałą 
drogę trzebą  J u ż  było "prze­
być na w łasnych nogach i to 
lasam i. W pogranicznym  te ­
renie. uczono ich w szpie­
gow skich szkołach, nigdy 
ostrożności nie za w iele.

N iepostrzeżenie przeszli 
przez śpiące jeszcze m iaste­
czko i w kró tce  znaleźli się w 
egrominym pobliskim  lesie. 
Tu rozbili b iw ak, d rug i już 
na tra s ie  sw ojej „ tu rystycz­
ne! w ęd rów k i“.

D opiero następnego  dnia, 
so lidn ie  w ypoczęci, rozpo­
częli m arsz ku polskiej g ra ­
nicy. T eraz trzeba było  iść 
w  dzień, gdyż gęsty  las i cię­
żki górzysty te ren  uniem o­
żliw iały  w ędrów kę w noc­
nych ciem nościach.

N adchodził najw ażn ie jszy  
m om ent w  całej w ypraw ie,
0 ty le  trud n ie jsze j w porów ­
naniu  z p ierw szym  p rzejś­
ciem . że n ie  miel! już tu  
zbro.inei ochrońv ani m ożli­
wość odw rotu. Byli zdani wy 
łączn ie  na w łasne  siły  i 
spry t.

Długo badali m apy i roz­
w ażali różne w a rian ty  p rze j­
ścia. Zdecydow ali w reszcie, 
że przekroczą gran icę  p o l­
ską \v re jon ie  Je len ie j Góry. 
Ten odcinek w ydaw ał się 
im najbezpieczn iejszy ; góry
1 duże gęste lasy  s tw arza ły  
korzystne w arunk i,

W rei on gran icy  d o ta rli 29 
lipca. P rżez k ilka godzin z 
w ysokiej za le co n e j góry ob­
serw ow ali uw ażnie  te r»n 
planow anego przejścia. Po­
dobnie  jak  poprzednio, re ­
jes tro w ali w  pam ięci w szy­
stk ie  m ogące mieć znaczenie 
szczegóły. Na ich oczach od­
było się zm iana posterunków  
granicznych, k ilka razy w 
fd leg łośc l m led w ie  k ilk u ­
se t m etrów  przeszły patro le  
WOP.

W reszcie, gdy ko lejny  p a ­
tro l m inął ich schronienie , 
w ydobyli broń i chyłkiem , 
rozg lądając się uw ażnie, n i­
sko pochyleni nad ziem ią ru 
szyli biegiem  w  k ierunku  
graniczhego pasa.

P ierw szy  biegł Jan iak  
trzy m ając  w  ręku  ciężkie pa­
rab e llu m .. Za n im  długim i 
susam i sadził P lew a, palce 
p raw ej dłoni zaciśn ięte  m iał 
na  „S ten ie“, Tuż obok, rów ­
nież z p isto letem  w garści 
podążał W artk i. Przebiegli 
szczęśliw ie odk ry tą  p rze­
strzeń  I dopadli p ierw szych 
drzew . Tu przystanęli na 
chw ilę, nasłuchując. Wokół 
panow ała  cisza. P rzykucnęli 
za rzadkim i k rzakam i. Byli 
już po po lskiej stronie.

N agle z boku doszedł ich 
uszu trzask  łam anych  gałęzi.

B łyskaw icznie p rzylgnęli do 
ziemi. Zza kępy d rzew  w y­
szli dw aj żołnierze WOP. 
Byli w  odległości nie w ięk­
szej niż dw adzieścia  kroków .

Jan iak  w oln iu teńko  opusz­
cza! palcem  bezpiecznik  p i­
stoletu. Leżący obok P lew a 
uczynił to sam o,

L ada chw ila  padn ie  za­
pew ne okrzyk: „Ręce do gó­
ry “ — a w odpow iedzi po­
sypią się zza k rzaków  m or­
dercze strzały . Co za cho ler­
ny pech! I to  p raw ie  u celu. 
Po ty lu  tru d ach  i szczęśli­
w ie p rzeby tych  niebezpie­
czeństw ach...

T rzy  p a ry  oczu z n a tęże­
niem  w p atryw ały  się w syl­
w etki żołnierzy. A le ci po­
stali k ilka  ©cikund, po czym 
spokojnie ruszyli w dalszą 
drogę.

Przez dłuższą chw ilę  J a ­
niak i jego dw aj kom pani le­
żeli jak  skam ien iali, nie mo­
gąc uw ierzyć, że niebezpie­
czeństw o już minęło. P ie rw ­
szy oprzy tom niał „w ódz“. U- 
niósl głow ę I rozejrza ł się 
wokoło Spokój. R uszyli w 
drogę. P rzebyli ckolo 6 km. 
Z apadł już zupełny zm rok  
L as był zw arty  i tak  gęsty, 
żo iść da le j było niebezpiecz­
nie. Zm ęczyli się. K ażdy 
krok przy tym  pow odow ał 
hałas. Z decydow ali się więc 
pozostać w lesle do św itu.

Usiedli pod drzew am i.. 
P lew a w yciągnął z w alizki 
bu te lkę  z w ódką i sk ładane 
p lastikow e kubki.

Jan iak  podniósł kubek  do 
ust. — No — pow iedział — 
w ypijm y! A lkohol rozlał s :ę 
po żyłach krzepiącym  cie- 
p k m .
„W ódz" uśm iechnął się.

Byli ju ż  Wreszcie u celu. 
P rzed  nim i Polska.

Byli .już w reszcie u  celu . 
P rzed  nim i Polska.

P ierw szą I na jpow ażn ie j­
szą sp raw ą było zorganlzo- 

. w an le  bazy, z k tó re j zam ie­
rzali działać, .taszczę w A u­
strii Ja n ia k  i koledzy o trzy ­
m ali ad resy  „pew nych ludzi“. 
M ieli oni udzielić p rzyby­
szom schron ien ia  w począ­
tkow ym  okręsle, dopomóc w 
zaak lim atyzow an iu  się w P o l­
sce. A dresów  było trzy  i 
w szystk ie  na  te,ren le Dolnego 
Ś ląska. D wie „ m e l in y  zn a j­
dow ały się blisko Legnicy, 
k tó ra  s tanow iła  jeden  z o», 
b iek tów  ich szczególnego za­
in teresow ania. Postanow ili 
w ięc ja k  n ajp rędzej dotrzeć 
do w skazanych  im  punk tów
i po zorientow nnlu  się w sy ­
tu ac ji rozpocząć nakazaną  
robotę.

N astępny  po przejściu  g ra ­
nicy dzień w ykorzystali na 
sporządzen ie  w szystk ich  po­
trzebnych  im w Polsce do­
kum entów . Z aopatrzen i w 
o ryg ina lne  b lank ie ty , używ a 
w ając  różnego rodzaju  pol­
sk ich  pieczęci, k tó rych  kom ­
p le t posiadali w sw ym  ekw i­
punku , „w yrob ili“ sobie do­
wody osobiste i rozm aite  za­
św iadczenia.

Potem  ukryli w  w alizkach  
ciężkie „p a rab e llu m “, a p is­
to le t m aszynow y, chw ltow o 
n iepotrzebny , rozebrali na 
części i zakonserw ow aw szy  
tłuszczem , zakopali w  m ie j­
scu. k tó re  s ta ran n ie  ozna­
czyli sobie ty lko  w iadom ym  
sposobem.

Rn’ dzlell p ieniądze, doko­
nał! w zajem nego przeglądu i 
byli gotowi, Po w yjściu  z la ­
su na szosę, za trzym ali p rzy ' 
pomocy książeczek „au to s to ­
p u “ przejeżdżającą ciężarów  
kę. k tó ra  pcdyiozła ich do 
najb liższej stacji kolejow ej, 
S tąd  już pociągiem  w yruszy­
li w k ierunku  Legnicy.

5 s ie rpn ia  późnym  w ieczo­
rem , Jan iak , P lew a i W artk i 
przybyli do wsi B iałow oda. 
Tu w łaśnie, w dużej, m uro­
w anej zagrodzie sto jącej na 
s'kraju zabudow ań wioski, 
p raw ie  pod sam ym  lasem , 
znajdow ała się p ierw sza z 
Irzech w skazanych  im w 
A ustrii „m elin“.

W zaroślach przeczekali 
dzień i n iem al o północy, sta  
ra jąc  się zachow ać jak  n a j­
ciszej podeszli do zabudo­
w ań Józefa  K, W eszli na 
podw órze. Spod dużej, m u­
row anej szopy rozległo się 
przeraź liw e u jad an ie  psa.

— Żeby go szlag tra fili — 
zaklą ł półgłosem  Ja n ia k  — 
D rze się ścierw o, że u m arłe ­
go by obudził. D obrze, że 
jeszcze cho lera  uw iązana.

R ozglądnął się dookoła 1 
podszedł do drzw i dom ostw a. 
Z astukał energicznie raz  i 
drugi.

Po chw ili w  oknie rozbłys­
ło św iatło  naftow ej lam py I 
p rzesunęło  się w stronę  w ej­
ścia.

— K to tam ? — zapy ta ł zza 
drzw i męski głos.

Ja n ia k  zachrobotał k lam ­
ką.

— Swoi — pow iedział — 
otw órzcie.

— Co za sw oi? — głos Z 
w ew nątrz  był w yraźn ie  nie­
ufny. — T eraz noc, p rzy jdź, 
cie za dnia.

— M am y w ażną spraw ę. 
P rzychodzim y z pozdrow ie­
niam i od w ujka  S te fana  — 
Ja n ia k  zdecydow ał się od ra ­
zu na w ypow iedzenie umó­
w ionego hasła.

Za drzw iam i zapanow ała 
głucha cisza. Tak trw ało  k il­
ka m inut. P ies szczekał bez 
przerw y. W ciszy nocnej gios 
jego słychać było w całej 
wsi. Jan iak  i koledzy poczęli 
się n iecierpliw ić.

P lew a podszedł i załomo­
ta ł w drzw i pięścią. Dopiero 
teraz  w ew nątrz  zaszuraly  
k rok i i d rzw i uchyliły się z 
p takiem  nienaoliw ionych za ' 
wiasów. S tanęła  w nich, pod 
nosząc w górę s ta jen n ą  naf­
tow ą lam pę, wysoka, posta­
w na kobieta. P a trzy ła  na 
przybyszów  z w yraźną  nie­
chęcią, ta ra su ją c  sobą w ą­
skie przejście.

Ja n ia k  uśm iechnął się i u- 
sitUjąc nadać głosowi jak  
n ajp rzy jem n ie jsze  Brzmieni« 
pow tórzył:

— D obry w ieczór! Iirzy- 
chodz.lmy z pozdrow ieniam i 
od w ujka  S tefana!

K obieta chw ilę jeszczo sta­
ła w m ilczeniu, ośw ietla jąc  
po kolei ich postucie. Potem  
pow iedzia ła szybko i gn iew ­
nie:

— Nie m am  żadnego w u j­
ka S tefana! Idźcie panow ie, 
skąd  żeście przyszli i nie na­
chodźcie spokojnych ludzi po 
nocach.

Ja n ia k  podszedł bliżej.
— N iech pani zaw oła męża

— pow iedział p rzekrzyku jąc  
u jaaan ie  psa. — M am y do 
niego in teres. ,

— Męża nie ma — głos ko­
biety  b rzm iał jtszcze  b a r­
dziej opryskliw ie. W yjechał
i. n ie bęcizie go. N ie macie 
czego tu szukać. Z abierajcie  
się stąd.

— J a k  to n iem a?  — Jan iak  
był w yraźn ie  zaskoczony — 
Przecież przed chw ilą  roz­
m aw iał z nam i przez drzw i!

— M ów iłam  nie ma, to 
znaczy nie ma! — pow tórzy­
ła n ieustępliw ie.

P lew a zaklą ł brzydko. Jed ­
nym  susem  znalazł się obok 
kobiety. Ale ta gw ałtow nie 
cofnęła się w głąb, za trzas­
ku jąc  z hukiem  drzw i. Za- 
ch robo ta ł p rzekręcany  klucz.

S tali te raz  przed domem 
zupełnie ogłupiali. Potem  J a ­
niak  jeszcze raz spróbow ał 
p e rtrak tac ji. A le nic n ie  po­
mogło. Nie było żadnej od­
pow iedzi.

W reszcie z głębi domu 
dobiegły ich słowa:

— Albo zaraz idziecie stąd, 
albo narob ię  krzyku na cala 
wieś! _  groźba była zupełnie 
w yraźna.

Jan iak  spo jrza ł na Plewę. 
Ten blady ze złości splunął 
w s troną  domu.

— Zdreflł, sukisyn! — p o ' 
w iedział. — A ta zaraza rze­
czyw iście gotow a drzeć m or ' 
dę!

Dłużej ńie było na Co cze­
kać. Pies szczekał bez p rz e r ' 
wy, szarp iąc się na łańcuchu.

Drogę pow ro tną do lasu 
przebyli w ponurym  m ilcze­
niu. Dopiero gdy weszli 
gęstw inę, dali upust swej 
wściekłości. Ale naw et naj­
bardziej w ym yślne przek leń­
stw a, n ie były w stan ie  
zm ienić faktów . „M elina“ 
była „spalona“.

D.C.N.

W ojew ództw o najbliższe

X V I l l -w le c z n y  pałacyk w  Kutn ie

KUTNO
W tym * to właśnie gustow­

nym IH-wlecznym pałacyku 
należącym kiedy? do lokalne­
go magnata, opromienionego 
zresztą sławą bibosza i k o ­
ciarza (ów pałacyk rów ne/, 
wygrał w kurty), imć pana

Zawadzkiego mieści silę P ań­
stwowa Szkoła Muzyczna. W 
KutnU» jednak nikt nie mówi
0 PSM inaczej niż „LIM '. 
Ludowy Instytut Muzyczny 
powstał równo 15 lat temu.
1 teraz ehootaż już cd |0 lat 
LIM w Kutnie nie Istnieje 
kutnowmnle używają dawnej 
nomenklatury. Dlaczego tak 
jest nie wiadomo.

Wiadomo mitom ast. dlacze­
go szko a cieszy się w Kut­
nie dużym poważaniem. To 
jednak nde byl<> Co m.ed w 
mieście taka uczelnię. Swlart- 
c iy  ona przeć eż o poziomie 
środowiska, o  u~dolh'oniu mto 
dzieży ba, wyróżnia Kutno z 
gromady „zwykłych“ miast p.> 
wistowych. D!atćigo kutnowia- 
nio cenią LIM i dumn, sa r. 
niego. A swoją drogą duma 
to uzasadniona. I’r / z  te  13 
lal kutnowska PSM wypuści­
ła dziesiątki «^‘■olwtsitów. kló 
rzy bądź studiują na wyższych 
uczelniach muzycznych bądź 
JUŻ po ukończeń u studiów za 
jęli się (przeważająca więk­
szość) pracą pedagogiczną 
wśród naszej — trzeba to nu? 
stety przyznar — niezbyt u* 
muzykatnionej młodzieży szk>>! 
ne,|. NlektÓtZy absolwenci jak 
skrzypek p. fx>ch Borowicz 
wrócili do ,‘iwei „starej budy“ 
jako wykładowcy,

J . W.



^ EKSANDER NIEŚMIAŁEK

,Czas przeszły”
,®uczkowski i SzczypiorskiSie zam ierzali chyba „od-i v nam ierzali c] 
i..łVv’ać A m eryk i“, 
^na­

na pew no
•tal, ak p ragnęli ażeby paw-

eiekawy film , ukazu jący
tj1̂  dz ia łan ia  ap a ra tu  sp ra  

sclliwości i „niezaw isłych" 
P î t1i  -iow w repub lice  brm- 
l$- R ealizatorzy  chcieli po- 
- bno pod w zględem  form y 

'■ec od tzw . klasycznej 
j| ^a tu rg ii. N iektórzy na 

przed prem ierą  w ie- 
vli w tym nowoczesność 
"antyfilm “. Przed tym  o-

sta tn im  określen iem  broi/ił 
„Czasu przeszłego“ naw et 
sam  reżyser.

T ak było przed prem ierą. 
A co na  prem ierze?  P raw da, 
że publiczność film u nie w y. 
gw izdała , a le  zachw ycona 
nie była, bow iem  „Czas 
przeszły" okazał się film em  
bez w yraźnego oblicza. N ie 
je s t na  pew no kom edią czy 
sa ty rą , chociaż czasam i n ie­
k tó re  epizody pobudzają  do 
śm iechu.

D ram atem  psychologicz­
nym  rów nież „Czas przeszły“ 
nie s ta ł się, choć reżyser L e ­
onard  Buczkow ski s ta ra ł się 
zróżnicow ać nieco postacie, 
a szczególnie głów nego ges­
tapow ca von S teinhagena. I 
tu  G ustaw  H oloubek pom i­
mo, że m a bardzo dobre 
m iejsca w sw ej in terp re tac ji, 
ogólnie jed n ak  źle się czuje 
w  te j roli. H oloubek jako 
gestapow iec nie je s t schem a­
tyczny, a le  jednocześn ie  był 
mało praw dopodobny. A po­
za tym  w m undurze czuje 
się tak, jak  w średniow iecz­
nej zbroi. Dobrze, że Ford 
n ie p róbow ał go zaangażo­
w ać do sw ej b itw y pod 
G runw aldem .

Zaś d ram a t przyw ódcy 
ruchu  oporu; d ram a t zw y­
cięzcy, k tóry  mówi, że w ojnę 
p rzegrał, trag izm  jednostk i 
uw ik łanej w  splot zdarzeń, 
k tó re  w yw ołu ją  pogardę 
w śród tow arzyszy w alki, d ra  
m at tak i nié został w łaści­
w ie rozegrany. B ohater o d ­
chodzi, rezygnuje  z w y jaś­
nienia spraw y. Dlaczego 
p rzy jm uje  postaw ę d e te rm i­
nacji? N ie w iem y? Czy d la ­
tego. że jego alibi mogą poś­
wiadczyć tylko zbrodniarze 
un ikający  kary  w N RF? Czy 
n ap raw d ę  w Polsce is tn ie ją  
tak ie  sy tuacje  m ora lno -p ra . 
wne, że aby coś udow odnić, 
trzeba  odw oływ ać się aż do 
groteskow ych  sędziów  boń-

skich i ich  śm iesznych „w y­
roków "?

N ie znaczy to , że  nie n a ­
leży parodii sądów  bońskich 
n ie dostrzegać. S łuszn ie  ich 
rolę w ypunk tow ał reżyser. 
A le dał tu  tylko frag m en t 
w ypow iedzi publicystycznej, 
w całym  film ie chyba n a j­
bardziej przekonyw ującej i 
n a jb ard z ie j w artościow ej. Do 
przyjem ności nie należ}> w y­
tykać usterk i w arsz ta tu , 
tw órcy  tak ich  dobrych po­
zycji film owych jak  przed­
w ojenne film y: „Szaleńcy“, 
„Szyb L 23“, czy pow ojenne: 
„Z akazane piosenki",
„S karb“. Po co jednak  w y­
budow ano olbrzym ią dekora­
c ję  k ilkupiętrow ego dom u z

zegarem ? Czy iy lko  po to*
ażeby zrobić dw a, trzy  u ję ­
cia tej m artw ej dekoracji w  
p lan ie  ogólnym  i dw a n a ­
jazdy  tran sfoka to rem  n a  ze­
gar?  T rudno  uw ierzyć, że 
au to rem  zdjęć je s t Je rzy  
W ójcik, ope ra to r film ów : 
„N ik t n ie w oła" i „M atki 
Joanny  od A niołów ". Czem u 
w reszcie m a służyć scena w 
sądzie i postać św iadka Ży­
da w ykrzykującego  — „M or­
dercy!"? Czyżby rea liza to rzy  
w ątp ili, że publiczność jes t 
aż na tak  n isk im  poziomie 
percepcji, że trzeba je j w 
ten sposób podpow iadać?

M ówiło się, że „Czas prze­
szły" będzie film em  ak to r­
skim . Rzeczywiście, aktorzy  
są i to nie byle jak ie j klasy: 
A lina Janow ska, G ustaw  Ho 
loubek. Adam  H anuszkie­
wicz, T adeusz Ł om nicki, Ce­
zary  Ju lsk i. N iestety, naw et 
najlepszy  ak to r n ie stw orzy 
k reac ji, k iedy ma do dyspo­
zycji fa ta ln ie  nppisaną rolę z 
bom bastycznym i, rojącym i 
się od „złotych m yśli“ d ia­
logami.

G ustaw  Holoubek i S tw e r y n  B u trym  w  fi lm ie „Czas przeszły“ 
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l le l i la f f f i i
g e s t  t i i t j n h a n d l u

c z y l i

MIŁOŚCI MARL OM BRANDO

M A R L O N  BRA N D O

M arlona B rando, jednego  z 
n a jw yb itn ie jszych  ak to rów  
Hollyw ood, zobaczyliśm y na, 
naszych ek ran ach  dopiero 
przed k ilku  tygodn iam i w 
film ie „M łode lw y“. B rando  
w yw odzi się z głośnej szko­
ły ak to rsk ie j K azana i S tras  
sberga' is tn ie jące j od la t w 
N ow ym  Y orku. Szkoła ta  

1 w ydała  m  m. M ontgom ery 
C lifta  („M łode lw y“), A ntho 
ny Q uinna („La s tra d a “, „Pa 
sja  życia“), Jam esa  D eana 
(„Na w schód od E denu") i 
in. G ra M arlona  B rando  mi 
mo niezaprzeczalnych  w a r­
tości artystycznych, trąci 
jed n ak  pew ną iry tu jącą  m a­
nierą . M aniera  ta ledw o do­
strzegalna  w jednym  film ie 
uw idaczn ia  się z całą ja s k ra -

w ośclą po obejrzen iu  k ilku  
jego k reacji.

B rando  g ra  p rzede w szyst 
kim  siebie sam ego, p ięknego 
n ieodpartego  M arlona B ra n ­
do. M ało k tó ry  ak to r zd ra ­
dza tak  w y raźn e  predy lek - 
cje do narcyzm u. K apryśny , 
próżny, m ekoleżeński, m yśli 
w yłącznie o sobie, a w  
pierw szym  rzędzie o uw ydat 
n ien iu  w alorów  zew nę­
trznych  sw ej postaci. P a rtn e  
rzy n iem al d lań  n ie  is tn ie ­
ją.

B rando  uchodzi za jed n e ­
go z na jb a rd z ie j uw odziciel­
skich Don Juanów  H ollyw o­
od. N ajbardz ie j uw odziciel­
skiego i zarazem  n a jb ard z ie j 
niestałego. L egenda, jak a  
w okół niego pow sta ła  w  tej

m aterii, je s t jednym  z chw y 
tów  rek lam ow ych , dzięki 
k tó rym  zręczny ak to r już  od 
dłuższego czasu u trzym uje  
się na k ap ry śn e j i bu rzliw ej 
pow ierzchni hollyw oodzkie­
go św iata . B rando  odszedł 
pod fym  w zględem  od t r a ­
dycji najs ław nie jszych  a- 
m an tów  am erykańsk ich  s ta ­
rego pokolenia z C larkiem  
G able i- G ary  C ooperem  na 
czele, k tó rzy  na ogół w iedli 
cnotliw y 1 m ieszczański ży­
wot. u boku sw ych zacnych 
żon i fam ilii. Ich  śladam i 
poszli rów nież te j k lasy  a- 
manci co G ary  G ran t i G re- 
gory Peck,

Alp M arlon  B rando  nie 
je s t uw odzicielem  tuzinko - 
w ym , pospolitym  jak  choć-

by tak i F ran k  S in a tra . Ma 
sw oje bardzo  precyzy jn ie  o- 
k reślone gusty.

Jeś li chcesz podobać się 
M arlonow i B rando m usisz 
być, ja k  in fo rm u je  „C ine- 
m onde“ :

IV następnym  
tygodniu 
2 strony 

Mieszanki 
Filmowej

I* duszą tow arzystw a jak  
^itu

25-letnia R ita M oreno
ło w iła  „niezdobytego". 

'Welbia! je j w dzięki, je j
Wesołość.

2) su b te ln ą  jak  A nna

A nna K ashfi by ła  je d ­
nak zbyt sub te lną . U d a­
w ała uległą, by zdobyć po 
zycję żony. Ich m iodow y 
m iesiąc trw a ł zaledw ie 
k ilka  godzin.

3) trw ożliw ą jak  N ancy

N ancy K a n n  postanow i 
ta  uciec p rzed  nim .

4) uległą ja k  F rance

F rance  N uyen, b o h a te r­
ka  scenicznej w ersji 
„Ś w iata  Suzy W ong" za 
bardzo u fa ła  słowom  h o l­
lyw oodzkiego , A pollina. 
Szybko m usiała  zrezygno­
w ać ze sw ych złudzeń.

5) ta jem n iczą  ja k  R ebeka

R ebeka by ła  jego p rzy ­
jac ió łką  w czasie pobytu  
w P aryżu  latem  ubiegłego 
roku. Czy m yśli on jeszcze
o te j czaru jące j pary sk ie j 
m odelce?

6> św ieżą jak  T a rita

T arita , czystej k rw i T a- 
h itianka . p a rtn e rk a  B ra n ­
do w film ie „B unt na Bo­
u n ty “ podobno rep rezen ­
tu je  pod każdym  w zglę- 
•lem ideał kobiecej urody
i w dzięku w oczach ho l­
lyw oodzkiego Don Ju an a .

(wg „Cinem onde")
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Dalszy ciqg ze słr. 1
n r szeroko i rozpropagow ano. 
Ci co tego dokonali, m iłośn i­
cy jezior, ich ciszy, u rzek a ją  
cego p iękna, dziw ów  p ierw o­
tn e j p rzyrody dziś n a  pew no - 
p lu ją  sobie w  brodę. N a M a­
zurach  nie n u  ju ż  bowiem 
an i sam otnych, bezludnych 
w ysp, an i cichych biw aków  
n ad  brzegam i Jezior. M azury 
są  energicznie eksp loatow ane 
a le  w idać nie dość energ icz­
nie skoro p lany są  za każdym  
razem  szersze.

Poniew aż la tem , to znaczy 
w  lipcu | s ierpn iu , zagęszcze­
n ie  tu rystów  n a  m e tr k w a­
d ra tow y  Jest tak ie  ja k  w cen­
trum  Lodzi, organizatorzy  
ruchu  tu rystycznego na  M a­
zurach  p roponują, ja k  się 
zdaje , niezły in te res tym  co 
lu b ią  ciszę i spokój, św ieżość 
w idoków  1 czystych n ieska­
żonych ludzką stopą (i nie 
ty lko  stopą), bindug i b rze­
gów leśnych, P ow iadają : 
p rzyjeżdżajcie do nas już w 
m aju  > czerw cu. N iekoniecz­
nie m usicie m ieszkać w  n a ­
m iotach. * /  G iżycku, Miko­
ła jkach , Piszu i W ęgorzew ie 
przygotow ano już 1.000 
m iejsc w  p ryw atnych  k w a­
terach . C ena za dobę 15—30 
złotych Pokoje  2, 3 i 4 oso­
bowe. PT T K  urucham ia  no­
w e s .iiron isko  w starym  
zam ku w Kynie (200 m iejsc) 
\V tym sto w pokojach dw u 
osobowych. C eny: od 12—20 
złotych, za dobę. Są też m iej 
sea w ośrodku w W ilkasach. 
80 dom ków  cam pingowych 
w  fym ośrodku będzie czyn­
nych cd lipca. ¡< jeśli pogo­
da  dopisze n aw et cd  czerw ca. 
Koszt '  najęc ia  dom ku dla 
dw óch osób: 35 zł za dobę. 
S tan ica  w odna w K am ieniu 
dysponuje  180 m iejscam i, a 
w R ucianych czeka na tu ry ­
stów  ~  w cześniaków  150 
m iejsc.

T  tylko re lac ja  o m ożli­

w ościach PT T K . A przecież 
dzia ła  lu jeszcze FW P „O r­
bis“ tow arzystw o  „W arsza- 
w a-O lsztyn“. D odajm y jesz­
cze do rap o rtu  o stan ie  przy 
gotow ań i to, że PSS w  G i­
życku obiecuje w ydaw ać 
dzienn ie W sezonie 10 tys. po­
siłków , uruchom iono już li­
n ie  autobusów  m iejskich w 
G iżycku do ośrodka G K K F 
nad K isa jnem  i do W ilkas 
(bilet 1.80—2.40 zł) co n ie­
w ątp liw ie  m iejscow i taksów  
karze  pow itali zgrzytaniem  
zębów . A da le j obok popu­
la rn y ch  sta teczków -sk lepów  
..Jaś“ i „M ałgosia '’ w  tym  ro 
ku  pływ ać będzie Po jezio­
rach  s tac ja  benzynow a CPN, 
ponadto  w  sezonie czynne 
będą w  G iżycku, a pow inny 
być chyba * w Węgorzowi©
i w  M ikołajkach — spożyw ­
cze sklepy nocne.

Zobaczmy jednak  — czego 
n ie  będzie jeszcze w tym  se ­
zonie.

N ic będzie strzeżonych 
cam pingów . Podobno m iej­
sca na  nie są  w yznaczone 
ale nie m a kto  pilnow ać.

Nie pom yślano też w sk a ­
li całych M azur, o urucho- 

.icniu ośrodków  rozryw ko­
w ych. k tóre  na w yp.idck n ie­
pogody, częstej tu  przecież, 
byłyby m iejscem  schronie­
n ia  i miłego odpoczynku d la  
setek  indyw idualnie czy gru 
po w o w ędru jących  osób. Ten 
p ostu la t w 'ysuwa!a już w ro­
ku ubiegłym  prasa  o lsztyń­
ska zw racając  uw agę na 
fakt, że w tu rystyce obser­
w uje  sle wzrost w ym agań i 
zrozum iały odw rót od ko­
niecznego kiedyś prym ityw iz

mu do jakiegoś w ygodniej­
szego ui sądzenia się na M a­
zurach. W Giżycku nadal bę­
dą  czynne tylko dw a ciasne
i drogie lokale „Polonia“ i 
„O rb is '1. Tym czasem  w no­
w ych blokach jak ie  oddano 
do użytku w  cen trum  m iasta, 
wieli;:.; sklepy przeznaczono 
na sprzedaż tkan in , butów  
itp. artyku łów . Oczywiście 
p am iętajm y , że sezon m a- 
zu isk i n aw e t w w ypadku 
pom yślnej realizacji planów

rozszerzenia go na m aj, czer­
wiec i w rzesień trw ać bę­
dzie pięć m iesięcy. A co przez 
pozostałe siedem ? Otóż nie 
ma w' G iżycku jak ie jś  opera­
tyw nej giętkości. Boć m ożna 
było zrobić lokale un iw ersa l­
ne zam ieniane na łato  w ba­
ry szybkiej obsługi, k aw ia r­
nie czy aale do tańca, a  w 
zim ie sprzedające jedw abie...

N ie je s t też za dobrze z 
w ypożyczaniem  sprzętu  żeg­
larskiego. Z jedne j strony na 
licznych kursach  szkoli się 
co roku  dziesiątk i żeglarzy, % 
d rug ie j mimo posiadanych 
przez nich up raw n ień  .nikt
n ic jes t i stan ie  zapew nić 
im w ypożyczenia potrzebnej 
liczby Zagłówek czy jachtów . 
W te j dziedzinie co roku ob­
serw uje  się na M azurach 
zjaw isko sam owolnego pod­
b ijan ia  cen, kum oterstw a i 
łapów karstw a. Ceny za w y­
pożyczenie lodzi żaglow ej 
czy Jachtu  są  w sezonie b a r ­
dzo w ysokie np. lódż klasy 
„Omega" —• 120 zl za dobę. 
n Jacht w iększy naw et i 
200 zł.

N ajbardzie j niepokojący 
je s t Jednak fakt przesunięcia 
na  następny  rok organizacji 
ochotniczego pogotow ia m a- 
zurskieg . M a być ono wzo­
row ane na ta trzańsk im  po­
gotow iu górskim  GOPK. Ma 
mieć do sw ej dyspozycji 
szybkie lodzie m otorow e pól- 
śllzgi, ap a ra ty  do nu rk o w a­
nia. d rużyny p łe tw onurków , 
zespoły rad iostac ji i specja l­
ną  sieć telefoniczną, Bazy 
pogotow ia będą się mieścić 
w' G iżycku. R ucianem  i Mi­
ko łajkach . O konieczności 
dz ia łan ia  takiego pogotow ia 
już dz i' n ie potrzeba nikogo 
p izekonyw ać z w yjątk iem , 
jak  sio zdaję, m iejscow ych 
wtadz.

O bjaw iają  one stoicki spo­
kój o !os.v turystów , którym  
nic raz grozi na  jeziorach 
śm ierte lne  niebezpieczeń­
stwo. Pytam  jednego z kie­
row ników  tutejszego ruchu 
turystycznego ile osób u to ­
nęło w roku ubiegłym  na

M azurach. N ie przypom ina 
sobie żadnego w ypadku.

A na  S n iardw ach? — po­
w iadam . T rzy osoby z W ar­
szaw y n araz?

Służba w odna MO jak k o l­
w iek bardzo ak ty w n a  nie po­
doła trudow i kon tro li i r a ­
tow nictw a. Pogotow e M azur­
skie m usi więc pow stać m o­
żliwie szybko.

P ragnę przedstaw ić rów ­
nież p ro jek t, k tó ry  rozw aża­
liśmy w czasie niejednego 
M azurskiego re jsu . M ianow i­
cie chodzi o uruchom ienie 
n iedużej rad io stac ji, k tó ra  
w  tezo nie turystycznym  n a  
M azurach obsługiw ałaby in ­
form acyjn ie  cale pojezierze. 
P raw ie  każda g rupa  tu ­
rystów  posiada dziś już 
b a te ry jn e  odbiornik i rad io ­
we. Katc.o przynosiłoby im 
w iadom ości o tym  gdzie a k ­
tualn ie  zn a jd u ją  się p ływ a­
jące  sia tk i sklepy, a gdzie 
będą na przykład  lego sa ­
mego dn ia  po południu. 
A kom unikaty  o pogo­
dzie, o nadchodzącej w i­
churze? A p ilne w iadom ości 
czy w ezw ania d la  tu rystów  
siedzących w jiaklejś odległej 
okfcJicy, czy m usi nadaw ać 
radio  W arszaw a?

Z czego m a się u trzym ać 
tak a  tu ry styczna  rad iostac ja?  
Z rek lam  środków  odżyw ­
czych I w szelkich Innych, z 
koncertów  życzeń itd. A po­
za tym n iecha j n ad a je  pow­
tórzen ia  dzienników  radio­
wych, audycji estradow ych i 
koncertów  rad ia  z całego ro­
ku oraz dobrą m uzykę. T rze­
ba bow iem  pam iętać, że ra ­
d iostacje cen tra lne  1 Olsztyn 
w dzień są nu jeziorach sła­
bo słyszalne. N ieoceniona leż 
może się okazać pomoc ra ­
d iostacji w razie  w ypadku 
na Jeziorze ~  Jeden kom u­
n ik a t może błyskaw icznie 
ściągnąć pomoc z najbliższe­
go sąsiedztw a.

Propozycję tę przeka*"^
my w ładzom  doliny j*® ( 

Oprócz tego. odnoszę •  ^ 
. t j *

Mi­
ii»' 

„kor*

żerie , że ja k  zw ykle 
n ie będziem y jadać  na 
żurach. Oczywiście w 
rach  i res tau rac jach , 1 . 
nie m a ich tam  na  Icka1-8 
nawret w kw ietn iu . Byty ' j  
dobno zim ą. Jeden  zachlU 
szcza spod lodu dal 1“ * 
dem  ton ryby! Rybacy ** . 
bili od razu po pięć t.v-s« 
złotych. W zyw ano kr<>® 
film ow ą i te lew izy jn i „ 
grom na góra leszcza c/«-*1 
na lodzie Jeziora przez Wn 
dni by pokazać ją  ludzi«1" 
całym  k ra ju .

ni'Ale żaden operator 
p rzyjechał. Szkoda, bo ( 
w  ten sposób u w ierzy '^ ’*,] 
my, że n a  M azurach s ł  j  
by. No i byłyby te r> W 
Lodzi. Choć na  ekranie 
czy telew izorów .

Skoro Już m ow a o 
to n a  nakonczenie wi0®
n ej re lac ji z Giżycka 
domość, k tó ra  osz#^, 
w szystkich amaloró<v l,ct . 
wego w ędkarstw a. Otóż 
M ieczysław Jakub iec. ^ J  
B iura Obsługi Kuchu 
stycznego PTTK  w GlWjjjjj 
poinform ow ał m nie. że ' 
w iono Już sp raw ę królk"' ( 
m inowych k a rt w ędkarł* „ 
d la  tu rystów  I wew**® u 
czów. K arty  takie  
sprzedaw ać gospodaf*1 ( 
rybne PG R  po 20 zł na 
tygodnie łow ienia. l)opt*
dy, a ł  się nie chce 
że PZW  zgodził się na **
ustępstw o. A poniew aż *
rzyć się nie chce P0** |,. 
na w szelki w ypadek na*'* 
ko Inform atora. W kaW^, 
razi« życzę pomyślnych r  
łowów I miłego urlopu 
M azurach, Już  w m aju.

T ekst I zdję<!|,;

W IESŁAW  MACHICJ*0

fiad K anałem  Ł uczańsk im G iżycko , nowe bloki w  śródmieściu



płych, o n k c o  'żyw szym , 
śm ielszym  zestaw ie barw  Na 
głową odpow iednia chustecz­
ka (chroni od k u rzu  i p rzy ­
kryw a papiloty) Albo tak ie  
kom plety: spodnie ze sw e te r­
kiem , bądź bluzka czy 
w dziankiem  (choć. uwaga, 
nie do każdej figury  nadają  
się spodnie).

— A do pracy? Co n a jp ra k ­
tyczniejsze, no i n a jład n ie j­
sze?

— K ilka bluzek łatw ych do 
p ran ia : lżejszych i c iep le j­
szych oraz jedna  lub  dw ie 
dobre spódnice nie gniotące 
się.

— A co ze stro jem  na n ie ­
dzielę?"

Pyta.nie bardzo c h a rak te ry ­
styczne dla Łodzi i jeszcze 
w ielu m iast. Domy mody nie 
rozróżn iaja  s tro ju  n iedziel­
nego i powszedniego. To za­
leży dokąd w ybieram y się w 
niedzielę — odpow iadają  fa ­
chowcy — jeśli na wycieczkę 
to  s tró j sportow y, jeśli z w i­
zytą to  w izytowy. Tym czasem  
nasze ulice, park i, zapełnia 
w niedzielę w łaśnie odśw ięt­
ny tłum  na jm n ie j chyba r a ­
cjonaln ie ub rany . K obiety w 
rzadko  noszonych czółenkach 
ledw ie powłóczą nocam i, lila - 
róż ja sk raw e  p ła iw zy k i, 
sreb rn e  lisy, najlepsze cha­
brow e sukienki, cisnący, n ie­
dzielny gorset, „now e“ od 
p a ru  la t kapelusze. W szystko 
co w szafie najdroższe — na 
niedzielę..

A więc pośrednictw o. Ale 
kto ma je  prow adzić i jak? 
Punikty usługow e? Niech się 
zwie jak  chce. Po trzeba w ię­
cej k u ltu ry  ubierania, po­
trzeba w ięcej k u ltu ry  sp rze ­
daży ubiorów, W- Lodzi is t­
nieją ku  tem u św ietne w a­
ru n k i. M am y tu ośrodek 
w zornictw a w szystkich tk a ­
nin, odzieży, dziew iarstw a, 
lab o ra to ria , p roducentów , 
zastępy  zdolnych, w y traw ­
nych plastyków , szkołę sztuk 
plastycznych, szkołę w łókien­
niczą, w y tw órn ię  film ów  fa ­
bu larnych , stud io  te lew izy j­
ne, P a łac  Sportow y, ruchliw y 
handel i n iezw ykle chłonne 
na m odę społeczeństw o z 
przęw agą mlodzieżv i... ko­
biet. W Lodzi w ięc istn ieje  
szczególny popyt na dobrą 
m odę (linię D iora ze sp łasz­
czonym biustem  . i w ysunię­
tym i naprzód biodram i — zo­
staw iam y na uboczu) i to  na 
¡modę p rom ien iu jącą  na k ra j.

H ALINA 2YŻKA

ta

trzecia
iMbttlMIUffiQKIilill .vsM

Płaszcz i ubranie męskie. Płaszcz o li­
nii włoskiej, typu sportowego. Rękawy 
kimonowe wszyte w karczku. M arynar­
ka sportowa prosta. Spodnie bez man­

kietów, wąskie na całej długości.

suknia damska z dzianiny. Suknia o 
linii prostej, przewiązana paskiem po­
niżej talii, be/ rękawów. Zapięcie na 

całej długości, wykończone plisą.

Sirknia o linii prostej rozpinana do dołu. 
Kieszenie nakładane. Pasek zapięty po­
niżej talii. Dekojt w kształcie „karo“ .

Suknia o linii lekko dołem zamykającej, 
obniżonej talii, lekko dopasowanej gó­
rze, rękaw krótki i wąski, dekolt o- 

krągły, mały.

Suknia dziewczęca na okazje uroczyste. 
Suknia o linii rozszerzonej, odcinana w 
talii, przewią/.ana krótkim paskiem. Gó­
ra sukni lekko dopasowana o małym 
okrągłym poilkroju szyi. Rękawy krótkie. 
Zapięcl-e ozdobione małymi falbankami.

(Dalszy ciąg ie  str. J)

jleuszów. X chyba w łaśnie w 
Lodzi — siedziba najlepszegc 

k ra ju  w zornictw a medy 
m ęskiej, ośrodka p rodukcji 
ubiorów  pow inien pow stać 
>,Tadeusz“. Pędzie on jed n ak  
M usiał nadrob ić d y stan s  
«zielący go od „T elim eny“ i 
mody kobiecej w ogólności. 
A moda dla płci p ięknej była 
Zawsze na jbardz ie j in te re su ­
jącym  i pow abnym  sk ladni- 

, * iem  k u ltu ry , w yrazem  w y- 
, robienia estetycznego i gu-
• stu.

Nowoczesny sposób u b ie ra ­
nia, m odna lin ia  zstąpiły  do 
Życia codziennego. Człowiek 
co krok napo tyka modę, cza­
dem z je j pow odu potyka się,

I bowiem s/.pilki i łódzkie cho- 
: dn ik i stanow ią pew ną sp rze - 
1 czność (nieantagom istyezną!).

Bywało ju ż  w iele modnych 
Wiosen, lecz tegoroczna szcze­
c i n i e  pęcznieje świeżością 
linii, ponętnym i barw am i, 
P ięknym  kształtem  sylw etki. 
M ałym przedsm akiem  u ro ­
ków m ajow ych by!y słonecz­
ne dni kw ietn ia . P raw da, jak  
«.szałowo“ w yglądała w tedy 
P iotrkow ska? N iem al jak  
"■'ybieg w F ilharm onii pod­
czas rew ii.

* * #

— Nie pójdę na żaden po­
kaz mody. Szkoda nerw ów . 
Po rew ii ogarnie m nie n a j­
p ierw  pan ika , a potem  chan­
dra. A już bałw ochw alcze za­
chw yty T adeusza nad m odel­
kam i doprow adzają m nie do 
szew skiej pasji — m ów i m o­
ja  przyjaciółka.

— Przecież moja żona tak  
m e może w yglądać — kon­
kluduje  Tadeusz. — To dobre 
dla m odelek na rew ii. J a ­
kieś ek s tra  m ateria ły , faso­
ny.

Czy może nazbyt w ym yśl­
ne, dziw aczne? Nie. Dzisiej- I 
&7-y s tró j je s t nad w yraz 
Prosty, kolory w cale nie ja ­
skraw e, stonow ane, dyskret- 
Ile- Skąd więc te narzekan ia?

W zam yśle naszych  a r ty ­
stów plastyków  m odel zdąża 

przeciętności, przeznaczo­
ny jest bowiem apzwyczaj do 
Pom nożenia na taśm ie p ro ­
dukcyjnej. A tym czasem  w 
Cezach ludzi byw a często 
■̂;ymś niezw ykłym . G ra  tu  

cll.Yba rolę zespół czynników  
Pod ogólną nazw ą k u ltu ry  
ubierania się. Tej ku ltu ry  
nabyw am y poprzez kształcę- 
i1'e . w ycnow anie, no i dzięki 
je.|. Jedne m ałym i daw kam i, 
Psychicznej — chęci podoba­
ł a  się oraz n a tu ra ln e j pasji 
człowieczej do n adążan ia  za... 
Postępem, za urokam i mody.

Cóż, mody trzeba  się rów - 
. leż uczyć. K obiety uczą się 
Jej Jed n e  m ałym i daw kam i, 
Przelotnie, przy okazji p raso - 

publikacji, in.ne całym i 
“ Sustami. Czytiają pism a o 
modzie, oglądają w ystaw y, 
Pędzą na rew ie mody, słucha-

prelekcji. I dziś m ało k to

za te  zain teresow ania pom ó­
wi białogłow ę o pusto tę, czy 
lekkom yślność. Sam a goto­
wość do ładnego, este tyczne­
go, praktycznego, modnego 
ub ie ran ia  się to już duży po­
stęp, a le  jeszcze za m ało 
wiemy na tem at mody i w 
ogóle zasad ub ie ran ia  się.

Pow stała w ięc po trzeba do ­
brego, fachow ego, k u ltu ra l­
nego poradnictw a. Podobnie 
jak  porad  lekarsk ich , czy 
praw nych. I to  dla p rzec ię t­
nych kobiet. Pożyteczny k rok  
uczyniła w tym  w zględzie 
„T elim ena“ , da jąc  pokazy 
m ody z p re lekcją  (na W idze­
wie, dla Śródm ieścia, dla Z a­
kładów  im. Niedzielskiego). 
K obiety  często d y sk u tu ją  o 
stro jach , a le  są to zazwyczaj 
„rady  przy jació łek", rzadko 
natom iast m ają  okazje do z a ­
sięgnięcia opinii a r ty s ty -p la ­
styka , bądź w y traw nej k ra w ­
cowej. k tó ra  łączy um ie ję t­
ność szycia z ogólną w iedzą

o przedm iocie (gdy zaś łączy, 
każe sobie słono płacić). T o­
też p re legen tkę  zasypyw ano 
oklaskam i, w yrazam i w dzię­
czności ł pytan iam i. „Co no­
sić i k iedy", „jak  kom pleto­
wać dodatk i?“ . „Czy m nie 
byłoby dobrze w tak im  ko­
s tiu m ie?“. „Z apłaciłam  700 zł 
za su k n ię  z dzian iny  i m ąż 
nie pozw ala m i je j nosić". 
.Dlaczego na m odelce to 

w szystko w ygląda ład n ie j“? 
„Co zrobić z podniszczoną 
sukn ią  w izytow ą? Czy w ypa­
da włożyć ją  do p racy “? 
„Dlaczego w sk lepach  z odzie 
żą nie m ożna się poradzić co 
ku p ić?“ Uff! P y tań  mnóstwo. 
P re leg en tk a  odpow iada c ie r­
p liw ie i taktow nie.

— S tró j trzeba  kom pono­
wać jako  zw artą  całość. P ła ­
szczyk, suknia , pantofle, to ­
rebka, rękaw iczk i, kapelusz... 
T rudno  oczyw iście posiadać 
k ilka  kom pletów . A le m ożna

stosow ać różne w ersje, od ­
m iany.

Na podium  wchodzi m odel­
ka.

— O proszę, ta  sam a su ­
k ienka z innym  żakietem  i 
b iżu terią  nadaje  się do tea tru .

I oto Inny nieco szokujący 
widok. N ajelegantsza m odel­
ka p. D anusia pokazuje się 
ub rana  dość przedziw nie. Do 
sukni w fałdy luźny żakiecik, 
na  szyi apaszka w turecki 
deseń, to rebka sportow a, k a ­
pelusik pikow any. K ażda 
część garderoby  z osobna n a ­
w et ładna, a całość b rzydka

— To była p róbka źle 
skom ponow anej całości. Nie 
kupu jm y , proszę pań. fa ta -  
łaszków  ty lko dlatego, że 
nam  się  podobają. W yb iera j­
m y tak , żeby pasow ały  do 
posiadanych już stro jów . P ła ­
szczyk, to rebka najlep iej w 
kolorze nent.nalnvm , beżo­

w ym , cielistym , jednym  sło­
w em  spokojnym ...

— ...Do p racy  proszę nie 
nosić starych  wizytow ych 
sukien . Raczej przerobić, od­
świeżyć...

— „Dla m nie w ażniejsze 
je s t w czym  kobieta chodzi 
po domu, niż to  w czym w y­
chodzi“ — rów nież i ta  m ę­
ska złota myśl znajdu je  pod­
czas p re lekcji odpow iedni ko­
m entarz. S tró j domowy bo­
wiem podlega nader su ro ­
wym  i w ażnym  kanonom  
mody i k u ltu ry  codziennego 
życia. Pow łóczysty szlafrok 
z błyszczącej, kw iecistej tk a ­
n in y  z podw iniętym i szerok i­
mi rękaw am i (aby n ie  u to ­
piły  się w m leku) został w y­
p arty  przez zgrabne podom ki, 
bądź proste z tan ie j tk an in y  
suk ienki tzw. dom owe zapi­
n an e  na  guziki, skom pono­
w ane często z fartuszk iem  w 
kolorach Dosodnych. c ie­



M AHE K WA WRZKI E WI CZ

jący  z u tęskn ien iem  na Ta* 
pów kę i pożerający ku roz- 
baw ieniu  publiczności olbrzy 
tnie miii y z serem , ogórkam i 
i kiełbasą, p rees ta je  być sym

-G us ta w  Uutkiewiće (Tarelkin i K opy low )  Foto, G, Puciato

J A R O S Ł A W  MAREK R Y M K I E W I C Z

ŚMIERĆ T A R E Ł K I N A
Rzecz zaczyna się od w iel­

kiej m etafory , T are tk ln  czy­
ni przygotow ania ilo pogrze­
bu T are lk ina . Rozmów» z 
kukłą, któ.'a zostanie n ieba­
wem pochow ana, jest m a>  
sti.<rsiztvlfiein — przede wszy 
slk im  ak to rsk im  — potem , 
nim  zejdą się goście żałobni, 
T are tk ln . by śm ierć sw oją 
iipm w di podobnie, w pycha 
do t r u m n j i  kilka zgniłych 
ryb. Tu kończy się teatr, 
au to r m iat znakom ity  po- 
my*ł, nie pomysł się w yczer­
pał, wobec czego au to r zą- 
czyna rozpraw iać .się z re­
żimom. Ryby jednak  cuchną 
nadal, ten  zapaszek śm ierci 
( gnicia unosi Się nad całą 
sztuką, to  cuchnie system , 
to p u c h n ą  ludzie system u. 
U nicie nie jest w szakże ró- 

■noznao/ne z  kap itu lac ją , 
to  nie km ieć , to dopiera  po­
czątek, system  rozkłada *nę i 
trw a, cuchnie i -trwa, gnije 
t trw a. Ten gnijący system

jest jeszcze dostatecznie sil- 
•’ V, potrafi zniszczyć T u re |- 
k |na , kiedy ten sp róbuje  
w ystąpić przeciw  h ierarch ii i 
przeciw  regułom  gry.

System  n i.  w ybacza bo­
wiem nikom u, w inni są 
wszyscy, w inny jest ziem ia­
nin i dozorca, praczka i ku ­
piec korzenny, ten, który  coś 
w idział I ten, który  fi czymś 
słyszał. W inny jes t także T a- 
rejk in , ch ić ten nie jest, 
rzecz jasna , b ie rną  i n ieśw ia­
dom ą ofiarą  .iił Społecznych. 
Je s t jednak p r ’ez owe Siły 
zrodzony — a potem  dręczo- 
,ny i to rtu row any  -  I choć­
by d latego należy mu się 
odrobina w spółczucia, Choć’ 
by dlatego, że jest, mimo 
wgzystk.j, d ran iem  heroicz­
nym . Tak, jak  sądzę, w yglą­
dał zam ysł au to rsk i n iena­
wiść Suchow o-K obyllna zda­
je  się zw racać nie ty le prze­
ciw  T are lk in iow i Ile przede 
w szystkim  przeciw ko rep re ­

zentantom  system u, ko n k re t­
nie, przeciw ko um unduro­
w anym  rep rezen tan tom  sy ­
stem u, przebiegłym  i (o d -  
ty r-  głupim  i okrutnym - 
Zumysł B ogdana K orzeniew ­
skiego, który  Śm ierć T are l- 
klna*' w T eatrze 7,15 Insce­
nizow ał, w yglądał nieco Ina­
czej, K orzeniow skiego in te­
resów 1 T are tk ln  i ty lko  
T are tk tn , podłość T a re l iin a  
i s trach  T are lk ina , trium f 
T are lk ina  1 upadek T arel- 
kina. Poza T are lk lnem  jest 
Jeszcze na scenie stadko glup 
ców, kom isarz Och, sa lu tu ­
jący nogi cara  — batiuszki. 
R aspiujew . tańczący ho pak a 
przerl po rtre tem  cara — ba­
tiuszki, operetkow i policjan­
ci i operetkow i wierzyciele. 
Ten balet urzędniczy nie jest 
jednak  ani dostatecznie 
w strę tny  ani dostatecznie 
przerażający , ten balet jest 
ty llio  śm ieszny, zaledw ie 
śm ieszny, po lic jan t, ezeka-

bolem  system u, sta je  s ę  sym 
bólem  obżarstw a i chciw oś­
ci, Można, rzecz jasna, brzy­
dzić się system em , którego 
rep rezen tanci grzeszą obżar­
stw em , ale system  taki
na  we! prześladow anych ^
nie będzie budził p rzeraże­
nia, tylko śm iech,

W strętny  i przerażający  
j e s t  w s p e k ta k lu  K o rz e n ic w  
skiego ty lko T are tk ln . to 
cuchnące ścierw o w proszą 
się do naszych m ieszkań, 
o fe ru je  sw oje usługi, może 
być rządca w m ają tku , ad ­
m in is tra to rem  dóbr. donosi­
cielem  w biurze. Strzeżm y 
się T are lk ina . pow iada Ko­
rzen iew ski, ten  żywy tru p  
może nam  zagrozić, może nas 
opętać, może nas zniszczyć 
i w ykończyć, jego pom ysło­
wość jest n iew yczerpana, je ­
go przebiegłość le  ma sobie . 
rów nej, każde z jego dzie­
sięciu p rzykazań może nas ,< 
p rzypraw ić  o drżen ie  łydek. J 
T are łk in  jes t i T are tk ina  nie > 
ma, po jaw ia  się w szędzie > 
zawsze. K orzeniew ski w ybrał ,1 
Rosję i wiek XIX, powiedz- 
my jednak  raczej, to au tor 
narzucił inscenizatorow i R o - ' 
sję  i w iek XIX. Śm ierć T a­
re lk ina  jes t pozorna, .um arł 1 
w  Rosji, pojaw i się gdzie in­
dziej. pochow ana zostaje 
zaw sze kukła, duch je s t na­
tom iast n ieśm iertelny .

R asp iu jew  ma rację, choć 
T are lk in  nie żyje, nadal za­
graża  nam  widm o, w am pir 
duch nieczysty. K orzeniew ­
ski — jeśli tak  rzec m ożna - -  ■ 
uw ierzył R asplujew ow i i Ta- ! 
re tk ln a  zdem onlzow al (len 
zabieg sp rzy ja ł oczywiście 
ąk torow i i G ustaw  L utk ie­
w icz gra jący  — znakom icie! i
— T are lk ina . mógł pozwolić ‘ 
sobie na rezygnacje  z cech ; 
d rugorzędnych, osadzających 1 
postać w w ieku X IX ; o to, ; 
że — chyba w brew  reżyse­
rowi — budził jed n ak  w spół­
czucie, trudno  go zapew ne ' 
oskarżać). Myślę, że na po- i 
s taw ie K orzeniew skiego za- 
waàylo zresztą nie tylko zda- 
n iiÿ  R asp lu jew a i bardziej 
zrmczący był tu zapew ne 
p rzykład  aw angardow ej d ra ­
m atu rg ii i powieści X X  wie­
ku, chę tn ie  przecież dem oni' 
żującej i stosunki społeczne 
i bohaterów . Choć, oczyw iś' 
cle. od inscen izatora  nuleża- ■ 
loby żądać konsekw encji- 
Jeśli już  zdem onizow ał T a ' 
re lk ina, pow inien chyba zde- 
m onizow ać także  1 RąspluJe- 
wa. A p rzynajm n ie j nie po­
w in ien  kazać mu tańczyć 
hopaka.

Ą. Suchow o-K obylin „Śmierć 
T are lk ina". Insc. i reżyseria 
B. K orzeniew ski, scen. X. *
15, Zaniew scy. P rem iera  ^  
T eatrze  7.15,

Epitafium
poecie MarkouH Wawrikiewicznv>i

A jeszcze  zan im  napiszę nekrolog
Paszkw il na biały płomień, k tóry  trawi wiersze
Porozum iem  się z palcami rąk swoich
A b y  się na zam ianę zgodziły bolesną \
A by  je można było polotyć na lodzie
Naznaczą  im drogę, którą wejdą w piasek
Naznaczę im  miejsce urodzin ouxjcu
Urodiin w  czas ow oców  cierpkich bardzo

A jeszcze zanim przyznam  się do zw iązku  
K tóry  mnie z sosną łączy niew ątp liw ie  
Zanim  urośnie ka m ień  z m okre j  ziemi 
Przeproszę sw oje  oczy, ie  tak je przeznaczam  
i\a ciemno,ii i na światłe w idzenie  tak m artw e  
Zc im odtnuwiain nabożeństwa ruchu  
Wilgoci słonej i całk iem  bezbarwnej

A jeszcze geografię  rozrzuconych w łosów  
Opiszę bardzo barwnie i bardzo troskliwie  
Zanim ułożą się w  gniazdo bezpieczne  
Odkąd się zacznie tw a rd y  sosny kor-zeń

A z a n im  w e jd ę  w  ten kw adra t bezruchu  
Będę jeszcze oddychał na zapas 
W bezsensownej nadziei,  że istnieje oddech 
Ze je s tem  w  o c e a n ie  czystego powietrza

^ ■ N-  SEDNO.
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D O S K O N A Ł O Ś Ć  
I  B Ł Ą D

D oskonale są podobno ty l­
ko defin icje, ab strak cy jn e  
tw ory  naszego um ysłu. Rze­
czyw iście tabliczka m noże­
nia jes t bezbłędna czyli do­
skonała. A le ty lko w tedy, 
gdy trak tu jem y  ją a b s tra k ­
cyjnie. to znaeży w oderw a­
n iu  od rzeczyw istości p ra k ­
tycznej. 2 razy 2 je s t 4. Ale 
k iedy w rzeczyw istości licz­
ba 3 będzie oznaczać w je d ­
nym  w ypadku np. 3 isjipilki. 
a w drug im  w ypadku n.p 2 
rak i, to liczba 4 w każdym  
z tych w ypadków  będzie 
oznaczała co innego. Albo 2 
p lus 2 rów na się 4. Ale k ie ­
dy w rzeczyw istości 2 jab łka  
zdrow e dodam y do 2 jab łek

zgniłych to czy liczba 4 bę­
dzie m iała w tedy dla nas 
jak iko lw iek  praktyczny sens? 
O czywiście m atem atyk  się 
oburzy, że m ieszam  tu ta j 
dw l? różne dziedziny —■ m ia­
ry  i w artości, k tó re  są z róż­
nych parafii. Cóż jednak  po­
radzę na to, że w życiu co­
dziennym  dwie te dziadziny 
m ieszają się ze sobą i łączą 
n ierozerw alnie. Sztuka, a 
zwłaszcza lite ra tu ra  p iękna, 
tytóra je s t w iernym  odbiciem  
życia praktycznego przede 
w szystkim , św iadczy o tym  
i, zdaje się, jest to jednym  
z naczelnych jej żądań. D la­
czego?

Dlatogo, t e  naczelnym  za­
dan iem  sztuki jes t staw ian ie  
now ych problem ów  czyli 
rozb ijan ie  sta rych  i zasta ­
rza łych  opinii, sądów  i defi­
n icji, Które fałszują rzeczy­
wistość. Dlaczego fałszują? 
Bo w szelkie opinie, sądy i 
defin icje ' sj), jesll tak  m o­
żna pow iedzieć, procesam i

usztyw niającym i, u n ie ru ch a ­
m iającym i, zam rażającym i 
gorącą, żywiołową, p łynną 1 
ciągle zm ienną m agm ę rze­
czyw istości. D latego sztuka, 
a  zwłaszcza lite ra tu ra , od ­
k łam u je  życie przez to, że 
w łaśni« obnaża nową, n a ra ­
s ta ją c ą  n ieustann ie  rzeczy­
w istość spod sta ry ch  m asek 
n ieak tu a ln y ch  ju ż  sądów, 
k tó re  sta ły  się przesądam i i 
tam u ją  jego dalszy roz.wój. 
R ozbija skorupę p rzes ta rza­
łych opinii I defin icji o ży ­
ciu i różnych jego spraw ach , 
u ła tw ia jąc  i p rzyśpieszając 
tym  sam ym  w yklucie się no­
wej rzeczyw istości — lepszej, 
bo ogarn iętej szerszym i m o­
żliwościam i św iadom ego roz­
poznania i d z ia ła n ia . W ten  
sposób sztuka s ta je  się h i- 
storlo tw órczym  w ynikiem  
postępu.

Czyżby wlęe sztuka była 
w rogiem  w szelkiej a b s tra k ­
cji i ab strakcy jne j logiki? 
Nie. Przecież Istnieje m a la r­
stw o abstrakcy jne. *ak sam o 
lite ra tu ra , a naw et m uzyka 
Ale tu ty j pojęcie ab strak c ji 
co innego znaczy, a  logika 
n iekoniecznie m usi być a b ­
s trakcy jna . A bstrakc ja  w 
sztuce i II ter a tu r  z» może 
ozn czać, choć nie zawsze 
tak  się dzieje — niezgodę na 
zastamą rzeczyw istość, bun t 
wobec ustalonych  sądów, 
opinii i definicji, a logika 
idzie torem  realnych  faktów , 
a n ie  torem  Idealnych pojęć.

D ziedzina fąk tów  bardzo 
Czq#to różni t lę  od dziedziny 
myśli. Tak w łaśnie jak  rze­
czyw istość od m arzenia, a 
b łą d  od doskonałości. D la te­
go n ieraz tak  tru d n o  poro­
zum ieć się p rak tyczn ie  m y­
ślącem u lite ra tow i z a b s tra k ­
cyjnie m yślącym  m atem aty ­
kiem . aczkolw iek obaj m yślą 
1 rozum ują logicznie. A le lo­
gika logice nierów na. Je s t 
logikia fak tów  i jes t logika 
pojęć, Logjka pojęć w yłącza 
błąd, którego nie może w yłą­
czyć logika fak tów  D latego 
p ie rw s z a  je s t niedoskonała, 
leoz życiowa, a diruga jest 
doskonała , lecz w yabstraho ­
w ana z życia.

Często się  słyszy od p ro ­
stych  ludzi, gdy im  czyjeś 
a rgum enty  nie odpow iadają , 
pow iedzenie: „Ja m am  sw oją 
logikę1'. I m ają ze swojego 
punk tu  w idzenia rację  Otóż 
każdy z artystów  m a taką 
w łaśnie sw oją i sw oistą logi­
kę. opartą  na odrębnym , 
w łaściw ym  tylko jem u, spo­
sobie w idzenia rzeczyw isto­
ści, Dla a rty s ty  tłum aczyć 
św iat logicznie, to  w idzieć 
jego zalety i w ady, *aby 
przedstaw iać je  w  sw oich
dziełach, k tó re  przecież m ają 
być w iernym  zw ierciadłem  
tego św iata. N iedoskonałość 
rzeczyw istości odbija się w 
niedoskonałości dzieła, 1 ta ­
kie dzieła sto ją  bliżej życia, 
niż dzieła doskonałe. Idealna 
postać A ntygony jest m niej

życiowa od m niej idealnej 
postaci Anny K areniny lub  
E w y P obratyósk le j. To sum o 
dotyczy dziel sztuki. D osko­
nale  dzieło sztuk i um iera  
śm iercią bezpotom ną, nie bu ­
dzi fe rm en tu , nie jest zaczy­
nem  czy zarodzia nowych 
dzieł. W enus z Milo, P ią ta  
Sym fonia czy „Pan T adeusz“ 
są jako  form a sztuki n iepo­
w tarzalne, m ożna je  tylko 
parodiow ać i karykatu row ać, 
na tom iast „nielogicznego“ i 
żte zbudow anego, a więc n ie­
doskonałego jako  dzieło sz tu ­
ki „H am leta" Szekspira, 
„W ojnę i pokój“ T ołstoja lub 
„B raoi K aram azow " D osto­
jew skiego można rozw ijać 
dalej w niezliczonych i no­
wych w arian tach , czego d o ­
wodem dzieła choćby takich  
pisarzy jak  Shaw  i P iran d e l­
lo, Jonesco i B eckett, G ide 
I Żerom ski, P roust i Joyce, 
C am us i F au lkner. Ich dzieła 
z kolei n ie są doskonałe w 
sensie logiki m atem atycznej, 
ale to jest gw arancją , że są 
życiowe czyli p łodne dla 
dzieł przyszłych.

Ż aden au to r nie m a k an o ­
nicznego p raw a do błędu, ale 
jeśli go jednak  popełnia, 
św iadczy, że w dążeniu do 
doskonałości botryka się z 
m ateria łem  życia, a nie z 
fikcją  i ab s trak c ją  Szekspir 
um ieszczający w jednej ze 
sw ych kom edii Czechosłow a­
cję  nad  morzem, M ickiew icz

m ów iący w sw ej epopei o 
s ta rym  zegarze kurantow ym  
z czasów przedkośeluszkoW ' 
skleh, g rającym  Mazuirka 
D ąbrow skiego Jeszcze przed . 
jego pow staniem , I S ienki« ' 
wiez opisujący w „Huo va' 
d is?“ grzebanie chrześcij»11 
w trum nach  k tó rych  wtedy 
jeszcze nie znano — popeł­
n ia ją  błędy, k tó re  tym  sa­
m ym  w łaśnie podkreślają  
doskonafość ich dzieł związ£>' 
na jes t z życiem, a nie z ab ' 
» trakcją. W szelki a rtyzm  bo­
wiem to lośw iadczen ie  zm y' 
słów, a nie kom binacja n°' 
jęć. „Zaś a r t y z m  — ja*6 
pow iada W yspiański w „Wy' 
•¿woleniu“/  — m a  s w o j j  
l o g i k ę  i n ieodw oła lno^  
l jes t c a ł a  n r a w d ą ,  jev* 
iest" N iedostatek  zm ysł0'  
wago odczuw ania rzeczyW*' 
stości pow oduje błąd czy11 
nieoraw dę. k tó ra  jes t skaz-S 
na atryzm ie  czyli doskonało' 
śc| dzieła sztuki, A za te fj 
doskonałość to zgodność * 
p raw da — praw dą . rzeczy' 
w istoścl życiowej.

A rcydzieło to  ryzyko. Ki° 
n ie  ryzykuje, ten  nie b łąd* '’ 
a le  też 1 nie dochodzi d° 
niczego. T ym bardziej do a*' 
cydziela. A zatem  nie ma U1'  
nej drogi do arcydzieła  j*|j 
ty lko poprzez ryzyko czy1 
próbę błędu. B łąd, choć n 1 
koniecznie musi się zdarzy | 
to poucza i a c« m ia ra  dosk0 
nałości
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W uj Rom an w łączył elek­

tryczność. Pod jedw abnym , 
pom arańczow ym  abażur- 
k iem  lam py na n isk im  sto­
liku rozbysła żarów ka, w y­
pełn iając pokój łagodnym , 
przyćm ionym , złotaw ym  
św iatłem .

— C zuję się jednak  tro ­
chę zmęczony — ziew nął.
— Pozwolisz, że zejdę na 
dól 1:0 teczkę 1 palto, i roz­
loku ję  się tu ta j na noc.

C zekając na pow rót w uja 
Rom ana, Paw eł z rękam i w 
kieszeniach stal przed por­
tre tem  ojca, spozierając nań 
z ponurą uw agą.

N ie tylko m oskal S h u lle - 
w orth  gościł w tym  pałacu. 
W trzydzieści pięć la t póź­
niej złożył ojcu w izytę h i­
tlerow iec, k re is le lte r NSDAP, 
pow iatow y k ierow nik  p a r­
tii.

■— In  den unm ltte lb a r da- 
rau f folgenden Jah ren  iiber- 
fltigelle d ie  Zahl d e r  D eul- 
schen die d e r  Polen so s ta rk
— słychać b.ylo «Iowa ojca 
rozm aw iającego w gab ine­
cie z k re isle ite rem  —■ dass 
dam alige Lodach eine d eu t- 
sche  S ts d t genan t w erden 
k an n .')

U kry ty  za p o rtie rą  w są­
siednim  pokoju P aw eł prze­
żyw ał m ęczarn ie  hańby i 
w stydu,

— M an kónn te  glauben, 
m an befinde sich Jn einen 
yollstślnclig deu tschen  Indu- 
s trlezen trum  —- m ówił o j­
ciec — so deu tsch  ist h ie r 
alles, d ie  V oreine und Klubs, 
ih r G eist isl rein  deu tsch .2)

P aw eł zak ry ł usta ręką  
i w cisnął palce w policzki 
tłu m iąc  ję k  o b u r z e n i  i 
w stydu  fca ojca.

R ozum iejąc do czego zmie 
rza rozm owa, pow ziął w ów­
czas decyzję opuszczenia ro ­
dzinnego dom u, A teraz  u- 
przytom nił sobie, że ten 
dom, ten szpetny pałac w 
sty lu  secesji, nigdy nikom u 
nie był p raw dziw ym  dom em  
ze w szystk im i, dobrodziej­
s tw am i (bezpieczeństw a, cie­
pła ogniska domowego, przy 
tulności), jak ie  zaw iera w 
sobie to słowo, że to  było 
ty lko tym czasow e, jak  ho­
tel, m iejsce pobylu dla m a­
m y i d la  stry ja  M ichała, 1 
d la  w u ja  R om ana, 1 dla oj­
ca, k tó ry  odbył d ługą d ro ­
gę od rozm owy z genera ł-gu ­
berna to rem  S hu tlew orthem  
do rozm ow y z k re isleiterem  
i odszedł z ew akuow anym i 
vo lksdeutscham l, i d la n ie ­
go, który  już raz opuścił ten  
dom  w 1940 r- po rozm ow ie 
o jca z h itlerow cem , 1 k tóry  
jeszcze raz będzie m usiał 
stąd odejść, tym  razem  pew ­
n ie  na zawsze.

Poczuł na plecach rękę 
w uja  R om ana, k tó ry  w rócił 
ju ż  z kuchni z teczką 1 z 
paltem  przew ieszonym  przez 
ram ię. — Ale pow iedz nil, 
chłopcze, w jak i sposób u- 
d a ł-  ci się  w 1940 roku prze- 
k raść  z Łodzi do W arszaw y?

— Pom ógł mi w tym  P aw ­
lak. P am ięta  w uj naszego 
ślusarza fabrycznego P aw ­
laka?

•— Zaraz, zaraz. P aw lak?  
Czy to  ten  adw en tysta , k tó­
ry w ierzy w pow tórne zej­
ście na ziem ię C hrystusa?
— m ówił w uj z n u tk ą  żar- 
tobliw oścl w glosie. — N a­
tu ra ln ie , że pam iętam . Jego 
ojciec s ta ra ł się m nie kiedyś 
ukaptow ać do adw entystów . 
P rzez godzinę zaznajam iał 
m nie z przedziw nym  pla­
nem  zbaw ienia ludzkości ^

p o s ta n o w ien ia  bożego w e ­
dług w idzeń siostry W hite 
z Lovette G rove w S tanach  
Zjednoczonych.

— Jego rodzice m ieszkają 
w Dąbrówce, na daw nej g ra  
nicy G ubern ii G enera lnej i 
Reichu, i przy ich pomocy 
uda jlo  ml się p rzekraść,

— No dobrze, a da le j?  Co 
myślisz robić dalej?

W uj Rompn obszedł sio*- 
strzeńca przesuw ając rękę z 
jego pleców na przedram ię 
i s tonął przed nim  tw arzą  
w tw arz. P aw eł z podnie­
sioną głową, z opuszczony­
mi spoglądał z w ysoka 
mi do połowy oczu pow ieka­
mi spoglądał z w ysoka 
chłodną obojętnością na w u­
ja . — Cóż ja? Ja  nie m yślę
o Sobie! — W yw inięte w a r­
gi poruszały się nieznacz­
nie, — J a  się uw ażam  za 
człow ieka apolitycznego. 
M nie polityka nie In tere­
su je  — stw ierdził z odpycha 
jącą  niedbałośclą.

— Nie in teresu je  cię? Hm, 
żal mi ciebie, Paw ełku. — 
W uj R om an spojrzał na ze-

rą  E hrllch  n a z w a  — tra -
ditio) przyszłością (k tórą 
E hrlich nazyw a — intentio). 
W każdym  m om encie tw e­
go życia zaw arta  je s t prze­
szłość i przyszłość. T ylko 
zw ierzęta żyją czasem  ele­
m entarnym , bez przeszłości 
t przyszłości. — Opuści! rę ­
ce. — A w ięc n*e uw olnisz 
się, kochany (choćbyś n a ­
w et tego jak  na jbardz ie j 
pragnął!), ani od tradycji, 
ani od przyszłości, chyba że­
byś przeniósł się na pusty ­
nię, A le żyjąc między ludź­
mi — m ówił z finezyjnym  

/uśm ieszk iem  ł słodkim  to­
nem  zjad liw ej satysfakcji — 
m usisz być takim , jak im  
byłeś, i Jakim  będziesz, to 
znaczy — synem  przem y­
słowca z Lodzi, I obiecują­
cym m łodym  człow iekiem , 
k tó ry  oby nie zaw iódł po­
kładanych  w nim  nadziei! 
D latego nie uw olnisz się od 
polityki. I d la tego  m usisz 
się zm ienić. Dziś nie będzie 
m ożna być „w yższym “'! — 
W uśm iechu w uja R om ana

dziw ym  „w idm em  kom uni­
zmu"! Bo to w łaśnie jest 
na js traszn ie jsze , to „życie 
w grom adzie", „zbiorowość“, 
„kolektyw “, to, co zab ija  in ­
dyw idualność — dek lam o­
w ał — co zabija duszę w 
człowieku! Boże, co za o k irp  
rność. G dy o tym  pom yślę, 
rozpacz m r /e  ogarn ia . Ten 
błazen C hurch ill zam iast 
rzucić desant na Polskę dał 
s ię  w yprzedzić sow ietom . 
Tu będzie ru ina. J a  ci to 
mówię. Znam  Polaków  i 
znam  «!ę trochę na ekono­
mii. Z araz podw yższą robot­
nikom  zarobki, zaczną za­
prow adzać ubezpieczenia »o- 
cjalne, jak ich  n ie zna E uro­
pa, ba, jakich  nie zna św iat! 
R uina, ja cl to mówię. Znam  
się trochę na ekonom ii — 
zapew niał w uj Rom an za­
cietrzew iony; dysząc w sa­
dził palec między szyję a 
kołnierzyk rozciągając go i 
k ręcąc głową, jak  by się du ­
sił. — Żelazne praw o Riccar 
da pow iada, że płaca ro b o t­
ników  pow inna stanow ić 
m inim um  kosztów  jego u-

Z / e m l

O Ó r & C G f i e /

garek, — Późna pora, ale 
posłuchaj m nie chw ilę, mój 
chłopcze, U bauera, u k tó­
rego pracow ałem , został za ­
kw aterow any  le jtenan t, k tó ­
ry w cyw ilu stud iow ał praw  
dopodobni® filozofię. P rzy­
padkow o znalazłem  u niego 
broszurę jakiegoś nie zna­
nego mi uczonego W altera 
E hrlichft pod ty tu łem  „Das 
P roblem  der Z e it“, P roblem  
czasu". Człow iek za ok u ­
pacji był tak  w yjałow iony 
in te lek tua ln ie , że rzuciłem  
się na ten d ru k  z żarłoczno­
ścią głodom ora, Otóż, w e­
d ług  tego E hriieha, budow a 
cfcasu je s t tró jw ym iarow a i 
p iętrow a. — W uj Rom an u- 
niósł dłoń nad dłonią, jak  
gdyby pokazyw ał niezw ykły 
okaz złow ionej ryby, k tó rą  
trzym ał jedną  ręk ą  za pysk, 
d rugą  za ogon. — U w ażaj 
dalej, bo to bardzo in te re ­
sujące! K ażda chw ila  jes t 
b rzem ienna przeszłością (któ

było coś ob rażliw ie  lekce­
ważącego.

— W uja to d rażn i?
— D rażni mn,ię. — R ęka 

w uja  Rom an« opadła z 
przedram ien ia  «lostrzeńca,
— D rażni (mr<», odpow ia­
dam  cl szczerze, bo ia
ję  w  rea lnym  św iecie fak ­
tów, Ja  przez pięć lat oku­
pacji czekałem  z n iecierpli­
w ością na chw ilę  w yjścia 
Niemców. — E nergicznie 
podniósł w ierzch tapczana i 
w yjął poduszkę jedną, d ru ­
gą, koc i prześcieradło, — 
M nie ciężej było czekać niż 
tobie,

— W uj się m yli — suoho 
zaprzeczył Paw eł. — M nie 
też nie było łatw o,

W ieko spadło z hukiem .
— I czego się doczekaliśm y? 
Idą do nas tu ta j ci „zbaw ­
cy św iata" ze swoim s tra ­
sznym  człow iekiem  kolek­
tyw nym  i społeczeństw em  
m rów ek, t term itów , p raw -

trzym ania. Jeżeli p łace eię 
podnoszą, w zrasta  podaż i 
cale grom ady ludzi ruszają  
do fab ryk i; w tedy obniża­
ją  się place, przychodzi 
k rach , a za k rachem  — 
głód.

— Ile, zdaniem  w uja, po­
trzebuje robotnik , żeby w y­
żyć?

— D okładnie tyle. żeby 
nie um rzeć — brzm iała cy­
niczna odpow iedź.

— W ynikałoby stąd . że pła 
cąc głodowe w ynagrodzenie 
w yśw iadcza siv robotnikom  
dobrodziejstw o?

— W pew nym  stopniu tak, 
m ój chłopcze. W pew nym  
stopniu  a tk  — pow tórzył do ­
b itn ie  w uj Roman.

— Niech w uj nie krzyczyI
Złow rogi w yraz n ienaw i­

ści zaostrzył rzym skie rysy, 
orli nos, zm ysłow e usta. — 
Ja  nie krzyczę. P aw ełku  — 
tonem  zjad liw ej słodyczy 
odpow iedział w uj Rom an.

— C hyba ci się zdaw ało, b€ 
ja  n ie  krzyczę.

— Po co w uj p rzyjechał, 
jeżeli w olno zapytać?

— Przy jechałem , żeby ra ­
tować tu tejszy  narodow y 
w arsz ta t pracy.

— N arodow y w arsz ta t p ra  
cy? Niech w uj to lepiej zo­
staw i robotnikom . Oni ju ż  
tam  z karab inam i w  garści 
p ilnu ją  „tu tejszego narodo­
wego w arsz ta tu  p racy".

Zm ysłow e usta o tw orzyły  
się bezgłośnie, na podobień­
stw o okrągłego pyszczka 
karp ia  łapiącego pow ietrze.

— T ak, Już oni to lepiej 
z rob ’ą niż my — zapew nił 
uszczypliw ie Paw eł.

— Tam  są robotnicy? 
K toś Jest w fab ry ce’’

— Owszem, są! Dlaczego 
to c ię in teresu je?

W uj Roman odw rócił się 
1 zaczął rozpakow yw ać tecz­
kę. — N ‘c takiego. J a  tylko 
pytam  K to tam  jest?

— G aw lik. B iałecki...
— Ten z NPFT'
— Nie w iem . Ma przyjść 

jeszcze s ta ry  N owak.
— N ow ak? Chłopcze, cl 

N ow akow ie to  c iekaw i lu­
dzie...

P aw eł odniósł w rażenie, 
że w uj Roman św iadom  e 
zm ienia tem at rozm owy, zę­
by odw rócić uw agę od sp ra ­
w y obecności robotników  w 
fabryce, spraw y, k tórą  się 
zbyt w yraźnie  zain tereso­
wał.

— p jc ie c  starego N ow a­
ka był forszpanem  u dzie­
dzica w jak im ś m ają tku  
ziem skim  pod B laszkam i. 
Forszpan  to  s tan g re t 
od cugow ych keni. R a­
zu pew nego — opow iadał 
w uj Roman — dziedzic ka­
zał odwieźć guw ernan tkę  do 
K alisza. Forszpan w ykonał 
polecenie, a le w pow rotnej 
d rodze trochę za często za­
trzym yw ał się po karcz­
m ach. R ezultat bvł tak i. że t  
konie w róciły do m ają tku  
bez forszpana ciągnąc 
szczątki czegoś, co daw nie j 
było kare tą , ale teraz nie 
m iało ty lnej połowv i ty l­
nych kół. Forszpan zaś w ró­
cił na drugi dzień na pie­
chotę. Dziedzic w obecności 
służby folw arcznej zbeształ 
forszpana. k tóry  sie uniósł 
„honorem ", I mimo. że \  laś- 
Ciciel m ają tku  zatrzym yw ał 
go usilnie. podziękow ał za 
służbę Na pożegnanie o trzy ­
m ał od dziedzica p arę  koni
i fu rm ankę. na k tó re j 
zaw iózł rodzinę do Ł o­
dzi. gdzie — jak  fam a 
głosiła — płoty były 
k 'e łbasam i plecione. W Ło­
dzi woził S rheib lerow i cegłę 
na budowi fabryki, a ośmio­
letniego Józka oddał do 
tkaln i. Józek ścierał kurz z 
m aszyn, zam iatał podłogę, 
przyuczał się stopniow o do 
obow iązków  sm arow nika. 
Tak zaczęła sie k a rie ra  ży­
ciow a przyszłego rew olucjo­
nisty Józela  Now'aka T ak i­
mi drogam i w ędrow ali różni 
N o w ak o w e ze wsi do Lodź'-.
— W ul Roman zaczął się 
rozbierać. — Więc pow ia­
dasz, że tam  jes t N ow ak?

1) w  bezpośrednio następują­
cych litach  liczba Niemców prze 
wv**zata t a k  znacznic Hostię po­
laków. *e ówczcsn* i.rtrt# m oina 
liylo nazwać niemieckim mlas. 
tom.

2) M ottu by sadzić, >e znaj­
dujemy sic w niemieckim cen­
trum przcmv«towvm, tak bairtzo 
niemieckie lest t“  wszystko, klu 
by, z w itk i .

(D okończenie ze s ir. 1)

W  tym  m iasteczku f;aden 
Inny lite ra t długo n ie  będzie 
się mógł pokazać.

P isaliśm y o tych zagad­
n ien iach  w iosną ubiegłego 
roku. Od tam tego czasu 
zm ieniło  się. Na gorsze. 
O prócz lite ra ta-om nibusa  
zrodził się typ  lite ra ta-kon- 
fe ran s je ra , zaw odowo p re­
zen tu jącego  in.iych lite ra ­
tów, poprzedzającego w ie­
czory au to rsk ie  innych, pi­
sarzy , sp ek tak le  tea tra lne , 
w szelkie im prezy k u ltu ra ln e  
i nie lylko k u ltu ra lne . O 
ty le  postać ta  podobna jest 
do  poprzedniej, że rów nież 
je s t m u „w sio ryba" o czym 
i gdzie będzie mówił. Wczo­
ra j  w idzieliśm y go w tele­
w izji, gdy dyskutow ał o 
rep e r tu a rz e  tea tra lnym , dziś 
usłyszycie go w rad io  jak  
opow iada o skom plikow a­
nych  zagadnieniach w spół­
czesnej młodzieży, ju tro  zo­
baczycie go w K lubie M PiK, 
gdy wygłosi p re lekcję  o.,, 
filozofii h indusk ie j.

N arodził się także  lite- 
ra t-„ sp eę ja lis ta “. T aki przy­
go tu je  sobie Jeden tem at, 
najczęściej jak  na jbardzie j 
oddalony od typu tw órczo­
ści, k tó ry  sam  upraw ia . I z 
tym  odczytem  czy p relekcją  
przez d ługie m iesiące ob­
chodzi w szystk ie  łódzkie 
św ietlice, objeżdża w sie i 
m iasteczka. M am  w  sw ej 
statysty ,.e k ilku  tak ich , lecz 
dw óch jes t szczególnie ch a­
rak tery stycznych . P ierw szy
— poeta — n a jp ie rw  m iał 
cyk l spo tkań  z czyte ln ikam i 
za ty tu łow any  „W yzwolenie 
Łodzi", choć dalibóg w 
chw ili, gdy Łódź w yzw ala­
no, n ie  było go tu ta j, ani 
sam  t°ż  te j i-odzl n ie w y­
zw alał. G dy m inął styczeń 
poeta ów  rozpoczął cykl od­
czytów  pt. „O powieści h i­
s to rycznej", J e s t to  tym  
dziw niejsze, że n ie  nap isa ł 
n igdy  n ic  „historycznego“, 
n ie  .splamił się żadnym  a r ty ­
ku łem  na  ten  terpat, w  ogó­
le  n ik t go nie »podejrzewał, 
ile k iedyko lw iek  przeczytał 
pow ieść h istoryczną. Z a­
baw ne jest, że w tym  sa ­
m ym  czasie dw aj napraw dę 
znan i łódzcy pisarze, auto- 
rz j  pow ieści historycznych, 
W ładysław  R ym kiew icz i 
S tan is ław  C zernik — jak  
w yn ika  ze s ta ty s ty k  —• nie 
m ieli żadnych wieczorów  
au to rsk ich , n ie  danym  im 
b.ylo mówić o pow ieści h i­
sto rycznej, k tó ra  jes t ich 
chlebem  pow szednim . Czy 
n ie  je s t to upow szechnianie 
•kultury na opak?

Albo d rug i przykład . N a­
gle pew ien poeta ob jaw ił 
e ię Łodzi i w ojew ództw u 
jak o  p re legen t o pew nym  
słynnym ... m uzyku, Jak  do­
tąd  p >etę w spom nianego nie 
oglądano na żadnym  koncer­
cie, podejrzew ano, że jes t 
n iem uzykalny , Z abaw ne jest, 
że  jednocześn ie  p raw dzi­
w ych znaw ców  m uzyki, po­
trafiących  przem aw iać po­
p u la rn ie  1 przystępnie, na 
próżno szukać w re jestrach  
prelegentów .

T ak rozum iane upow szech­
n ien ie  ku ltu ry  nie w ydaje się 
n iczym  innym  jak  u ta joną  
form ą dotacji pieniężnych 
■nie zaw sze zresztą dla tych 
.najbardziej po trzebujących. 
T ak  rozum iane upow szech­
n ien ie  w ykrzyw ia obraz li­
te ra tu ry  polskiej w um ysłach 
słuchaczy, dla k tó rych  sp o t­
kan ie  z p isarzem  w inno być 
przeżyciem  jedynym , niepo­
w tarza lnym , często bowiem 
je s t to rzeczyw iście jedyne 
spo tkan ie  z lite ra tu rą .

M ieszka w Łodzi trzech 
au to rów  piszących sy s tem a­
tycznie powieści dla m łodzie­
ży. Czym tłum aczyć, że w ła­
śnie tych au torów  nie ekspo* 
nu je  się w szkołach, w b i­
b lio tekach  m łodzieżowych, a 
zam iast nich spo tykają  się 
tam  nie ze swoim i przecież 
czyte ln ikam i, autorzy , którzy  
bardzo daw no tem u, na d łu ­
go przed w ojną, w ydali 
książki młodzieżowe. nie 
w znaw iane dzisiaj i nie zna­
ne  m łodym  czytelnikom ?

Czym tłu m iczy ć  eksp loa­
tow anie tych sam ych na­
zw isk? R angą pisarską. Ich 
ru ty n ą , czy po p rostu  b ra ­
k iem  jak ie jko lw iek  myśli w 
polityce k u ltu ra ln e j na  tym  
odcinku?

Rok tem u proponow ałem  
spo tkan ia  z m łodszym  poko­
leniem  pisarskim . Dlaczego 
jed n ak  każdy tak i postu lat, 
m usi w Łodzi strY się k a ­
ry k a tu rą ?  Nie chodziło p rze­
cież o to, aby dziesiątkam i 
w ieczorów  au to rsk ich  syp­
n ię to  dla m łodych chłopców, 
au to rów  dwóch, trzech d ru ­
kow anych wierszy, przyzw y­
czaja jąc  ich do łatw ego za­
robku  polegającego na eks­
ponow aniu  k ilk u  sw oich

w ierszy? U kazujące się w  
p rasie  anonse, że na „w ie­
czorku tanecznym, w  przer­
w ie m iędzy  fa lc a m i będzie 
czytał wiersze m łody  poeta X 
i Y "  mogą budzić ty lko nie­
sm ak. Te wieczory au to rsk ie  
z a  każdą cenę. w tłaczane 
m iędzy tańce , nie mogą mieć 
n ic w spólnego z praw dziw ie 
rozum ianym  upow szechnie­
niem lite ra tu ry . P isarze to 
nie są błazny, k tó re  Za trzy 
stuzłotow e honorarium  m ają 
zabaw iać publiczność „m ię­
dzy tańcam i“.

C oraz liczniejsza grupa ki­
szących odsuw a się od tak 
rozum ianych „spo tkań  z czy­
te ln ikam i“ , pozostaw iając 
m iejsce d la tych, k tórzy  nie 
dbając  o sw ą godność p is a r­

ską, tra k tu ją  swe w ystąp ie ­
n ia  w yłącznie jako  źródło 
szybkiego 1 nleobow !ą’ u jące- 
go dochodu. Spotkania z czy­
te ln ikam i m uszą się stać 
praw dziw ym i spo tkan iam i 
au to ra  z jego rzeczyw istym i 
czyte ln ikam i, ty lko  wówczas 
bow iem  au to r może sie uczyć 
od sw ych czytelników  ty lko  
w ówczas czytelnicy uczą się 
od au te ra . Skarżyło ml się 
n iedaw no k ilku  pisarzy, że 
coraz częściej zdarza lm się 
odczuw ać lekcew ażący sto ­
sunek , jak i wobec nich m ają 
naw et organizatorzy poszcze­
gólnych prelekcji, P isarze 
zaczynają być trak tow an i 
jak  przysłow iow i „chudzi 
t e r a c i k t ó r y m  trzeba dać 
zarobić, nie w ażne naw et do

kogo i co będą m ów ili, Tu 
leżą źródła nieprzygotow yw a- 
nia publiczności do takich  
upotkań z pisarzam i, tu  jes t 
źródło pustych jakże często 
sa l odczytowych.

A przecież to  nie, jes t b ła ­
he zagadnienie. T ylko w wo­
jew ództw ie łódzkim  odbyw a 
się rok  rocznie około 3.000 
odczytów, pre lekcji i spotkań 
au to rsk ich . Tyleż samo. a 
może 1 więcej (kto zna licz­
bę. kto?) m am y oodobnvch 
im prez w sam ej Łodzi. Su­
my jak ie  państw o przezna- 
czv!t na e Im prezy idą w . 
setki tvs!ęcy złotych. Jeś li na 
wet założymy, że w pew nych 
w arunkach  będzie to n iekie­
dy u ta jona  form a dotacji, to 
niechże jed n ak  pieniądze t*

nie idą całkiem  ną  m arne, 
1 do uprzyw ilejow anych, a 
s tan ą  się rzeczyw istym  in ­
stru m en tem  upow szechnienia 
ku ltu ry .

To jest tem at, k tó ry  w arto  
p rzedyskutow ać na w alnym  
zebran iu  łódzkiego oddziału 
Zw iązku L iteratów  Polskich, 
a może przede w szystkim  w 
W ydziałach K ultury  i Innych 
in s ty tuc jach  zajm ujących się 
upow szechnianiem  ku ltu ry .

ZBIGN IEW  N IEN A CK I



Cud, nie
N ie ma w  naszej rzeczy- 

wia ści króla, n ik t nie w ie­
rzy w  czarow ników , którzy 
zm ien ia ją  zw ierzęta w lu­
dzi, sztuka nie w iąże się z 
ck reślonym  m iejscem  i cza­
sem , a jednak  jest w spół­
czesna, żyw a, ak tu a ln a . Przy 
puszczać należy, że przy n ie­
znacznych korek tach  reży­
serskich , niezbędnych w o-

- kreślonych  sytuacjach , dtugo 
jeszcze będ/.ie cieszyć się po­
w odzeniem , nie zestarzeje  
się. K iedy m ów im y o ak tu ­
alności, m am y na m yśli re ­
lac ję  z rzeczyw istością, z 
b ie lącym i w ydarzeniam i 
dn ia , bezpośrednie lub  zak a ­
m uflow ane. A le m ów im y o 
ak tualności u tw oru  rów nież 
w tedy, k iedy — jak  pow ia­
da  D ąbrow ska — zw ietrzeją  
w  nim  przem ija jące  ak tu - 
ali , m ow a w tedy o innych 
„p ie rw iastk ach '1 u tw oru, 
zdolnych w zruszać i* p rzem a­
w iać.

F an tas tyka  „Cudu nie cu­
d u “ je s t baśniow a, ale nic 
7. kategorii snu, postacie nie 
są  w yśnione, a u to r posługu­
je  się sym bolam i, jako  środ­
kam i ekspresji, a le  w łaśnie 
dlatego p rzyw racają  one ba­
śni poczucie rzeczyw istości, 
n a d a ją  je j konk re tny  w yraz, 
i lu s tru je  to na jlep ie j scena, 
k iedy niem al jesteśm y skłon 
n i uw ierzyć, że pocałunek 
księżniczki is to tn ie  zm ieni 
m łodzieńca w niedźw iedzia. 
F an tas ty k a  ściera się na sce­
n ie  z rzeczyw istością, m eta ­
fory, k tó re  w nosi ze sobą 
czarow nik , um ieszczone są 
w  św iecie baśnnjw o fa n ta ­
stycznym , kapą jednak  tr a k ­
tow ać przeżycia bohaterów , 
życie sceniczne za praw dzi­
we, W łaśnie d latego „Cud 
n ie  cud '' E ugeniusza S zw ar­
ca je s t sz tuką  trudną  do po­
kazan ia , na scenie ścierać

się m uszą rozm aite konw en­
cje, k tó ra  z n ich  zwycięży, 
nada w łaściw ą in te rp re tac ję  
sztuce? T ea tr  Ziemi Łódz­
kiej, sądzę, rozw iązał dobrze 
przedstaw ienie, zarów no od 
strony  scenografii jak  i re ­
żyserii całości. P ierw sze w y­
stąp ien ie  G ospodarza — cza­
row nika (January  K raw ­
czyk) n ada je  spek tak low i 
ów ciepły ton, który  rów ­
nocześnie każe w ierzyć i nie 
w ierzyć w przygodę N iedź­
w iedzia z K siężniczką. J a ­
nuary  K raw czyk w yw iązał 
się ze sw ej roli dobrze, szkd 
da tylko, że w chw ilach, 
kiedy w ystępow ał jako  cza- 
rndziej-prorok, zwłaszcza w 
końcow ej scenie, u jm ow ał 
sw oja kw estie  za pow ażnie, 
co odbiegało od poprzedniej 
tonacji. B arb a ra  O lszańska 
był praw dziw ą „n iep raw ­
dziw ą“ księżniczką, córką 
groteskow ego (i bardzo dob­
rego — Je rzy  S taszew ski) 
k ró la , ani na włos. nie prze­
rysow aną, bardzo w dzięczną 
i udaną. D obrze ziagrał 
N iedźw iedzia A ndrzej Ju sz­
czyk. W pozostałych rolach
— słabych  punktów  n ie  za­
notow ano. W ydaje się, że 
T e a tr  Ziem i Łódzkiej dobrze 
zrobił w ystaw iając  tę ,.ahi- 
etoryczną", m ilą sztukę, któ 
ra  rzekom o w nic n ie  go­
dzi, poniew aż nie ma u nas 
an i króla, ani czarowników '. 
Zaznaczyć trzeba, że ..Cud 
n ie  cud" jes t polską p rap re ­
m ierą  te j sztuki.

T ea tr  Ziemi Ł ódzkiej: E u­
geniusz Szw arc „Cud nic 
«•ud‘‘. F an taz ja  sceniczna w 
trzech  ak tach . i'rzek lad  —
Iren a  Bolluć S taszew ska i 
Bożena R adziszew ski. Reży­
seria  — Czesław  Staszew ski, 
scenografia  — A ntoni By- 
stroń .

„ W O S T O K “
(D o ko fi^en le  ze  s ir. 2 )

— to  now y elem ent z k tó ­
rym  należy się liczyć. Musi 
w yw rzeć olbrzym i w pływ  na  
narody  w innych k ra jach , a 
w  szczególności w płynie na 
opinię slalwi roz*vlniętych 
k ra jó w  Azji i A fryki o m o­
żliw ościach radzieckich w 
w ielu dziedzinach..."

In n y  korespondent tejże 
A gencji — P rice  pisze na  ten  
sam  tem at: „Sukces jak i od­
niósł ZSRR um ieszczając 
człow ieka na  orbicie Ziem i 
d a je  R osji znaczną przew a­
gę w w yścigu nad przestrze­
n ią  kosm iczną... N ie m a już 
w iększych w ątpliw ości, że 
ZSRR w yprodukow ał znacz 
n ie  potężniejsze rak ie ty  a n i­
żeli USA, i że w  zw iązku z 
tym rozporządza znacznie 
w iększym i m ożliw ościam i w 
dziedzinie badan ia  przestrzc 
ni kosm icznej".

W aszyngtoński spraw oz­
daw ca A gencji F ran ce  P re s ­
ie  dodaje: „W czasie, gdy 
am ery lfańscy  m ężow ie stanu  
rozw ażają  nie bez goryczy 
kolosalny w pływ  jak i epo­
kow e w ydarzenie  z 12 k w ie t­
n ia  1361 r. w yw rze między 
innym i na narody , k tó re  nic 
w ypow iedziały się po niczy­
je j stronie uczeni am ery k ań ­
scy stw ierdzają , że daleko 
im jeszcze do potężnych 
możliwości i olbrzym iego 
dośw iadczenia ZSRR".

A olo charak terystyczny
glos konserw atyw nego  „D ail-

ly E xpress"; Jeszcze przed 
20 lały  w yśm iew ano R osjan 
jak o  naród technicznie za­
cofany. Dziś Zw iązek R a­
dziecki w yprzedza cały 
św ia t w  niezw ykle donio­
słej dziedzinie nauki. Sukces 
sw ój osiągnął ZSRR bez­
w zględną koncen trac ją  woli 
i w ysiłku. ZSRR przystąpił 
do realizacji program u pe­
dagogicznego wc w szystkich 
dziedzinach da jąc  mu pierw  
szeństw o przed w szystkim i 
innym i. ZSRR postaw ił so­
bie za ceł pozyskiw anie u ta ­
lentow anych mężczyzn i ko­
b iet d la  nauki. Pow odzenie 
te j akcji odb ija  się echem  w 
całym  św iecie. S ianow i to 
w yzw anie d la  w szystkich 
naiodów  św iata...“

„D ailly E xp ress“ pisząc o 
w yzw aniu  do narodów  św ia­
ta  m a na m yśli dalsze w spół­
zaw odnictw o i to n ie tylko 
w dziedzinie pokojow ej. N a­
tom iast z perspek tyw y kos­
micznego s ta tk u  m ożna so­
bie uśw iadom ić — 1 to tak  
w yraziście ja k  nigdy przed­
tem  — bezsens wyścigu 
zb ro jeń  i bezsens w ojennych 
przygotow ań.

W łaśnie w  tych dniach 
kiedy św iat cały em ocjono­
w ał się pierw szym  kosm icz­
nym lotem  człow ieka kanc­
lerz A denauer robił co mógł 
by w yprosić czy w ym usić od 
prezyden ta  K ennedy‘cgo 
zgodę na przekształcenie 
P ak tu  A tlantyckiego w 
„czw arte  atom ow e m ocar­
stw o“.

Z arów no is to ta  pow stania 
P ak tu  A tlantyckiego, ja k  i 
znaczenie p rzekształcenia go 
w atom ow e m ocarstw o tkw i 
korzeniam i w  p lanach zro ­
dzonych w h istorii n iedaw ­
nej, ale już staroży tnej. To 
w szystko napraw dę nie ma 
sensu.

JA C EK  ŁEBEN

C huda F ran ia  sto i przy
drzw iach. Je j kościste ręce są 
w ustaw icznym  ruchu . Opo­
w iadając. pom aga n im i sobie.

— Ale W ojtasiow a nic nie 
pow iedziała, aby siad ła  se na 
krześle. Tak się w ystraszyła, 
że aże..,

— A pies nie szczekał? — 
p y ta  uśm iechając się S tarsza 
Pani.

— nie, n ie  szczekał — 
pow iada F ran ia .

S tarsza  P an i nie w ierzy w 
ca łą  tę  h is to rię  o duchu i 
podczas opow iadania C hudej 
F ran i m ruga do m nie zna­
cząco,

— Hm, n ie  szczekał? — 
pytam , udając zdziwienie.

— Nie — m ów i F ran ia  i 
dodaje:

— No niech pan  pow ie, ta ­
k ie  n ierozum ne stw orzenie, 
pies. a  sw ego p ana  ja k  to 
poznał,

— N iby tego ducha, tak?
F ran ia  po takuje , po czym

m ów i dale^
— W szedł cicho do izby, 

k iedy W ojtasiow a zb ierała  
się iść ju ż  spać.

Znam  dalszy ciąg opow ie­
ści. W ojtaś przyszedł w pół 
ro k u  po sw ojej śm ierci. Nie 
odezw ał się an i słowem. N a­
w et nie pozdrow ił. Po p ro ­
s tu  otw orzyły się bezszelest­
n ie  drzw i (k tóre no rm aln ie  
skrzypią), w szedł do  izby, 
u siad ł za stołem , popatrzy ł 
uporczyw ym , m artw ym  spo j­
rzen iem  na m ałżonkę, po 
czym  zastygł w n ieruchom ej 
pozie, oparłszy  b ladą tw arz  
n a  d łoniach splecionych pod 
brodą, „W acuś!“ — krzyknęła  
kob ieta . Nieboszczyk nie ode­
zw ał się. U niósł na nią w zrok. 
P o tem  w stał ciężko i  w y­
szedł To wszystko.

— Czego on w łaściw ie 
chciał? — py tam  C hudą F ra ­
nię.

W ojtasiow a je s t je j bliską 
krew niaczką. Tu wszyscy są  
spokrew nien i bliżej, albo  d a ­
lej.

— Czego chciał? — py ta  
F ran ia  niepew nie.

— K to go tam  w ie — mówi 
po chw ili. — Bo to m ożna 
w iedzieć czego duch chce i 
po  co przyszedł? Może m o­
dlitw y?

F ran ia  oczywiście ty lko  
udaje , że n ie  wie, czego 
chcia ł duch. Wie dobrze. Tak 
ja k  i ja  w iem , Z początku 
p rzedstaw iano  m i te odw ie­
dziny  jak o  bezin teresow ną 
w izytę  starego  W ojtasia w 
sw ojej chałupie. Nie byłoby 
w  tym  zresztą n ic  dziwnego. 
Ot, zatęskniło  się nieboszczy­
kow i za domem , za żoną, ja ­
k iś w idać urlop  m u w  za­
św iatach  przypadł, może za 
d ob re  spraw ow anie, no, to i 
przyszedł w odw iedziny. Ale 
później dow iedziałem  się, że 
powód przybycia  ducha był 
jed n ak  bardziej u sp raw ied li­
wiony.

Toteż zadaję  C hudej F ran i 
py tan ie:

— A potem  ju ż  n ie  p rzy ­
chodził?

— N iby ten  duch? — pyta.
— Tak. T en duch — po­

w tarzam  i pa trzę  uw ażnie na 
F ran ię .

— A przyszedł, przyszedł
— odpow iada mi. aie jakoś 
n iepew nie. — Do G abrysiaka
— dodaje  niechętnie.

— T ak? A co mów ił? — 
p y tam  jakbym  n ie  w iedział.

P rzekonyw uję  się, że ile ­
kroć opow iadają  m i tu  lu ­
dzie o nadprzyrodzonym  z ja ­
wisku, ty lekroć mówią jak  o 
spraw ie  zw ykłej, norrmaine.i, 
całkow icie zgodnej z p raw a­
m i na tu ry .

— Nic nie m ówił — odpo­
w iada F ra n ia  z w ahaniem . 
Je j chude ręce k rzyżu ją  się 
n a  zapadn ię te j piersi.

— Ejże! A o pieniądzach 
nic n ie  mówił?

— Nie! — woła cienkim  
głosem F ran ia . — Nie! P o ­

w iedział aby  do G abrysiaka: 
„Pobudow ałeś się  widzę. 
Ł adny  m asz dom. Ho, ho!.

Znam  G abrysiaka. To zięć 
W ojtasiow ej. Z zawodu p ie ­
karz . P racę  m a w pow iato­
w ym  m iasteczku. Jeździ tam  
codziennie. Za żoną wziął 
m orgi. O bro tny  w in teresach , 
postaw ił sobie m urow aniak. 
N ie tak i zw ykły, w iejski m u ­
row an iak , ale z w eneckim i 
oknam i. Z w erandą  na fro n ­
cie, na k tó rą  w chodzi się po 
szerokich, betonow ych scho­
dach. G abrysiak  i ca la  rodzi­
na dum ni są z tego domu. 
O dkąd m ają  ten pałac, jak  
go nazyw ają co złośliwsi, cór­
ka  G ab ty siaka , p ię tnasto len ia  
dziew czyna o czarnych jak  
sm oła w łosach i ognistym  
spojrzeniu , nie tańczy już 
z byle k im  na  zabaw ach i 
w eselach.

— Hm. A czy czasem  n ie  
m ów ił o tych  p ien iądzach  co 
to...

— O! To p an  w ie — woła, 
p rzeryw ając  m i F ran ia . — 
No, tak  — przyznaje  po 
chw ili. — To n iby o te  p ie­
niądze m u chodziło, a le  nic
o n ich nie mówił. Pow iedział 
tylko: „Ładny m asz dom “

— W łaśnie! Za jego, ducha, 
pieniądize — dodaję ironicz­
nie.

— Ciotka zapłaciła — k rzy ­
czy F ran ia . — Zapłaciła. 
P raw da, um iera jąc  w uj p ro ­
sił o nabożeństw a za jeąo

duszę, a le c io tka W ojtasiow a 
pożyczyła te  p ieniądze p rze ­
znaczone na modły, G ab ry ­
siakow i. P rzecież m usiał w y­
kończyć dom. No, nie... Jakże 
to? M iałby m urow an iaka  nie 
skończyć? A le te raz  k iedy  
c io tka , sp rzedała  dw ie m orgi 
i część tych  p ieniędzy zap ła ­
ciła księżom,..

F ran ia  nag le  p rzeryw a i 
m ilcząc w p a tru je  się w okno. 
W idzę zaniepokojenie na je j 
w ychudłej tw arzy. Oczy palą  
się n iespokojnym  blaskiem . 
K ieru ję  w zrok w ślad za je j 
Spojrzeniem . Nie dostrzegam  
jednak  n ic  szczególnego. 
P rie z  okno w idać drogę. 
Ś rodkiem  drog i idzie w olno 
kobiecina. Za drogą w idać 
codzienny k ra jo b raz , je d n a ­
kowy. nie zm ieniający się 
chyba od stuleci. Domy k ry te  
strzecham i, drzew a — w ierz­
by i topole, stodoły, tu  i ów ­
dzie kaw ałek sadu , malwy 
p rzy  p ło tach , w  ogródkach 
słoneczniki k tó re  w w ierszach 
poetów  obracają  tw arze  aa 
słońcem . (Do licha! — chcia ł­
bym  to  k iedyś zobaczyć). D a­
lej, za dom am i ciągną się po­
la  fa lu jących  zbóż. W rze­
czułce p ływ ają  kaczki, na 
traw ie  przy drodze pasą się 
owce. pogęgują gęsi trzepo ­
cząc białym i skrzydłam i. Nad 
tym  w szystkim , na bliskim , 
średn im  i dalszym  p lanie — 
chm ury, k łęb iaste  cum ulusy. 
P a trzę  te raz  na F ran ię . J e j 
u sta  poruszają się bezgłośnie. 
W argi w ym aw iają  m odlitw ę, 
może zaklęcie.

— Pani F ran iu  — odzyw am  
się — Co takiego?

- r  A bo., ta  przeszła... — 
mówi głucho Fran ia .

Spogląda niespokojnie na 
drogę. Sylw etka kobiety  zm a­
lała.

— Zeby m i ty lko  kaczki... 
W zeszłym roku cale stadko...

Nic nie rozum iem . Jak ie  
stadko? Jak ie  kaczki?

S tarsza P an i kiw a głową 
ze zrozum ieniem . Ju ż  te raz  
n ie  m ruży do m nie porozu­
m iew aw czo oka. Przeciw nie,

Ona, rów nie  ja k  F ran ia , je s t
najw yraźniej zianiepokojna.

— Złe oczy — szepcze F ra ­
nia. — Złe oczy!

W je j tonie je s t bezradność 
i nienaw iść.

— Złe oczy? B zdury! — 
mówię głośno.

S tarsza P an i p a trzy  na 
m nie uw ażnie i  w jej oczach 
dostrzegam  naganę. Co je s t 
do licha! myślę, czyżby i ona? 
In te ligen tka? Czyżby te trzy ­
dzieści lat, k tó re  przesiedzia­
ła tu ta j, zrobiły jed n ak  sw o­
je?

— To nie żarty , proszę p a ­
na — pow iada te raz  S tarsza 
Pani.

Je j d ług i palec unosi się w 
górę, jakby  karciła  n iepo­
słuszne dzieci. — N iech pan 
nie żartu je . J.a p an u  zaraz 
coś opowiem.

Rozwlekle mówi o tym , że 
k iedyś zasadziła kw iaty. J a ­
k ie  kw iaty? Ach! T o n ie  w a­
żne. N ie pam ię ta  już, bo to 
było daw no. K w iaty  p ięknie 
rosły, ładn ie  kw itły , aż tu 
pew nego dn ia  t a . . K arolina. 
P rzyszła pod byle p re tek ­
stem. P opatrzy ła  na kw iaty , 
pogadała to, owo i poszła. Le­
dwo się oddaliła  z ogródka, 
a tu  masz!... W szystkie ro ś­
liny powiędły, pousychały. 
Oczywiście! To K aro lina . Ma 
złe oczy. K aro lina m iała do 
n iej, do S tarsze j P an i, k tóra  
w tedy n ie  była jeszcze S ta r ­
szą Panią , złość. To n a tu ra l­
n ie daw na h isto ria . K aro lina 
była jeszcze w tedy  m łoda i...

— Hm — m ruczę p o tak u ­
jąco. D om yślam  się także 
dlaczego S tarsza  P an i uryw a 
zdanie na tym  „i“. Znam  tro ­
chę h is to rię  K aroliny. Była 
to  n iegdyś praw dziw a p ięk ­
ność w iejska. A h is to ria  jej 
m iło śc i.. To bardzo  ro m an ­
tyczne. Z akochał się w  niej 
m łynarz. Na zabój. Ale m ły­
narz  m iał żonę i dzieci. Więc? 
Dużo z tego w szystkiego było 
szum u po całej wsi, dużo ga­
dan ia . pom stow ania na zgor­
szenie i n iem oralne  czasy. 
R odzina w yparła  się K aro ­
liny. Nie m iała  się b iedaszka 
gdzie podziać. A le m łynarz  
n ie  opuścił sw ojej dziew czy­
ny. Zbudow ał je j m aleńki 
dom ek n a d  rzeczką, n a  p ła ­
chetku ziemi. Domek sto i do 
dziś. Do dziś w nim m ieszka 
K arolina, choć te raz  ju ż  jes t 
s ta ra , a  m łynarz  daw no już 
nie żyje.

— Może te  kw iaty  były 
n ie  podlew ane — pytam  o- 
strożn le  S ta rszą  P an ią .

— Ależ skąd  — zaprzecza 
gw ałtow nie. — Podlew ane. 
I suszy n ie było. Ju ż  n iek tó ­
rzy  ludzie m ają  tak i wzrok. 
A lbo rękę. N a p rzyk ład  od 
P tysiow ej, w iadomo, n ik t k a ­
czych ja j na nasadzenie n ie  
weźmie. Bo z góry  można 
przew idzieć, że kaczki albo 
n ie  w ylęgną się, albo się po­
tem  nie uchow ają.

U śm iecham  się z pow ątp ie­
w aniem .

— A w am  się chow ają? — 
py ta  z rozdrażn ien iem  S ta r­
sza Pani. — No, widzi pan .

Tak. Istotnie, M uszę p rzy ­
znać, że nie udało  nam  się 
w yhodować s tad k a  kaczek. 
Z ostały tylko cztery. Z d w u ­
nastu . To nap raw dę  je s t ja ­
kaś ta jem nicza historia. Żona 
i ja  jesteśm y, tu  na wsi, od 
w iosny. M am y zam iar być do 
jesieni. Co szkodzi w ięc po- 
hodew ać trochę k u r  i kacząt. 
K ury  chow ają się doskonale. 
A le kaczki?... W łaśnie kaczki, 
k tó re  p ływ ają  po rzeczce i 
najczęściej k ręcą  ’się opodal 
m alu tk iego  dom ku K aroliny. 
K aczęta były z początku 
zdrow e, śliczne, szybko ro ­
sły. 'Po p a ru  tygodniach 
p rzy jem nie było na nie popa­
trzeć. Aż tu  naraz  pew nego 
dn ia  zdychają  trzy. Beż żad­
nych uprzednich  objaw ów  
choroby. Z astanaw ialiśm y 
się, co to może być. W erto­
w aliśm y podręczniki tr a k tu ­

jące  o hodow-li kaczek  Nie
znaleźliśm y nic, co by tłu'- 
m aczyło ich ta jem nicze zdy­
chanie. Zrobiliśm y sekcją 
dwóch m artw ych  sztuk . M oźi 
s tru ł je  ktoś. m yśleliśm y, mo^ 
że z jad ły  coś co im zaszko 
dziło. Nic nie znaleźliśm y. J a  
sam  potem  zbadałem  m etr po 
m etrze łączkę na  k tórej p a ­
sły się kaczuszki. O bserw o­
w ałem  wodę. Nic podejrzą 
nego. W te j sam ej rzeczułce 
p ływ ały  inne kaczki. Ż adna 
z lich nie pad ła . P a rę  dni 
m inęło spokojnie. A któregoś 
d n ia  — znow u. T rzy  kaczusz­
ki zdechły jedna  po drugiej.
I znów przez dw a tygodnie 
resz ta  chow ała się zdrow a 
Aż do dnia, w k tórym  znow u 
zginęły n iew ytłum aczoną 
śm iercią  dw ie kaczki.

C huda F ran ia  tr iu m fu je  
S tarsza  P an i uśm iecha się.

— W idzi pan  — mówi F ra ­
n ia . — W idzi oan. To co my 
m ów im y to  pan  uw aża za 
bzdury. A czy wasze kaczki 
nie k ręciły  się koło domu 
tej... K ury  jednak  w am  się 
chow ają, bo tam  nie chodzą

— Tak. Ale dlaczego K a ­
ro lina  m iałaby do nas złość? 
Przecież w niczym  je j nie 
szkodzimy... — zastanaw iam  
się na" głos i nagle sam  się 
łapię na tym, że milcząco 
p rzy jąłem  założenie, iż to  
sp raw iły  złe oczy K aroliny.

— A słyszał pan  o H ancc?
— w yryw a m nie z chw ilow e­
go zam yślenia cienki głos 
C hudej F ran i.

— O jak ie j H ance?
— Już  nie żyje. Do niej 

także  przychodził duch.
C huda F ran ia  opow iada mi 

że H anka  u m arła  dwa la ta  
tem u. Jak o  m łodziutka dziew 
czyna. Na k ilka  tygodni 
przed śm iercią ukaza ła  się 
je j nieboszczka babka. H anka 
zaczęła krzyczeć ze s tra c h u  
P rzybieg ł ojciec dziewczyny, 
C hw ycił w rękę  cep. „Gdzie 
jes t ten  duch? — zapytał, 
T am  w rogu izby“ — k rzy ­
knęła  dziewczyna. Ojciec 
H anki zam achnął się cepem  
i w yrżnął w pow ietrze w ro. 
gu izby. „O! Jezu! — w rzas­
nęła córka, — „Jezusie! M a­
ryjo! U derzyliście *flto babkę. 
Sińce! W idzę sińce na je j rę-l; 
kach  — zaw ołała rozpaczli-l 
w ie dziew czyna i p ad 'a  zem-E 
dlona. Ojcu cep w ypadł z rę -^  
ki.
— Widzi pan? — py ta  Fra-fl! 
nia. — H anka zobaczyła siń-B 
ce, k iedy tam ten  uderzy ł c e - |
pem. A w ięc to p raw da, żej 
się H

I co było dalej z tą  bie
dną  dziewczyną. Czy zawieżlijj 
ją  do lekarza? — spytałem .

— Do lekarza? Ilan k ę  —fi 
py ta  zdziw iona F ran ia . —I  
Po co? Przecież była zupełn ie! 
zdrowa.

— Jak  to zdrow a? Przc-S 
cież um arła .

A to  co inszego — odpo-i 
w iada F ra n ia . '— To ta b ab -f 
ka, jak  się okazało po nią 
przyszła, żeby ją  zabrać na| 
tam ten  św iat.

Robi mi się duszno w  te j 
izbie obitej tan d e tn ą  tapetą.' 
O kna są zam knięte w obaw ie 
.przed inw azją m uch.

W ychodzę na drogę. O dw a 
k ilom etry  stąd  dudn i pociąg 
Ze św istem  zbliża się do 
p rzystanku . Jeś li wsiąść do| 
pociągu, można być za pół 
to-rej godziny w Łodzi lub  za 
ty leż czasu w W arszaw ie. Co­
dziennie  część mieszkańców^ 
wsi w yjeżdża. N iektórzy poi 
upływ ie k ilku  m inu t w ysia­
da ją  w pow iatow ym  m ia­
steczku. inni jadą  dialej do 
fabryk w m iastach  i m iastecz­
kach, są tacy  co jadą  do p ra ­
cy, aż  do W arszaw y. Wieczo­
rem  w racają  pod strzechy  
przyw ożąc w spom nienie m ia ­
sta, k ina , te a tru , fabryki, 
ulicy zatłoczonej pojazdami.}; 
Dwa św iaty  n ak ład a ją  się nai 
siebie.
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Ja k  do tego doszli? N a t­
chn ien iem  był d la  nich za­
w sze glos bogów, a że glos 
bogów z reguły doskonale 
pasow ał do ak tualnych  po­
trzeb  Azteków , to już inna 
sp raw a.

W szystko odbyw ało się 
zgodnie z obyczajem . N aj­
p ierw  Uei T latoani przysyła 
am basadorów , p rcponując 
przyłączenie danego p ań ­
stew ka do „w spólnoty az­
teck ie j“, o feru jąc  w ym ianę 
handlow ą i ochronę dróg. 
Razem  z ugodą przychodziło 
żądanie  um ieszczenia „Cu­
dow nego K olibra" obok m iej 
scow ych św iętości. Nie — 
zam iast: Obok. A ztekow ie 
zresztą byli na tyle uprzejm i, 
że nie w ym agali od „przyłą­
czanych“ zm iany obyczajów  
czy naw et usunięcia do tych­
czasow ych wodzów. Bogowie, 
obyczaje, w odzowie mogli 
sobie pozostać, tam  gdzie 
byli. Dla A zteków  isto tne 
były — daniny . I ż.eby pun­
k tu a ln ie  — co 6 m iesięcy. 
W tedy, kiedy zjaw i się calp i­
xque, poborca danin .

Na • zastanow ienie  daw ali 
A ztekow ie przyszłym  człon­
kom  sw ej „w spólnoty“ jeden  

.m iesiąc czasu i to  w edle k a ­
lendarza księżycowego, nie 
zaś m agicznego; byl to  n a ­
stępny  w yraz ich konkw ista- 
do rsk iej uprzejm ości, bo m ie­
siąc księżycowy byl dłuższy. 
Po jego upływ ie, po długich 
i żm udnych negocjacjach do­
chodziło albo do kap itu lacji, 
albo do w ojny. Jeśli „rada 
czte rech1’ postanow iła w ojnę, 
dow ódcy zb ierali się na w iel­
kim  placu przy kam ieniu  
„k ró la“ Tizoca., k tóry pano­
wał przed A huitzollcm , s try ­
jem  i poprzednikiem  Mdfi- 
tezum y I,I-gq. Poczem  rozpo­
czynała się w ójha, pfow ńdzo 
na k rw aw o i z odpow.iednią 
dozą okrucieństw a, w szelako 
n ie  w iększą praw dopodobnie

niż to, z jak im  nasi polscy 
„cyw ilizow ani“ możnowladcy 
„załatw iali“ pow stania u k ra ­
ińskich chłopów. B itw y za­
czynały się od gry nerw ów ; 
przeciw nicy próbow ali przede 
w szystkim  napędzić sobie 
w zajem  strach u ; w ojownicy 
defilow ali przed sobą, usi­
łu jąc  wywołać z pomocą 
bębnów  i rogów możliwie 
najw iększy hałas, k tó ry  by 
zdeprym ow ał adw ersarzy. W 
w alce „w ręcz“ obow iązyw a­
ła rów nież zasada jak  n a j­
w iększego w rzasku i pod 
tym  w zględem stra teg ia  az­
tecka n ie  różniła się rpec- 
ja ln ie  od dzisiejszej. Dalszy 
ciąg byl jednak  nieco inny 
— A ztekow ie dążyli do moż­
liw ie szybkiego przyw róce­
n ia  pokoju, bo chociaż w ojna 
pozw alała spełnić zachcianki 
krw iożerczego boga H uitzi- 
lopochtli i ofiarow ać mu na­
stępną porcję żywych ludz­
kich serc, w yrw anych z p ier 
si jeńców , to  przecie istotny 
cel w ojny był trochę inny — 
ustanow ien ie  nowego try b u ­
tu. Na znak i pam iątkę  zw y­
cięstw a A ztekow ie palili 
m iejscow ą św iątyn ię , opis 
tego dzieła um ieszczając w 
sw ych k ronikach . Jeńcy  szli 
na stół ofiarny, ściślej — na 
kam ień, a jeśli podbite ple­
m ię uw ażano za „niepew ne", 
osadzano na m iejscu g a rn i­
zon wo.jskow y, zab ie ra jąc  
tubylczych wodzów jako  za­
k ładników  do T enoch titla - 
nu. Zdarzały  się n a tu ra ln ie  
rew olty  i bunty, a le  azteckie 
oddziały bezpieczeństw a w e­
w nętrznego nie m iały  nigdy 
większych trudności z ich 
uśm ierzeniem .

I tak  liczba państew ek  len­
nych doszła w końcu trzy ­
stu  siedem dziesięciu jeden... 
W brew  m niem aniu  nie było 
to nigdy im perium ; w spo­
m inaliśm y o tym na począt­
ku opow ieści. T enochow ie 
n ie mieli nigdy żadnej kon­
cepcji, w chłonięcia podbi­
tych szczepów. Nie pp trafili 
przetw orzyć sw ej dom inacji 
w insty tucję  dom inium ; pdd 

• tym  względem  nie do rów ny­
w ali ani Rzymowi ani A n­
glii, k tó re  w praw dzie nigdy 
n ie  połknęły do końca sw ych

YK ANDERS

“W iteź
W tygrysiej skórze“

w A rab ii p rzed  w le- 
,j> król R ostew an...“

w noc tysięczną i 
’"alg zabaw iając zdziecin- 

o k ru tn ik a , m ogłaby 
8 ^  ko lejną opow ieść 
Się erezaaa. i  ta k  zaczyna 
\  ^ e ś l i c z n a  b a jk a , k tó rą  
^ J . l W d z le j  poczciwej in- 

zafundow ała polskiej 
ży „N asza K sięgar- 

; Można się ty lko  o- 
*e w spółczesne dw u , 

cllyb ~  bo dla nich 
rzecz przeznaczona — 
sic! nieco od onych 

fę ,aetnych pacholą t, któ- 
rzew ne ron iąc nad 

P ięknej k ró lew ny  i 
V “s*aJąc się n iesłychany- 
^ .y ^ S o d a m i  dzielnych ry  
Hot* u'eg łyby  przem ożnej 
V bie dum ania  o sp ra -

posępnych i w znio-

s i N a  o W iteziu w tyg ry - 
iy «korze. Nie d la  m łodzie 
V d  a* dw unastow ieczny  
g r u z i ń s k i .  Szota Ru- 
c‘ z i ! '  sw° ' bym n ó m iłoś- 
^Opt,0 n 'e p laton icznej, ale 
t W i ^ z e i  niż śm ierć, i o 
Jy lazni, k tó rą  ceni6 na le - 
k ^ r d z . e j  niż dw orską

t>Ori,0^n*0w >eczna G ruzja  
Har ‘'zadami królow ej Ta- 

p rzo j^w ała oki^es n a j­

w iększej politycznej św ie t­
ności i złoty  w iek k u ltu ry . 
W tedy to  w łaśn ie  pow stało  
arcydzieło, k tó re  porów nać 
m ożna z poem atam i T assa 
czy M iltona.

R ustaw eli, n im  poszedł na 
w ygnanie , p iastow ał podob­
no w ysokie dw orsk ie  godno­
ści, by ł też beznadziejn ie  
zakochany  w  p ięknej m onar 
chini. T ęskn iąc na obczyź­
nie, nap isa ł a legoryczną po­
w ieść rycerską , w  k tó re j wy 
slaw iał pa trio tyzm , dom agał 
się poskrom ienia  sob iepań- 
skich  am bicji feudalów , 
w zvw ał do zjednoczenia 
k ra ju , podk reś la ł koniecz­
ność polityczną w ładzy ab ­
so lu tnej, silnej i sc en tra li­
zow anej, ale jednocześnie 
p raw orządne j, sp raw ied li­
w ej d la  w szystk ich  w arstw  
ludności, przepojonej idea­
m i hum anistycznym i i p o ­
szanow aniem  godności ludz­
kiej.

Ale przecież poem at nie 
je s t k ron iką  ani trak ta tem  
filozoficznym . Jego b o h a te ­
row ie nie są ludźm i z pap ie­
ru . żyją i to  z rozm achem . 
G dy c ierp ią  — rw ą włosy 
na głow ie i szarpią  ciało do 
k rw i. gdy się radU ją — 
w rzaw a uderza o niebo ady 
w alczą — w yrzynają  w ro­
gów setkam i. A przy tym

zdoSyczy, ale p rz y n a jm n ie j
m iały zbożny po tem u za­
m iar... To zaś decyduje, czy 
— w edle k ry teriów  teorii 
polityki — można jak ieś pań 
stwo nazyw ać im perium  czy 
nie. Choć w p rak tyce  oczy­
w iście nie m a to w iększego 
znaczenia...

N iejednokrotn ie tak  się 
dziw nie w dziejach azteckich 
podbojów  układało, że przed 
zjaw ieniem  się posłów — te ­
ren penetrow ali dość długo 
kupcy z T enochtitlanu  i wy- 
rażaii się, hm , co najm nie j 
pochlebnie o  m iejscowych 

■ bogactw ach. D obrze poin­
form ow anym  już to sam o 
pow inno było w ystarczyć; bo 
kupcy z T enochtitlanu  pilnie 
oglądali nie tylko oferow ane 
im tow ary, ale penetrow ali 
sk ru p u la tn ie  możliwości o - 
bronne owego m iasta, po­
czem z i.ao rm acjam i w raca­
li do m etropolii . N iedługo 
później w itano już innego 
p rzedstaw iciela Tenochów  — 
q u au h q u au h  nochtzin‘a, am ­
basadora.

Kupcy byli stosunkow o 
najm łodszym  produktem  az­
teckiego społeczeństw a, nie 
tak  w praw dzie młodym, 
ja k  by to w yn ikało  z kronik, 
m ów iących, że handel w Te- 
noch titlan ie  pojaw ił się po 
raz pierw szy w 1504 roku, 
ale w każd;- n razie  — póź­
nym . K upcy sta li się potrze­
bni z chw ilą, gdy „zwykły 
Ind ian in", „m acchua“, ple- 
bejusz aztecki, każdy p ra ­
w ie rzem ieślnik i każdy cha­
łupnik , począł dążyć do w y­
m iany swy-ch produktów  na 
tow ary, płynące z podbitych 
prow incji. Kupcy stali się 
niezbędni; doszło naw et do 
sw oistego fenom enu w tym 
pozbaw ionym  pieniądza spo- 
łeczeactw ie — kupcy, „poch- 
teca“ ukonsty tuow ali się w 
odrębną klasę! G ildia „po­
dróżników  handlow ych“ mia 
la w łasne praw a i w łasne 
trybunały . Je j członkow ie 
n ie  podlegali sądow nictw u, 
jakbyśm y dziś powiedzieli, 
pow szechnem u. Nie płacili 
naw et podatków ! W yrusza­
ją c  w podróż, odw oływ ali 
się do łaski Z acazentli. opie­
kuna dróg i podróżników , na 
codzienny zaś użytek mieli 
także odrębnych w łasnych 
bogów. P raw a zaw odowo- 
k lan o w j przechodziły z ojca 
na syna. a  chron iło  je i gw a­
ran tow ało  państw o. H andel 
był ś \ ’iętością, a- jeśli kto  
um arł podczas kupieckiego 
w ojażu. trak to w an o  jego 
zgon rów nie  uroczyście, ja k

bez
choć
stw a

Igor S ik iryck t  
n ie  tracą  indyw idualnego  
oblicza, choć w szyscy p ro ­
m ien ie ją  n ieb iańską  u rodą 1 
an ie lską  szlachetnością.

A w tand ił je s t na p rzykład  
człow iekiem  roztropnym  i 
św iatow cem . K iedy, na roz­
kaz  ukochanej, w yrusza  na 
d a lek ą  w ędrów kę jak o  b łęd ­
ny rycerz, po rządku ję  s ta ra ń  
n ie sw oje in teresy , zabez­
piecza gran ice  k ra ju , w ysyła  
listy  do podw ładnych, zosta 
w ia pełnom ocnictw a. D w ór- 
kę, k tó rą  nastraszy ł nagłym  
w ybuchem  w ściekłości um ie 
uspokoić w ytw ornością  oby­
czajów . gładkością mowy, 
b łysko tliw ą in te ligencją . Z 
żoną kupca, gdy trzeba, 1 
w cale chętnie, naw iązu je  ro­
m ans, sta le  zresztą  m ając  w 
oczach obraz najdroższej T i- 
na tin  R om ans przynosi o- 
czyw iste korzyści, z m iejsca 
w y jaśn ia ją  się w szystk ie ta ­
jem nice. A co sobie żona 
icupca użyła, to użyła. „K ie­
dy w rona znajdzie różę. m y­
śli że jes t też słow ikiem “.

T arie l, książę indy jsk i, 
głów ny bohater, je s t w spa­
niałym  człow iekiem , ale je s t 
row nocześnte popędliw y. nie 
rozw ażny, robi g łupstw o za

czym
może,
dzieży
k ładu

śn.ferć żo łn ie rza  ».poległego
na polu chw ały“.

Wolność panow ała w  M ek­
syku zupełna — rzecz jasna 
wolność dla kupców. Drogi 
były o tw arte ; gdzie k ra j byl 
„niepew ny“ czy świeżo pod­
bity, stacjonow ały  załogi 
wojskow e, w razie  niebez­
pieczeństw a k a ra w a n :e  tr a ­
garzy — dźw igających po 
HO funtów  każdy, tow arzy­
szyła eskorta  zbrojnych. Do­
stojny „pochteca“ m aszero­
w ał na  czele. W ypraw y cza­
sam i trw ały  i po dw a la ta ; 
ekspedycja w ędrow ała po 
świecie, docierając tam , 
gdzie nie posta ła  noga az­
teckiego w ojow nika. K upcy 
sprow adzali szm aragdy z 
Kolum bii, jedynego m iejśca, 
gdzie w całej przedhiszpań- 
skiej A m eryce m ożna je  by­
ło zn.aleść; złoto z P anam y; 
baw ełnę, czekoladę, kauczuk, 
skóry  jaguarów  i pióra 
orle na rów ni z żyw y­
mi p takam i dla aw iarium  
„królew skiego“ w T enochtit- 
lanie. •

W n iek tórych  m iejscach 
pozostaw iali sw oje ekspozy­
tu ry , m ałe  w ysepki ludzi, 
m ów iąc}ch językiem  N ahu- 
a tl, zw ane „p ip il“, k tó re  
później sw ą ceram iką, tk a ­
n inam i i sym bolam i T la- 
loca, azteckiego boga desz­
czu, św iadczyły o „nahuat- 
low skim “ pochodzeniu...

Oni też, kupcy, przynieśli 
do T enoch titlanu  wieść o po 
jaw ien iu  się u w schodnich 
w ybrzeży Ju k a ta n u  w roku 
1502 okrętów  z białymi ludź­
m i: to  K rzysztof K olum b, 
adm ira ł Jego  W ysokości 
C hrześcijańsk iej K róla Hisz­
panii, naw iązał pierw sze 
kon tak ty  ze sta łym  lądem  
A m eryki. O dbyw ał w łaśnie 
sw ą czw artą  i o sta tn ią  pod­
róż. N ie długo, po tym  na 
brzegach Ju k a ta n u  w ylądo­
w ali Y anez P inzon i Ju an  
Diaz do Solis; rum or poszedł 
po ja rm ark ach  i targach  
C en tra lnej A m eryki, aż do­
ta r ł przez dżungle i bezdro­
ża do T enochtitlanu , gdzie 
k ron ikarze  M ontezum y II 
zanotow ali — „dziw ni b ro­
daci ludzie przybyli w w iel­
kich łodziach z głębi oce­
anu.

Mimo, że o hand lu  aztec­
kim , o podróżach w iem y do­
syć dużo. m ało w iadom o o 
drogach ówczesnych i możli- 
w ośc’ach kom unikacji. Naj- 
zw yklej w św iecie — brak  
badań, tak ich , jak ie  pośw ię­
cone drogow nictw u Mayów 
czy w ysokogórskim  szlakom

kom unikacy jnym  Inków  na 
zachodnim  w ybrzeżu P e ru  
(te o sta tn ie  z resz tą  p row a­
dził w łaśnie sam  von Hagen).

N ajlepiej oczywiście zna­
ną  d rogą je s t ta, k tó rą  od­
działy K orteza m aszerow ały  
od V era C ruz do T enoch­
titlanu . .Uczonym  udało s:ę 
ją  dokładnie  zidentyfikow ać. 
Inne drogi w iodły na północ 
1 południe, a sieć ich była 
stosunkow o nieźle rozbudo­
wana,- Po drodze spotkać 
m ożna było m ałe św iątyńki, 
podobne do europejsk ich  k a ­
pliczek przydrożnych, co w aż 
niejsze zaś karczm y i z a ja ­
zdy, d la  odpoczynków  zm ę­
czonych tragarzy  czy goń­
ców, i . to także w ysoko w 
górach, gdzie w ysiłek jes t 
w iększy a  chw ila  słabości 
bardziej niebezpieczna. Mo­
stów  cyw ilizacja aztecka nie 
w ynalazła; z rzekam i pod­
różnicy radzili sobie prze­
p ływ ając  je  łodziam i canoe 
albo też — w pław . Ale n a ­
w et przy  tym  braku , ów­
czesnym  Europejczykom  sy­
stem  dróg m eksykańskich 
w ydaw ał się objaw ieniem . 
„Podróż w E uropie — pisał 
A w aliyal Effendi jeszcze w 
roku 1611 (!) i -  to kaw ałek  
p iek ła“.

W iększość dróg M eksyku 
b rukow ano najpraw dopodob­
niej „tzon tli“ , specyficzną 
skam ieliną, podobną do pu­
m eksu, złożoną z krzem ionki 
i popiołów w ulkanicznych; 
był to m ateria ł w ystępujący  
w’ dużej obfitości i ła tw y w 
obróbce. N iestety, z czysto 
fizycznych przyczyn niew iele 
tych dróg doczekało dnia 
dzisiejszego...

Obok pieszych karaw an  
kupieckich , w ojska i u rzęd­
ników  podatkow ych funkcjo­
now ała w  sta ro d aw n y m  
M eksyku jeszcze jedna k a te ­
goria użytkow ników  dróg —• 
gońcy, niosący pisem ne te le ­
gram y, oczyw iście w ykonane 
pism em  obrazkow ym . S ły­
nęli oni ze sw ych sporto­
wych kw alifikacji, zresztą 
trad y c je  te p rze trw ały  do 
dziś •

DALSZY CIĄG ZA TYDZICŃ

głupstw em , w d aje  się w  n ie ­
po trzebne aw an tu ry . G dy 
dow iadu je  się o up row adze­
n iu  narzeczonej, szaleje, rzu  
ca w szystko 1 pędzi w  św ia t 

rozeznania. A le i on, 
zakochany  do szaleń- 

a, n ie je s t od tego, żeby 
uciąć m ały rom ansik  z p a n ­
ną pokojow ą, k tó ra  jak  m u 
się w ydaje , zagięła na  n ie ­
go parol.

T inatin , k rólow a, je s t pcw  
na  siebie, śm iało  m ów i o m i 
łości. N estan , ukochana Ta- 
rie ia , p isu je  p łom ienne li­
sty, a le stanąw szy  z am an ­
tem  oko w oko okropn ie się 
w stydzi. K iedy jed n ak  w p a­
da w isto tne ta ra p a ty  oka­
zu je  n iezw ykły , boha te rsk i 
h a r t  ducha.

Piszę o tym  w szystk im , by 
w ykazać, czym jes t dzieło 
R ustaw eliego  w oryginale, a 

nie jest, bo być nie 
w  ad ap tac ji d la  m ło- 
Z am iast pełnego prze 
w ykonanego  z całym  

p ietyzm em  d la  arcydzieła , 
o trzym aliśm y w ersję  skróco­
ną  n iem al do jed n e j trz e ­
ciej.

P rzecież jednak  tak  byc 
m usiało. K to by podjął się 
dziś p rzek ładu  starogruzin - 
skiego tek s tu  o p raw ie  sied 
m iu tysiącach  w ierszy?

N ajstarszy , słaby zresztą, 
polski p rzek ład  w dużych 
frag m en tach  — Skóra  tygry  
sia  Łapezyńskiego — ukazał 
się w roku  1863. Po tym  pro 
bow ało w ielu, lecz szybko 
rezygnow ali. Spasow ał n a ­
w et Tuw im .

Z adan ie  i tak  n ie ła tw e u - 
tru d n ia ła  jeszcze form a. P i­
sany  szesnastozw rotkow cem  
zbliżonym  do heksam etru , 
czterow ierszow ą stro fą  o 
w spólnym  rym ie, poem at w 
języku  ojczystym  zyskuje  n» 
zm ienności akcentów , poz­
w alających rui rozm aitość

ryg ina łu  tra f ia  w ton  w łaś 
ciw y i dźw ięczny.

S ik iryck i nie tłum aczył

R ustaw elego , adap tow ał 
w ersję  m łodzieżow ą i to, co 
do niego należało, wykona- 
bez zarzu tu . Powiedzmy- 
p raw ie  bez zarzu tu . Ale u- 
sterk i są za is te  m in im alne 
i n ieisto tne. W iersz czyta 
się gładko, akcja  toczy się 
w artk o  i bez dłużyzn, n a ­
s tró j ogólny zostaje  zacho­
w any  w iernie, w ypuk tow a- 
ne są naw et n iek tó re  senten 
cje. Co w ięcej, p rzek ład  za­
w iera  treść  poetycką, z tym , 
że stanow i ona w łasność ra ­
czej S ik iryck iego  niż dw o­
rzan ina  z R ustaw i.

in tonacji. W p rzek ładach  
po lsk ich  z ow ej m elodyjnej 
frazy  w ytw orzy łaby  się szyb 
ko nieznośna sztam pa. P rzy  
podniosłym  sty lu  o ryginału  
o trzym alibyśm y n a jb ard z ie j 
au ten ty czn ą  parodię.

O w ej sztam py, spospolito- 
w anej dz iew iętnastow iecznej 
rym ow ank i tym  bardzie j u - 
n ikać  m usia ł a u to r a d a p ta ­
cji. Jak że  ła tw o m ożna -tu 
było w paść w  ck liw ą kon­
w encję.

S ik iryck i z w p raw ą  w ir­
tuoza  n ie  ty lko  n iebezp ie­
czeństw o  przew idział, a le o- 
brócił je  w żart. J a k  się zda 
je, św ie tn ie  się baw ił kom ­
ponu jąc  pastisze w różnych 
m an ierach . Oto p róbki:

„Lecz nadchodzi czas rozstania w  c iężk im  bólu i rozterce- 
k iedy  w  drogę jechać trzeba stąd, gdzie pragnie zostać serce". 
..Objął wodza król serdecznie, ucałował go jak  syna... 
w yszed ł  w i te ź  powtarzając: „Tinatina. Tinatina."

Czy też w  innym  m iejscu:

„A ja dalej w ędrow ałem , ulegając woli nieba,
bo nam, n ę d zn y m  śm ier te ln ikom , z  nią się zaw sze  zgodzić

trze b a " .

K siążkę w ydano  bardzo  
s ta ran n ie , w  dobrej szacie 
graficznej, z w artościow ym i 
rep rodukc jam i sta ry ch
w schodnich m in ia tu r. Szko­
da tylko, że w ydaw nictw '0  
n ie  zam ieściło choćby m a­
łej notki in fo rm ującej o sto ­
sun k u  ad ap tac ji do o ryg ina­
łu. W szak to  je s t pierw sza 
w  Polsce próba pokazania  
całości dzieła.

S ik iryck i kpi z sen lym en- 
tąlizm u, w yraźn ie  i chyba 
n iesłusznie. Poem at cechuje 
raczej patos i g randilokw en 
cja niż sen tym entalizm . I 
jedno  i d rug ie  razi w spó ł­
czesne ucho, ale tak i był 
duch czasu, a w te j w schód 
n iej skłonności do przesady 
jak aż  się uk ryw a siła w y ra ­
zu. S topniow o, a coraz b a r­
dziej ulega je j z resztą  sar 
tłum acz.

„Jak aloes, co w  ogrodach nad Eufra tem  w szys tk ie  drzewa  
w d z ięk iem  sm u k le j  sw ej postaci i p rzewyższa  i przyćmiewa,  
tak  jaśniała Tinatina, gdy w ó dz  podszedł ku tronowi.  
Chyba m ędrców  chór a teńsk ich  m ógłby  krasę je j  wysłowić".

Rzecz charak terystyczn?  * * *
— tam  gdzie au to r sk raca •) Szota R ustaw eli „W ite i 
tekst, robi to z m niejszym  w ty g ry sie j skórze". N asza
pow odzeniem , tam  gdzie mt 
żliw ie b lisko trzym a się o-

K sięgarnia, W arszaw a 1961 
rok . Spolszczył Igor S ikirycki



Ostatnie przedwyborcze dni
O s t a tn i e  p r z e d w y b o r ­

c z e  d n i  b y ły ,  j z e c z  
L j a s n a ,  r ó w n ie ż  i w  

te le w iz j i  o k r e s e m  n a s i le ­
n ia  m a te r ia łó w  z w ią z a n y c h  
7. w ie fk ą , o g ó ln o k r a jo w ą  
k a m p a n ią .

Począw szy od pozycji o 
najw yższym  ciężarze ga­
tunkow ym , jak  tran sm isja  
ze spo tkan ia  W ładysław a 
G om ułki i S te fan a  Ignara 
7. poznańskim i ro ln ikam i, 
poprzez pub licystykę, w y­
w iady , m ateria ły  film ow e 
(„Przypom inam y...“ — n a ­
d aw an e  z Łodzi i d la  Łodzi 
oraz inne pozycje), m igaw ­
ki i tak  dale j i tak  dalej 
— telew izja  ak tyw n ie  w kro­
czyła do  bezpośredniego 
działan ia .

I sp raw a ch a rak te ry s ty cz ­
na, rzecz pozornie tak n ie- 
w izy jna  ja k  przem ów ienie, 
czy odpow iedzi W ładysław a 
G om ułki na w cześniej zre- 
s*tą zadane przez słuchaczy 
p y tan ia  — okazała  się d la  
telew idzów  czym ś wysoce

20. IV. «1 — CZWARTKK
11.00 Program  itl.i s/kńl. ,Ii;*yU 

pol&Uli uP n y JtiA  mimi/y 
lud/.ml“ (W) (Ilu klas V 1 VI

11.30 Przerwa
16.55 Program dni» (I.) tok.
17.00 program  publicystyczny 

(I.) lok. ,»Temat leży na u- 
llcy"

IR.00 Tł'finsmis.|a akademii 7, o- 
knz.lt XVI rocznicy podpi­
sania w Moskwie Układu o 
Przyjaźni, Pomocy Wzajem 
ncj l Współpracy miedzy 
R/lidem Polskim I Radziec­
kim (W)
(W przerwie transm isji ti­
ków» sodz. 19.30 Dziennik 
TV (W)

20.30 , . \ le  tylko dla pali“ ma. 
s.-izyn (W)

21.00 Teatr Kobra: ,,Proszę obu­
dzić“ widowisko sensacyj­
ne wg Henryki Morawy (W)

22.00 Ostatnie wiadomości (W)
21. IV. 61 — PIĄTEK — PRO.
O R A M  W V Ł Ą C Z N JE  L O K A L -
NY.

18.00 Program dnia.
1K.03 Filmy dla dzieci.
18.30 ProRram publicystyczny 

„Narodziny przestępczości“
18.45 Film krńtkom etraiowy
19.00 Wszystkie dni tygodnia
19.30 Dziennik TV
19.45 Występ zespołu żydowskie 

(jo
20.00 Film fabularny prod. poi. 

,, Decyzja“
21.30 Koncert Muzvkl Dawnej
22.00 Ostatnie wiadomości

22. IV. G1 — SOBOTA
11.00 Program dla szkól: Rota. 

nlka: ,,Rośliny południowe­
go Słońca“ dla klas V (W)

11.30 Przerwa
18.10 Sprawozdanie z między­

państwowych zawodów piy 
warkich Polska — Szwecja 
(Warszawa)

17.10 Telewizyjny Kurs Motoro­
wy (Warszawa)
..Dzieci pana m ajstra“ wi­
dowisko lalkowe dla dzieci

ogólnopolski.
18.10 „Paragraf i fa jka“ przed 

kamera prof. dr Jerzy Sa­
wicki (W)

19.05 Program tygodnia (W)
19.20 Program tygodnia (I.) lok.
19.30 Dziennik telewizyjny (W)
20.05 Rozmowę i  teatrologiem 

Stanisławem Dąbrowskim 
przeprowadzi Krystyna Na- 
stulanka (W)
..U progu ciemności“ film 
fnb. prod. ang. od lat !8 
(I.) lok.

22.00 Ostatnie wiadomości (W)
22.10 „Gwiazdy i gwiazdki“ pro­

gram rozrywkowy (W)
23. IV. 61 — NIEDZIELA

9.30 Start do Małego Wyścigu 
Pokoju. Transmisja z Ber­
lina przez Katowice (14)

frapu jącym . O czywiście, l a ­
lę podstaw ow ą odegrał sam  
ciężar ga tunkow y w ystą ­
pienia męża sianu , ale i 
możliwość bezpośredniego 
oglądan ia m ówcy, w ychw y­
tyw an ie  n ie ty lko  tonu gło­
su, a le  gestu  rów nież — 
pom agała w odbiorze, w 
p rzysw ajan iu  przekazyw a­
nych treści. W idok mówcy 
sk u p ia ł uw agę, p rzybliżał 
słow a, k tó re  w tran sm isji 
rad iow ej zostały  przecież 
te  sam e, a jed n ak  n ie  m ia­
ły  rów nej siły. S łuchając  
n ie jednok ro tn ie  tran sm isji 
rad iow ej z w ażkich przem ó­
w ień, n aza ju trz  przy le k tu ­
rze gazet p rzy łapyw ałem  
się na tym , że już nie ty lko 
poszczególne sform ułow ania, 
a n aw et całe p a rtie ' uciekły 
m i jakoś z pam ięci, nie zo­
s ta ły  przysw ojone — w  w y­
padku  tran sm isji te lew i­
zyjnej ze w spom nianego 
wiecu, podobnego w rażenia 
już nie m iałem , bez trudu  
podstaw iałem  pod czytane 
ponow nie słow a obraz, w y­
raz  tw arzy  mówcy.

Z daje  się, że m ożna w y­
ciągnąć z tego w niosek 
szerszy, uogólniający. Słowo, 
jeżeli m a sw oją wagi;, nie 
je s t tak  bardzo n le te łew i- 
zyjne, jaik chcielibyśm y n ie­
raz  sądzić.

1 tu  p re ten sja  pod a d re ­
sem  jednej z ostatn ich  
przedw yborczych audycji z 
Łudzi — do osta tn ich  
,, W szystkie dn i tygodn ia“ . 
A udycja , w k tó re j wzięło

udział szereg kolegów 
dziennikarzy , m im o s ta ra n ­
nego opracow ania g raficz­
nego i dość in teresu jącego  
doboru  m ate ria łów  film o­
wych. była — m ożna chy ­
ba tak  pow iedzieć — m ało 
w ażka, uproszczona. Rozu­
m iem  doskonale, że rea liza ­
torzy d b a jąc  o tem po poszli 
na w ypow iedzi m igaw ko­
we, skró tow e. k ilkunasto - 
zdaniow e n ieraz, a le  te k il­
kanaście  zdań sprow adzało 
się zazw yczaj do k ilkunastu  
kom unałów , T-> sam o trze ­
ba n ieste ty  pow iedzieć o 
audyc ji „Przypom inam y“ 
D rew niany  glos mówiącego, 
n ie na jlep ie j dobrany  film, 
nie najlepsze agitacje.

A udycja  w yszła w rezu l­
tacie zim nta. z d a w k o w a , n i­
jaka . O w szystk im  była 
m ow a — o stron ie  po lity ­
cznej w yborów . osiągn ię­
ciach budow nictw a »porto 
wego, d robnych  k łopotach 
k o b i t ,  planach  młc 1’ icżo - 
w ych placów ek k u ltu ra l­
nych. technice głosow ania 
a le  w szystko to — boję się 
— w k ilk a  m in u t później 
zostało z a ta rte  w pam ięci 
widr/.a. rozp łynęło  się po 
p rostu .

Na pew no można pow ie­
dzieć, że TV nie ma do­
św iadczeń w prow adzeniu  
aikcjl o tak im  nasilen iu  i 
zasięgu, ale nie znaczy to 
że już te raz  nie pow inna 
w yciągnąć w niosków  na la­
ta  przyszłe.

KR.

W arszaw ska  Fabryka Telew izorów  za ­
powiedziała, ie  ju ż  wkró tce  wypuści na 
ryn ek  partię udoskonalonych te lewizo­
rów „Wawel" z ekranem  o przekątne)  
21 cali. Cena nieustalona, ale ponad 12 

tysięcy złotych.

Już
wkrótce
udos­

kon alon e

„W aw ele
niestety

dość 
drogie

(t

17.30

20.25

Pierwszy kosmonauta w telewiz

Mi
oskwa po raz 
p ierw szy  na elcra 
nach naszych te­
lewizorów. Stało  
sie to przy okazji 
transm isji  z  po ­

witania pierwszego kosm o­
nauty  radzieckiego majora  
Jurija Gagarina. A więc w y ­
darzenie podwójnie  his to­
ryczne. Jaką drogą obraz z 
M o skw y  z lotniska ive W n u ­
kowie. z trasu przejazdu do­
tarł do Polski to osobna i 
bardzo ciekawa historia.  
Otóż nie posiadając bezpo­
średnich łączy u l trakró tko ­
fa low ych  z Moskwą cała sieć 
stacji kra jów  dem okracji  lu ­
dow ej s tanowiących jak w ia ­
dom o sys tem  1NTERW1ZJI  
korzystała z d źw ięku  i fo ­
nii użyczone)  nam  przez  
EURO W IZJĘ. A oto droga 
jaką zdarzenia m oskiew skie  
dotarlf/ do Polski. Program  
T V  w ędrow ał z M nskiry  do 
Leningradu a stamtąd do 
Tallina. Następnie  audycje  
transm itow ano do Helsinek.'  
skąd poprzez sys tem  stacji  
przekaźn ikow ych  na fy s p a c h  
bałtyckich dotarła do S z to k ­
holmu. Tu ta j  po raz w tóry  
program przeskoczył B a łtyk  
aby dotrzeć do Danii, która 
posiada już  łączność z siecią 
EU R O W IZJI.  N RD  odbierała  
program ju ż  z  tej sieci, a m y  
i inne  kraje  z NRD. Tak  
więc drogą bardzo okrężną  
w ędrow ał do nas reportaż o 
n a jw ię k szym  w ydarzen iu  w  
dziejaęh ludzkości,  s —

N iew ątp l iw ie  można by się 
tu  zastanowić dlaczego nasza

telewizja nie wystąpiła dotąd  
z propozycją połączenia się 
bezpośrednio z Moskwą, ale 
na takie rozważania jest już  
za późno bo oto za kilka  dni 
pow inno być już  uruchom io­
ne łącze T V  z telewizją ra­
dziecką prowadzące przez  
Kaliningrad. Gdańsk, O l­
sztyn, Warszawa. Uroczystość  
defilady p ierwszom ajow ej  
stacje sys tem u  1N TER W IZJI  
transm itow ać mają już  za 
pośrednic tw em  Te lew iz ji  Pol­
skiej.

W ró ćm y  jeszcze na chwilę  
do reportażu te lewizyjnego z 
powitania majora Gagarina. 
Były  lo audycje  które chyba  
w  św ia tow ych  s ta tystykach  
w idzów  T V  nie ma sobie 
rów nej gdy idzie o liczbę 
czynnych odbiorników  — 25 
m ilionów! Nie ma też rów ­
nej pod w zg lędem  tematu.

Jakk o lw ie k  obraz ogląda­
ny  przez nas tego dnia nie 
zawsze był na jw yższe ) klasy

co jest już  w iną owej
kiej drogi, to jeszcze  j  
przekonaliśmy się, % 
ogromne  sq możliwości  j  
wizji, jak  wielki posiada J 
handicap nawet przed 
diem. które reportaż - G. 
witania nadało dtcie 0° ¡j 
ny  później.  N iew ątpliw i1' , 
w szys tko  zobowiązuje. A  
wiązuje do lepszego  jj 
o aparat techniczny teleW®  
c stan urządzeń stacypW J
0 stale ich un ow ocześn i
1 zw iększanie  m ocy nadal 
ko w.

.1
Z obowiązuje  też do śvłl , 

szej w ym ia n y  programów 
zagranicą.

K osm iczny  lot Gago’11; 
skupił  cały świat w pod*** | 
dla techniki r a d z ie c k i !' 
bohaterstwa człowieka, s .li 
pił też na w ie lk im  śu\M j  

skrom nie  Hclludzkości
C1'100 m ilionów w idzów  u* ¡m 

lej Europie w  krajach o r J  
nych. systemach polityczK 
siedzących przy  o d b io rn ik  
te lew izyjnych.

T E L E
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10.53
12.30

14.00
15.00
16.00

17.00
17.30

19,30 
20.75

21.45

P r z e r w a
Transmisja z wyścigu ko 
larsklcgo (W)
Przerwa
Niedzielna Biesiada (W) 
„Sztuka anim acji“ film 7. 
serii Disneyland (W)
Polska Kronika Filmowa
(Warszawa)
Teatrzyk „Vlolinek" (W) 
Sceny dramatyczne „Be­
niowski“ Juliusza Słowac­
kiego (W)
„ 2 0  pytań“ teleturniej (L) 
ogólnopol.
Dziennik telewizyjny (W) 
„Droga do YHIow Sky" 
film fab. prod. am erykań­
skiej (W)
Wiadomości sportowe (W)

Jeszcze o teatrze telewizji
Przed tygodniem  op iera jąc  się na m a teria łach  ank ie ty  

„G łosu R obotniczego” z pew nym  sm utk iem  p rzy tacza­
łem  dość liczne w ypow iedzi określając«  am b itny  i z ró ­

żnicow any re p e r tu a r  T eatru  T elew izji m ianem  trudnego , 
hadź w r^cz e litarnego . P oddaw ałem  wówczas w w ątpliw ość 
te oceny, p rzypom inałem  o licznych pozycjach popu larnych  
i czysto rozryw kow ych , a  genezy narzek ań  szukałem  gdzieś 
indziej, szukałem  jej w zupełnym  m ezorien tow an iu  te lew i­
zy jnego odbiorcy w ga tu n k u  oferow anego m u „ to w aru ”.

Telewizja nie dba o reklamę, zadowala się krótkimi omó­
w ieniam i p rog ram u  i suchym i kom un ika tam i przesyłanym i 
do p rasy  — w łączając te lew izor znam y tedy  w  najlepszym  
w ypadku ty tu ł sztuki, nazw isko au to ra  i najogólniej /«znaczo­
ny rodzaj — „k om ed io -fa rsa”, „w odew il”, „sz tuka” , etc. Idąc 
do te a tru  czy do k ina  bogatsi jesteśm y o p rzeczy taną re c e n ­
zję, opinię znajom ych, obejrzane  fotosy, no tk i p rasow a i te ­
rnu podobne środki k sz ta łtow an ia  opinii przyszłego odbiorcy, 
przy au dyc ji te lew izy jne j kon fron tac ja  naszych ocen z oce­
nam i kry tyków  czy po p rostu  z ocenam i znajom ych n astępu ­
je zby t późno, po fakcie  i niczego w rezu ltac ie  n ie zm ienia.

Telew idz, k tó ry  z jak ichko lw iek  przyczyn nie chw yci za­
m ysłu au to ra , n ie  odbierze u k ry te j w  sztuce m etafory , ni*; 
w yłow i istotnego zw ro tu  akcji — pozostaje zdany  na w łasne 
siły i może co najw yżej w yłączyć ap a ra t. P o tem  narzeka, 
złości się — i to jes t ludzkie.

N ie w iem , czy nie idę w e w nioskach za daleko, ale w ydaje 
m- się, że m ożna przy pom ocy nieskom plikow anych  zabiegów  
Odwrócić dotychczasow ą p rak tykę .

W ięc przede w szystk im  rek lam a. Cóż stoi na przeszkodzie, 
aby przesyłać redakcjom  obszerniejsze zapow iedzi p rog ram o­
we, podaw ać w cześniej obsadę sz tuk i, u zupe łn ia jąc  ją  in fo r­

m acjam i o rodza ju  spek tak lu , oceniać w jak ie jś  um tI'*',tir 
skali stopień jego trudności, b liżej precyzow ać g a tunek  5 ? ,, 
ki czy film u, szczególnie jeżeli chodzi o film y zakupione t,t 
pośrednio  przez te lew izję  i szerzej n ie  znane

B yłby to zabieg n ie jako  w stępny, tru d n o  bow iem  P°*'k< 
dzieć w jak im  stopniu  p rasa  m ogłaby taki m ateria ł wyk0',L...----- ■■ »jo i r iarvt 11 m ir i i cl i w  j  **
styw ać, pozostaje jed n ak  przecież sam  program  te l'ew tzfcj 
Oczywiście nie chodzi o system atyczne g iędziarstw o, 
jednak  chyba przew idzieć, jak i sp ek tak l będzie tru d n i«  ,

przygotować, rno*na poprzedzić odpowiednikiem a r ty k u ł1-1 L( 
m ieszczanego z reguły  w tea tra ln y m  program ie — kilka!1 3 zr.' 17- —■ ” */ ' — *■ — V - - - ĘT Lł 1 ■ 11V —— IV I j
czy k ilk ad z ies ią t zdań p rzystępn ie  w yk ładających  sens
l:i może okazać się dla n iejednego w idza rzeczą nader P
datną. fjfl

i  drugi-ej strony  m ożna pom yśleć o jak ie jś  „recenzji ,r  
gorąco — smVw nie jako <> regule, a rodzaju ubeziłloczenin- «i, 
den czy dw óch Recenzentów w dyskusji z reżyserem  
dyskusji p ię tnastom inu tow ej nadanej bezpośrednio  do s p « ^  
klu mogłoby. Jak sądzę, zaproponow ać w idzowi jak iś sy f ¿i 
ocen, w ypunktow ać cenniejsze e lem en ty  w idow iska, ni«1*1*’ ' 
nurz.uoić własną ooonę, .<

Podobnie w w ypadku n iek tórych  filmów, n iektórych 
certów  rozryw kow ych i tak  d a le j i tak  d a le j — chód«1*1%  
tu  już nie ty lko o w y jaśn ian ie  tak ich  czy innych < 
a o genera lną  polem ikę ze złymi gustąm t estetycznym i. 
rym  — nie ok łam ujm y się — widz w m acanej masie ** 
hołduje. J.

Oczywiście, sp raw a nie je s t p rosta, ła tw o o p rzesadę 1 
tręctwo, ale rascz wydaje się być warla «rzęchu. Na pcWJ10'

¿i
J. rA N A S t" 1
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O swoich, bardzo rzadkich 
zawodach powiedzieli nami

P. Pil OK. MICHALSKI — AN- 
TROPOLOG /. KATEDR V 
ANTROPOLOGII UL.

— Bardzo trudno będzie to 
omówić w kiliku zidaniłach ale 
spróbuje, Głównym Badaniem 
»ntgapoloiga je«t przed«'taw-ie- 
niiie strony si*:nu(,yc?.nej czlo-

wtelca, Talk iak psycholos ba­
da psychikę człowieka. socjo- 
log zajm uie sie nim jaiko jed- 
ncatka spo.ocsną. tak naszym 
zadaniem jest badain'e czlowie 
ka jako orgainiamu blotoglcanu 
g«.

W MUZEUM ARCHEOLOGII 
I ETNOGRAFII — Przedmio­
tem badania etnografów Jeat 
kuHura ludu, tradycyjna i 
współczesna, Podstawu tej 
nauki są badania terenowe 
polegajace na grom adonłu  in­
formacji od mlcizkańców w s\ 
osad 1 miasteczek a odnoszą­
ce wę do: narziędzii pracy, te<sh 
ni'iki. budownictwa. «tróju, wio 
r/eń  i obrzędów oraz sztuki a 
także życia ńpoleczarago. Ma­

teriały terenowe uzupełnia«« 
&ą archiwaliami I literaturą.

P. MARIA KELLER 
— TEORETYK FILMU — Za­
wód na«® polega na omawia­
niu i zajmowaniu «ile «prawa­
mi na których ni'ikt dokładnie 
się nie an«. To otwiera przed 
teoretykami filmu nieograni­
czona możliwości. W pracy 
.opieramy się na literaturze ot) 
oej (co wymaga mlnAm-alneJ 
chcol.ai znajomości języków 
obcych i pasitaidanria kilk>i 
słowników) oraz na bliżej nta 
Ai.ainych dziełach filmowych. 
W ten. sposób gwarantujem y 
sobie okskluzywność wyikl.i- 
duiniej przez nas wiedzy («dcl).

R/rama wia ł LUW

W Z l i w c ł e p k i
W odpow iedzi n a  d ru k o ­

w any w  „O dgłosach" repor 
taż o K rośn iew icach  n ad ­
szedł do naszej redakc ji list 
nap isany  z pogw ałceniem  za­
sad sk ładn i I in te rp u n k c ji, z 
b łędam i o rtograficznym i na 
doda tek ; au to rk a  listu  jes t 
...k ierow niczka m iejscow ej 
b iblioteki. H W zw iązku z 
nadchodzącą w iosną in form u 
jem y  zakochane pary , że file 
baw em  stan ie  w łódzkich 
p a rk ach  około S tys. ław ek. 
■  F o n tan n ę  w ysokości 10 
m etrów  ośw ietloną ko loro­
w ym i re f lek to ram i p rag n ą  
w ybudow ać przed dw orcem  
K alisk im  ak tyw iści Tow arzy 
s tw a  P rzy jac ió ł Łodzi. ■ 
N a blisko 800 nauczycieli po 
w ia tu  łow ickiego z B ib lio te­
ki Pedagogicznej Pow ia- 
wego Domu K u ltu ry  N au­
czyciela korzysta  zaledwie... 
50 osób. ■ O ryg inalną  i 
c iekaw ą w ystaw ę zorgan izo ­
w ało  ostatn io  C en tra ln e  Biu 
ro  W ystaw  A rtystycznych  — 
eksponow ano bow iem  w S a ­
lonie W ystaw ow ym  przy ul. 
P io trkow sk ie j 102 prace  3 
na js ta rszy ch  m alarzy  łódz­
kiego środow iska. ■ Po 
raz  trzeci na  łódzkich sce­
nach  u jrzeliśm y „K rakow ia 
ków  i G órali“ tym  razem  w 
reżyserii F e lik sa  Ż ukow skie­
go. ■ W O siedlu im. W ła- 
dy  B ytom skiej o tw arto  w resz 
cie księgarn ie , w  k tó re j mic 
szkańcy osiedla  zaopatrzyć 
się m ogą nie ty lko  w  o s ta t­
n ie now ości książkow e lecz 
także  w p ły ty  i re p ro d u k ­
cje m alarstw a . ■ L udzka 
Spółdzieln ia  „T u ry sta"  w pa 
d la  na  św ie tny  pom ysł — or 
gan izu je  m ianow icie d la  ło ­
dzian  w ycieczki au tokarem  
po m nie j znanych rejonach  
m iasta . ■ 30 osób •/ Lodzi 
s tan ie  do w ojew ódzkich e li­
m inacji V III O gólnopolskie­
go K onkursu  R ecy ta to rsk ie­
go. ■ W „P rzek ro ju “ czy­
tam y, że w łoska i szw a jca r­
sk a  po lic ja  jeździ na  k o ­
n iach  zakupionych  w  P a ń ­
stw ow ej S tadn in ie  w W aie- 
w leach, pow. łow icki. ■ 
N a konku rs p las tyków -am a- 
to rów  organ izow any corocz­
nie w  naszym  m ieście w p ły ­
w a ją  już p ierw sze prace  — 
zain teresow anym  radzim y 
się śpieszyć, bow iem  te rm in  
u p ływ a z dniem  20 k w ie t­
n ia . WIL,

z E I s E I p H a

f f y { £ f o H n u
Dziś zagadka m atem atycz­

na. G woli ścisłości m usim y 
zaznaczyć, że nasze zagadki 
to  nie zw ykłe 1 zazw yczaj 
n udne  zadania m atem atycz­
ne. C zasem  będzie to ża rt 
m atem atyczny, czasem  inna 
ciekaw ostka' ze św ia ta  cyfr, 
n igdy zaś suche i abso lu tn ie  
serio  zadanie. A więc posłu­
chajcie;

1) Jak a  liczba podzielona 
przez 1 5 tej sam ej licz­
by daje  w  rezu ltac ie  
rów ne 5?

2) O to liczby od 1 do 9 
dające  w sum ie 45:
l - f 2  +  3 +  4-ł-S-(-e I
-f- 7 I B I 9 — 45 
Z adanie  C zytelników  
będzie n ieskom pliko­
w ane. Otóż trzeb a  za­
stąp ić  jeden  znak do­
daw an ia  1.4-) znakiem  
m nożenia (x) oraz użyć 
w  odpow iednim  m iej­
scu naw iasów  tak aby 
sum a pow yższych liczb 
w yniosła  100.

l ly s z a r t l  D o ro b a

J B Ï Ï S i
C ty  kr/n*<J £>cU< ^  , ety i/f 

fsctitkł, t/łtj/cy fitrtsĄlf/t

Z M A R T W I E N IE  K O C IA K A

Z t y m  n a jw ię k s z y  j e s t  a m b a r a s ,  
że  n ie  m o ż n a  z d w o m a  n a  raz .

N ajp ierw  je.it ciemność. 
Później różowawe światło. 
Z niego w yłaniają  się m a­
syw n e  kraty .  Za kratami  
obłoezk.1. K ra tk i  pękają. 
U kazuje  się biało-czerwona  
fłaga. Później nad nią — 
czerwona. Czerwona zmienia  
sie ni m n ie j  ni więcej, w  
kom in  fabryczny .  Co to 
jest? — pytasz  C zyteln iku .  
Cierpliwości, bo oto znow u  
ciemność, a  potem: „serdecz- 
cznie w i ta m y  w  kinie Po­
lonia", I tak  w łaśnie kiiJca 
razy dziennie szarzy ludzie  
mogą

a) poznać w  kolosalnym  
skrócie histerię Polski 
od ro k u  1930 do dnia  
dzisiejszego,

b) zostać uśw iadom ionym ,  
dlaczego to kino tak  
właśnie się nazywa.

N iektórzy  z  nich zaś nie
mogą sie domyśleć

a) dlaczego flaga zamienia  
się w  komin,

b) dlaczego dobry pom ysł  
zepsuto  szm irow a tym  
w ykon an iem ,

*A p e ty t  wzrasta w  miarę je ­
dzenia. To bardzo p rzy je ­
mnie, że nas witają, ale m y  
ju ż  chcemy, aby nas w itano 
ładnie. Ten m iły  ,,europej­
sk i '4 zw ycza j  witania „w na*

sz y m  klnie" w y w o łu je  za­
w sze  szmer aprobaty  —re­
akcja ta jest pewnego ro­
dzaju  sym p tom em .

Europe izu jem y się. To zna 
czy oddalam y od czasów, 
k iedy  grzeczne kulturalne  
zachowanie było  św iadec­
twem. drobnomieszczańskiej  
edukacji.  To znaczy, ie  po- 
podobają n am  . się takt ,  
grzeczna forma, i e  zwraca­
m y  uw agę na tak  zw a n y  
dobry ton.

E kspedien tka  za ladą u -  
śmlecha Stę do klienta.

Szatniarz  w  restauracji czy 
kawiarni mówi: „Do w idze­
nia państw u"

Ulicą idzie grupka m ło ­
dzieńców wcale nie należą­
cych do tzw. w yższych  sfer  
tow arzyskich  i naradza  się 
głośno jakie  kw ia ty  kupić  
na im ien iny  znajomej.

Czyteln icy o tr zym u ją  od  
bibliotek życzenia nowo­
roczne, Jedną z najbardziej  
poczytnych  ru b r y k  „Prze­
kro ju“ jest dem o kra tyczn y  
savoir vivre".

To w szy s tko  fa k t y  bardzo 
radosne. Ale,..

Niech ja k  n a jm nie j  będzie  
„wszystkiego co się szczę­
ściem  zwie" i flag zamie­
niających się w  fabryczne  
kom iny. I w  ty m  w y /m d ku  
również  m usim y się chronić  
przed szmirą, przed którą  
ostrzega m im o  wszystko bar­
dzo pokrzepiony

M j Y.W.

Najostrzejsze qłówhi_ świata

Rys. M. Mann

Redaguje zespći O Wydawca: Wydawnl-two Prasowe „Pra­
sa Codzks” o  Adres redakcji: ood2. Piotrkowska »8. TeL 
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stonosze orai PUPiK ..Rush'* -  * Łaasnaczuntem na ..odslo*y" 
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POU-
ZET

W sw oim  czasie p rzedsta­
w ialiśm y n a  tym  m iejscu 
francusk iego  k a ryka tu rzystę  
,?ean-Jaeqties Sem pe, w p isu ­
jącego zabaw ne przygody 
sw oich bohaterów  w rozle­
głe tło a rch itek tu ry , parków , 
ulic w ielkom iejsk ich  efę. P o . 
dobne są — na pierw szy 
rzu t oka _  żarty  Innego hu­
m orysty francuskiego, m łod­
szego znacznie G astona Pou- 
zeta . D ecyduje o tym  podo­
b ieństw ie  przede w szystkim  
duży fo rm at rysunków , lecz

¿ " %

w grun ie  rzeczy obaj hum o­
ryści rep rezen tu ją  zupełn ie  
Inny typ komizmu.

U Sem pe‘a — dow cipną sy 
tu.łcję stw arzało  w łaśnie (ło. 
szczegółowo rozrysow any 
drugi p lan — który  w różny 
sposób określał losy bohate­
rów . Pouzet Inaczej — tu 
śm ieszność rodzi się z poezy 
nań ludzkich, z ludzk iej n a ­
iw ności, g łuooty , nadm iernej 
pew ności sieb ie . Stąd też Po­
uzet w n ik liw ie j indyw idua­
lizuje sw e postaci", lubi po­
kazać różne postaw y psy ­
chiczne.

P ew ne p rzegadanie  tych 
żartów  chyba nas Jednak nie 
razi. now oczesny rysunek  
hum orystyczny cechuje nad ­
m ierna  .już lakoniczność. W 
le j pow szechnej tendencji 
rozbudow ana anegdota  Pou- 
zeta  w ydal« się być z jaw is­
kiem  św ieżym  i o ryg inal­
nym.

Pouzet je s t rvsow niklem  
mało znanym  w Polsce, m iał 
bardzo n iew iele przedruków . 
Z resztą 1 w e F ranc ji pub li­
ku je  sw e dow cipy rzadko, 
należv do hum orystów  k tó ­
rzy sie bardzo  cenią — i nic 
w ypuszczają  w  św iat słab ­
szych konceptów ...

(JERT)



Tajne «pinie
i N auczycielka Jadw iga  D. 

zgłosiła się do  przychodni 
,,D" przy ul. L im anow skiego 
166 z prośbą o sk ierow anie 
lekarza  do je j pó łto raroczne­
go dziecka. R e jestra to rk a  
odm ów iła przyjęcia zg!o,sze> 
nia, gdyż nauczycielka w 
zw iązku z zam ianą m ieszka­
nia , nie zdążyła jeszcze do­
konać w pisu now ego adresu 
do książeczki ubezpieczal- 
n iane j. A chociaż is tn ie je  z a ­
rządzenie. że nie w olno od­
m aw iać udzielenia jed n o ra­
zowej pomocy lekarsk ie j w 
tego rodzaju  przypadkach — 
re je s tra to rk a  była n ieub ła ­
gana.

N ie pom ogły łzy i prośby 
m aik i, że dziecko chore na 
b iegunkę, z godziny na  gc< 
dzinę słabnie, a pozostaw io­
n e  bez pomocy lekarsk ie j, 
m oże um rzeć.

Doszło do w ym iany słów. 
W tedy „zdenerw ow ana“ re ­
je s tra to rk a  n a  karcie  choro­
bow ej dziecka (przeznacza 
n e j w yłącznie do zapisków  
lekarza) dokonała  adno tac ji: 
„ m a t k a  d z i e c k a  
j e s t  h i s t e r y c z k  ą “.

N ie trudno  .się domyśleć, 
że celem  tego było n a s ta ­
w ienie personelu lekarsk ie ­
go „na przyszłość“ w sto ­
sun k u  do nauczycielki.

C iekaw e — ile .takich t a j ­
nych  opinii, sporządzonych 
przez re je stra to rk i, w idn ieje  
w  k a rtach  chorobow ych w 
ośrodkach zd row ia;'

WYPISY Z PR0T0K0Ł0W
Oto n iek tó re  w y ją tk i z p ro tokołów  spo tkań  p rzed w y ­

borczych z k an dydatam i na  posłów do Sejm u PR L  oraz na 
rad n y ch  do terenow ych  rad  narodow ych:

Z ała tw ien ie  p ro ste j fo r­
malności re je s tra c ji 
m otocykla trw a  dziś 

n ieraz jeszcze trzy  dni. Ta 
„sp raw ność“ poniek tórych  
urzędników  W ydziału K o­
m un ikac ji P rezydium  RN 
m. Łodzi p rzy  re je s trac ji 
„dw óch kó łek“ pow oduje, że 
często jeszcze w ydział ten 
nazyw a się potocznie „W y­
działem  ko łow atym “ .

(z żebranin przedwyborczego 
z mieszkańcami Widzewa)

II

1 A / naS!!ych blokach na 
\ A /  K ozinach przez calą^ 
». “ zim ę nie działało  cen­

tra ln e  ogrzew anie. S p ec ja l­
na  kom isja  orzekła, że jes t 
ono w adliw ie zbudow ane i 
nic n ad a je  się do użytku. Lo 
katorzy  jed n ak  m iesiąc w 
m iesiąc o trzym yw ali nakazy 
p łatn icze za korzystan ie  ”, 
c. o. w raz z pouczeniem , że 
w... raz ie  nie u regulow ania 
należności, zostanie ona w y­
egzekw ow ana w try b ie  a d ­
m in is tracy jn y m “.

(7. protokółu spotkania kan­
dydatów no posłów i rad­
nych /. mieszkańcami dziel 
nic Polesie i Bałuty)

III

Z asypyw ani jesteśm y 
coraz w iększą ilością 
spraw ozdań , s ta ty styk , 

sta tystyczek , py tań  i okó ln i­
ków. W szędzie żąda się p i ­
s e m n e j  odpow iedzi. A 
w śród tych w szystk ich  okól­
ników  jer.1 rów nież okólnik  
nakazu jąc** . oszczędność 
p ap ie ru “. 1

(z wypowiedzi dyrektorki 
Technikum Galanteryjnego 
na /.obraniu p rzed b o rczy m  
pracowników oświaty)

IV

W w ielu m ieszkaniach w 
osiedlu spółdzielczym  
przy ulicy W łady By­

tom skiej w Łodzi p a rk ie t 
został ułożony tak  p rzem yśl­
nie, że dziś dzieci używ ają  
k lepek  zam iast klocków.... 
Dzieciom ponoć ta  zabaw a 
bardzo  się podoba, rodzicom  
znacznie m niej(l)“.

(z protokółu przedwybur- 
czego spotkania kandydatów 
na posłów i radnych 7. zało­
ga ZPB im. Harnama).

PIEK N E DZIEW CZĘTA NA ŁAM V „ODOŁOSOW -

PIĘK NE DZIEW CZĘTA NA ŁAMY „ODGŁOSÓW “.

Miernik popularności
O tym , że Polacy to pow ażny i rozsądny  narcjd p rzeko ­

naliśm y się podczas w yborów . A le przy okazji te j dow ie­
dzieliśm y się, że Polacy to także „dow cipny" naród. Otfisfc 
jak  Kię okazuje  co czw arty  „pac jen t"  Izby W ytrzeźw ień 
przed  w yboram i podaw ał się za k an d y d a ta  na  radnego. 
C iekaw e, iłu  obecnie po w yborach będzie się podaw ało  za., 
radnych .

„CASUS HlinOCRATIS“
O byw atel S tan isław  O rłow ski — p raco w n ik  ZPB im. Szy­

m ona H arnam a — w stąpił do SpółdzieUni M ieszkaniow ej 
„S ta rom ie jska’ . Gdy w reszcie o trzym ał zaw iadom ieniu 
o przydzieleniu  m u lokaju  spółdzielczego, postanow ił — jako  
lo jalny  obyw atel — zdać sw oje dotychczas zajm ow ane 
m ieszkanie w ładzom  kw aterunkow ym .

Aby form alności sta ło  się zadość — m usiał w  tym  celu  
napisać podanie z p rośbą o „ łaskaw e p rzy jęcie  opuszczone­
go m ieszkania" przez W ydział K w aterunkow y  Prez DRN 
Łódź-Śródm ieście o raz  uiścić „w ym aganą przep isam i u rzę ­
dow ym i" op łatę  skarbow ą.

Ale na tym  nie koniec. Poniew aż d ługo  n ik t nie kw apił 
się z za ła tw ien iem  tego podania, nasz lo jalny obyw atel m u ­
siał jeszcze osobiście s i e d m i o k r o t n i e  in terw en iow ać 
w w yżej w ym ienionym  w ydziale kw aterunkow ym , by w resz­
cie łaskaw ie zgodzono się tam  na p rzy jęcie  zwa,lnianego 
p^zez „u partego” lokatora m ieszkania (!)

I pom yśleć, że są jeszcze tacy  ludzie, k tó rzy  dziw ią się, 
iż podania  o p rzydzia ł m ieszkań  lożą n ieraz  m iesiącam i n ie  
rozpatrzone...

Foto: M. A dam ek

LIST EZYTEŁSHK&ft
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Eksk luzyw ne B iuro Podróży „O rb is” p roponuje  w tym  
roku w ycieczki do Chin, K crei, F ran c ji oraz nad Morze 
C zarne 1 śródziem ne. Cena w ycieczki do C hin Północnych 
i Południow ych w ynosi 14.500 zł, zaś do Chin i Korei 
15.400 zł, do F rancji 10.085 zł, na tom ias t podróż m orska 
sta tk iem  MS ..Dźlelżyński*’ w okół Mórza C zarnego i Ś ród­
ziem nego kl. I Wynosi 17.430 zł, k lasą  II 15.275 zł, a klasą 
III 13.650 zł. D ane te zaczerpnęliśm y z cennika w yw ie­
szonego w w itryn ie  „O rb isu”.

Panow ie, rozum iem y ’doskonale, że znajdą się tacy, k tó ­
rzy skw ap liw ie  sko rzysta ją  z cennej in icjatyw y tej insty­
tucji. Ale pytafny s/ię dlaczego w y staw ia ją  na w idok 
publiczny sw ój drogi cejłn ik  i n a ig ryw ają  się tym  sam ym  
z nas, szarych ludzi p racy. Py tam y, czyżby „O rb is” był 
w zm ow ie z lekarzam i chorób  sercow ych?

CHORZY CZYTELNICY

Odpowiedź redukcji
Spraw dzil iśm y,  i ow szem ,  

zgadza się: na jw iększą  g r u ­
pę tu ry s tó w  korzysta jących  
z usług „Orbisu" s tanowią  
lekarze p ra k tyk u ją cy  pry- m  
wat nie. Nie są to jednak  jak  
przypuszczają nasi C zy te l­
nicy, lekarze kardiolodzy, ale 
ginekolodzy.  *

Łączą c serdeczne pozdro­
wienia, ż y c z y m y  W am  p r z y -

jem nego w yp o czyn ku  w  Z ło­
tych Piaskach.

Redakcja  „O. T.”.

PLECY

Foto: M. A dam ek

Przy ul. Mickiewicza 7, czyli w samym pęp­
ku miasta, znajdują się garaże użytkowane 
przez Zakłady Energetyczne Okręgu Oantral- 
ncfio • u  Lodzi. Na obiekt len, wybu­
dowany w lalach międzvw4>JcnKfCh z przezna­
czeniem na Mację obsługi samochodów, z u- 
tęsknionism pa4rzą ludzie troszczący się o 
stan i rozwój naszej motoryzacji.

Tu nie chodzi bynajmniej o eksponowaną lo­
kalizację. Tu chodzi po prostu o to, że obiekt 
ten nie jest racjonalnie wykorzystany. 10 sta­
nowisk w tym jedno wyłożone kafelkami i na­
dające się do mycia samochodów. którego nie 
uświadczysz w żadnej państwowej stacji ob­
sługi służy tylko do wygodnego garażowania 
10 pojazdów własności szczebla centralnego, a 
po n¡(kosztownej zgoła adaptacji mogłoby słu­
żyć...

Właśnie. Od szeregu lat toczą się boje o to. 
aby wspomniany obiekt objęła we władanie 
łódzka TOS, nie mogąca sprostać zadaniom 
powiększającym się wraz z przyrostem inwen­
tarza motorowego. TOS nie ma zamiaru bezli­
tośnie „wygryźć“ Zakla:łów Energetycznych 
Okręgu Centralnego i daje Im zastępcze gara­
że. O celowości przekazania obiektu w ręce 
TOS przekonane są władze miejskie, które wy­
dały w tej mierze pozytywną decyzje. Jak do­
tąd jest to decyzja nie do wykonania. Wyglą­
da na to. że Zakłady Energetyczne Okręgu 
Centralnego mając garaże w Lodzi mają rów­
nocześnie swoje energetyczne plecy poza Ło­
dzi n.

INWENTARZ MOTOROWY
Na dzień 31 grudnia 1980 roku zanotowano 

w Lodzi i województwie łódzkim 73.253 pojaz­
dów mechanicznych. W tej liczbie znajduje się 
51.425 motocykli (w Lodzi 13.754, w .wojewódz­
twie 40.071) i 8.408 samochodów oisobowych (w 
Lodzi 5.040. i województwie 3.388). Samocho­
dów ciężarowych mieliśmy 9.488 (w Lodzi 5.661, 
w województwie 3.824), autobusów 591 (w Lo- 
dzi 294. w województwie 297). Resztę stanowi­
ły motorowery.

Jak widać miasto Lódź przoduję wyraźnie |  
w zakresie pojazdów dwuśladowych, woje­
wództwo — w zakresie pojazdów jednoślado­
wych. To sam o województwo liczące ogółem 
40.671 .pojazd&w nic ma ani jednej państwo­
wej stacji obsługi, to znaczy że posiadacz mo­
tocykla w Praszce lu.b Głuszynie pragnąc do­
konać przeiglądu technicznego siwego warczące­
go rum aka może to uczynić tylko w Lodzi. 
No dobrze, ale jak  ów rumak mu się znarowi 
i do* Lodzi nie zechce dojechać, to co? To 
wówczas mu zostaje pójście do kowala. Łacinie 
będziie wyglądał nasz majątek motorowy, po­
zostając w rękach , kowali. Ale ostatecznie nie 
kowal jest winien i nie jego trzeba wioszać.

Koniec pry 
komisów?

Z w iadom ści, k tó re  
o trzym aliśm y od ludzi 
dobrze po in fo rm ow a­
nych w p lanach  i za ­
m ierzen iach  P rzedsię ­
b io rstw a Sprzedaży 
O kazy jne j „B azary  i 
K om isy" w Łodzi w y n i­
ka. że zanosi się n a  lik ­
w idację szeregu p lacó­
w ek  za jm ujących  się 
sprzedażą kom isow ą a r ­
tykułów  p rzysy łanych  
w paczkach zza granicy . 
R ozpatru je  się p ro jek t 
likw idacji tak ich  placó­
w ek, jak  sk lep  m ie­
szczący się przy  ul. A n ­
d rze ja  S truga , O broń ­
ców S ta lin g rad u  oraz 
przy  ul. G łów nej. Jed n ą  
z p laców ek już z likw i­
dow ano, a m ianow icie 
sklep  zn a jd u jący  się 
przy  ul. N arutow icza. 
Powod te j akcji?  S to­
sunkow o słabe obroty, 
b rak  nabyw ców  w  tych  
sk lepach  oraz n ik ły  n a ­
pływ  arty k u łó w  pocho­
dzenia zagranicznego.

Czyżby nasze sw e te r­
ki z „O lim pii“ w ygrały  
bata lię  z zagran icznym i 
ciucham i i e ra  kom isów  
m iała  się już ku  koń­
cowi?


